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· W wielkiej rOdZinie zaprzyjaźnionych narodów 

MOSKWA '(PAP). - Radziecka 
nauka i myśl ·t echniczna osiągnę­
ły nowe wielki'e sukcesy. Kieru­
jąc się wzniosłymi ideami partii 
Lenina - S talina rad zieccy uczeni 
i wynalazcy wnieśli nowy wkład 
do socjalistycznej nauki, techni­
ki i kultury. Rada Ministrów 
ZSRR przyznała za wybitne osią­
gnięcia naukowe w roku 1950 -
8 nagród pierws-zego stopnia w 
wysokości 200.000 rubli każda, 33 
nagrody drugiego stopnia w wy-

sokości 100.000 rubli każda, 35 na 
gród trzeciego stopnia w wysoketł 
ci 50.000 rubli każda oraz szereg 
nagród w wysokości 25.000 rubli. 

·X· * * 
MOSKWA (PAP). - Przewodni 

czący Rady Najwyższej ZSRR -
M. Szwernik, udekorował w tych 
dniach wysokimi odznaczenia.rai 
państwowymi wybitnych dzicrła 
czy państwowych i partyjillych re 
publik związkowych i autonomica 
nych. 

Parlamentarzyści polscy 

lud polski kroczy ku zwyc·ięstwu powrócili z Belgii 

UJ UJalce o po•ói i ~~cjalizn1 
Referat sprawozdawczy tow. O Dłuskiego z obrad Swiatowej Rady Pokoju 

WARSZAW A (PAP). - Dnia 15 
br. powróciła „z Brukseli delegacja 
polsko - belgijskiej grupy parlamen 
tarnej z wicemarszałkiem sejmu 
Barcikowskim na czele. 

Delegacja polskich parlamenta­
rzystów bawiła w Belgii zaproszona 
przez parlamentarzystów belgijskich. 

Delegację powital:i na lotnisku 

preedsta·wiciele kh1bów poselskieh: 
PZPR - pos. Gross, ZSL - pos. Oz 
ga - Michalski, SD - pos. Moskwa 
oraz posłowie - członkowie parla­
mentarnej grupy polsko - qe!gijskiej. 

Przy powitaniu obecny byt poseł 
belgijski w Warszawie - p. Fer­
nand Justico oraz dyrektor departa 
mentu MSZ - Gajewski. 

WARSZAWA (PAP). - Dnia 15 bm. odbyło się w auli Politech­
niki warszawskiej wielkie ~oma.dzenie ludności stolicy, pod~s 
którego delegacja polska na. berlińską ses.ię Swiatowej Rady Po­
koju złożyła sprawozd.a.nie z o bra.d tej Sesji. Uczestnicy z3'.r?madze 
nia -wyrMJili pełne, zdecydowane poparcie dla Apelu 1 mny~b 
uchwał Swia.towej Rady Pokoju, oraz nieu~ętą wolę rea.lizowama 
ich przez jeszcze większe za.eieśnienie szeregów frontu narodowe-

ws-ąstkrle najba,rdzicj berLpośrednio 
za·grożone kraje, by połączyły się w 
potężnym · proteście i by miliony 
mężczyw i kobiet zmusiły swe rzą­
dy do zawarcia w bieżącym roku 
traktatu pokojowego z pokojowymi 
i z.jednocizonymi Niemcami, których 

kich krajów, bez względu na ich 
przekonania polityczne, religijne jak 
i społecrime. Uchwała berlińskJ.ej se­
sji sprawJ, · że wszy&ey ludzie na 
sw1ecie dowiedzą się prawdy, że 
ZS:RR i Chiny Ludowe gotowe są 
zawrzeć pakt pokoju, który' otwo­
rzyłby przed ludzkością nową erę 
szczęśliwego, pokojowego -współży 

1cia narodów. Wszystkie narody świa 

Wimaea się walka robotników Hisipanii 
przeciwko krwawej dyktaturze faszystowskiej 

go wa1*i o pokój i Plan 6-letni. . _ . 
Zgromadzenie otwiera przewodn1czący Polskiego . Komitetu 

Obrońców Pokoju, członek Biura Swiatowe.J Rady PokoJu - prof. 
DEMBOWSKI. _ 

w prezydium zgromadzenia zasiadają czołow:i ~~laczt; ~ol­
sklego ruchu pokoju, przodownicy p~cy, przed~ta.w~.c1ele swiata 
nauki i sztukii, księża oraz przedsta~c1ele orgam.zac11 m~sowych. 

Następnie przemawia członek SWJatowej Rady PokoJu, dele­
pt polski na sesję _berlińską Rady - OSTAP DŁUSKI. 

'\ demilitairyzacja, e.abezpieczona ukła 
dem międ.zynarodowym, stanowić 

j będzie najlepszą g'J17arancję pokoju 
. w Europie. . . I Uchwa~ę Rady Pokoju podejmują 

z entuzJ·azmem masy pracu 1ące 
F ranc.ii. Włoch. Belgii 1 innych kra­
jów europejskich. Najbardziej popu 
larną piosenką w Europie zachod­
niej staje się piosenka „Ameryka-

ta z nadzieją i ufnością spogląda.ią 
.w slrO\lę Mosl>wy. gdzie w. tych 
dniach Rada Najwyższa ZSRR przy 
jęła jednomyślnie Ustawę o· ObrQ­
nie Pokoju i zakazie propagandy 
wojennej. Taki jest stosunek naro 

<Dalszy ~iąg na str. 2) 

' PARYŻ (PAP). - Według donie­
sień francuskiej prasy demokratycz 
nej, bohaterska walka robotników 
niszpańskich rzapoc:z.ątkowana wiel­
kim strajkiem 300 tysięcy r_obotni­
ków w Barcelonie nie ustaje mimo 
brutalnych represji faszystowskie­
go rządu gen. Franco. 

W Barcelonie . sytuacja pozostaje 

nadal napięta. Policja i wojsko de>­
konały aresztowania przeszło tysią­

ca osób. O masowych aresztowa­
niach donoszą także z Madrytu. 

Fala zapoczątlrnVl(a.i1ego w Barcelo 
nie strajku rozszerzyła się na Ma­
taro, Badalona, Saba.del, Tarrassa, 
Mauressa, Pueblo Nuevo i irine 
miejscowości. 

OBYWATELE, TOWARZYSZE! dZialna jest JZa sytuację stworzoną nie do domu!". 
w d'Illiiach od 21 do 26 lutego br. to- na Dalekim Wschodzie i w samym Ale towarzysze, i za Pirenejami 

czyły się w Berlinie obrady świato sercu Europy. zacrz.~a się palić grunt pod nogami Z decydowała postawo pracującego chłopstwa 
wej -Rady Pokoju, wyb:r>anej na histo podżegaczy wojennych i ich agen-
rycznym Kongresie w warszawie. Demilitaryzacja Niemiec tów. Potężny. boha·terski s.trn.jk ro-
Wśr~ na1ważnriejsizych uchwał • k . botników Barcelony odsłania przed 

politycznych Rady wspomnę: - gwarancJą po OJU całym światem niezwyciężoną, nie-
1) Uchwałę w spra-wie 7Ja.WQ.rcla w Europie złomną wolę robotników Hiszpanii 

319 tys. ·ton więcej 
I I I 

n1z w roku ubiegłym 
ł' i całego ludu his:z.pańskiego walki z 

paktu pokoju pięciu g ownych mo- Obok rezolucji. w sprawie poko- reżimem Franco, przyjaciela i sojusz 
ca.rstw, . r . 

21 Uchwa.łę w sprawie Organiza- jowego rozwiązania kwestii korean- nika, m porzwoleniem, socja ]Stow, przyniósł planowy skup · nadwyż_ek zbożowych 
skiej i pokojowego rorz.wiązan.ia kwe francuskich i angielskich w rodza-

e.ii Narodów Zjednoczonych, stlil·· J·a,""n· ski' eJ·, sesJ·a berlińska Swia h B · od ł · 
3, 4, 5) w sprawie pokojowego roz .-- j k . ju Moc a i evma: s ama e.mur-

wiązania problemu niemieckiego, ja. towej Rady Pokoju przyjęła, a się szalą, przegniłą budowlę tego w:ę-
, rzekło, rerwluoję w S!Pl'awiie poko- zienia, w jakie przemienił Franco 

poiisldego, koreanskiego, joweg<> roowiązania kwes!M niemiec Hi,gz,pat11ię. 
6) Uchwałę potępia.jącą haniebną ~iej. 

rezolucję ONZ, która wbrew oczy- Amerykańscy impe11i:ailiści, mają Apel Rady Pokoju 
wistym faktom stwierdza, że ac-re- d •~ d 
sorem w Korei nie są Stany Zjedno już w kiieszeini i h~tlerowoa Gu er""' trafia O serca każdep;o 

na, i Firanco, i "ruto, i japońskfoh mi 
czone, lecz zaata.kowa.ne przez ar- · M 6 . prostego człowieka 
mie amerykańskie na Formozie i na litarystow, i Li Syn ana, i r znego. 
----1·cy koreańsko - chiiiskieJ· Chi- kalibru bomby, tylko nie mają na- st d . . ·ec1n .b 
:~--. ~-..nA rooów, nie mają armii. Armię ma- wier ZDJąc, ze J ą z naJ ar-
-~ ~·~-·~ dziej dorri~lych uchwał Swiatowej 

") RA~olucJ·„ o wGlce na.rod6w ko ją dosta!l"crz.yć hirt;lerowcy. Dla ame- d k . . t 1 . ' ~ "" - k · ki · :-1•~tó · · k Ra y Po OJU Jes rezo UCJa, wzywa 
lonialnych o pokóJ" i niepodległość ry; ans eh :imper......,., w naJWlę -- k" h 1 d · d b · r 

• • 
1
• tó szym nJieszczęśoiem są Ndemcy rz.je- jąca wszy.st ic u z1 o reJ wo i 

przeciw jarzmu lDlpena is w. dn d kirait . ko"o- do podpisywania Apelu o zawarcie 
Przypominając histor~ę powstania ~ne, emo ycme 1 po J. paktu pokoju między pięcioma wie! 

ONZ. i rolę, jak~ miała ona. ~o ode- w~a Dłuski dal . cy:tiu•e słowa lómi. mocarstwami-Ost!J:P Dłusk~­
g~ama w P?koiowym rO'ZWlląe!~- Yves Car e'a e:wr~ne dol nli.emie<: cytuje jej tekst ?ra~ stwierdza: Ja-
mu wszyslikich spornych kwesibii, ia kiiioh b . g 'k. pok „ ses,"d I ko pierwsi podpisali Apel czlonko- 1 
kie mogłyby wyniknąć międrz.y na- ~ li. ~0:inu' ow 0 DJ na ~ wie światowej Rady Pokoju z jej 
rodami, Ostap Dłuski stw.ierdza: r Hi:st e;J. W 1 dl" i I przewodnic..:ącym prot. Joliot - Cu-

" Wypadki potoczyły się inną ko- •: ·~ ona . a~. USJ>ra.w e iw. a rie na czele. 
leją, impeniiailiści Sta!Ilów Zjedno- dązeme do Jednosei, któr~ jest cha- Uchwała ta stawia przed obrońca 
czonych opano-wali Orga!Ilizację Na- ~~~r_Ysty,:ne dl:' ~'1~: 19~1 .r. mi pokoju jako-głóWU1.e zadanie prze 
rodów Zjednoczonych i uczynili rz I . ~ ~ ' fYl.Y t.Je .. osc b 7'?8 ~01~ prowadzenie potężnej akcji na rz7cz 
niej narzędzie swej agresywnej po-1 051(!~ę. a w s~Ua<lJ1 r:: r:Jell1&.Ji zawarcia paktu pokoju między p1ę­
lityki. Jak wiadomo, Świilaitowy Kon _wo os~, • czy . w sy ac,,. renu cioma wielkimi mocarstwami. P1·a­
gres Pokoju w WarsmWlie wystoso- ~ryzacJJ 1 naaaznn~. Od nas wsz?'st- ca ta (podkreślił Nenni) ~ie ogran~­
wał pod adresem ONZ ~eg żądań _ki~, .od .w52ystkiph t~eh, • ktor~ Ctl.Y się an.i do jednego drna. ani mie 
mających na celu pokojowe eiałat-1 znaJ~uJą si~ na te~ sesJJ ś"'.1a.t?.~eJ siąca. Możliwe jest, że będzie ona 
wiem.·e wszystltich . nai. jważn:iejsriych Rady PokoJu, zailezy odpowledz ' trwała długie miesiące. Jeśli jednak 
problemów międzynarodowych. .TOWAR~YSZE! 1 od. ~as, ~ola- ten Apel obrońców pokoju zostanie 

Dlaczego, towaraysze, amerykań- ko~, lllalezy to w du:reJ rmeme. wysłuchany, dopomoże on do urato 
sey impenial!iści nisrz.crzą 0NZ? Dla- .Swaatowa Rada P~ko.)'U wzywa wania świata od nowej wojny. 
teg<>, że nie chcą om poroZIWll'iema Mówca podkreśla .ogromn~ znaoze 
i dlatego niepotmebna :im jest msty W 6 OC nicę nie tej uchwały, _ktora trafia do u-
tuoja, która miiała Zia zadaD.'lli.e usu- r .z mysłu i serca kai;dego proste~o czło 

WARSZAWA (PAP). - W dniu 
10 bm. upłynął ulgowy termin do­
stawy zboża w ramach planowego 
skupu. W zwią7lcu z tym red. gosp. 
PAP pisze: 
Już przed końcem ub. roku plan 

-skupu zboża na rok gospodarczy 
1950 751 został wykonany w dwóch 
trzecich, prz.v czym dziesiątki tysię 

cy gospodarstw chłopskich wywiąza 
ły się w tym terminie w całości -ze 
swych zobowiązań. 

Na długo przed ter1~h1em wykona 
li roczny p1an chłopi województw: 
rzeszowskiego i krakowskiego, a na 
stępnie g1Ja11skiego i ka.towicldego, 
gdzie natla.l trwa s1nzedaż 7.boża 

Kopaczki produkcji radzieckiej, otrzymane ostatnio ~ ramach umów z ZSRR, 
Już. wkrótce będą one wielką pamócą przy rfi6lizacji wielkich budowli Planu 

6-letn.ie~o. ' wać nJ.epororzumienli.a, ~bliżać naro- wy.zwolen1"a Wybrz·ez" a wieka, stwarza. platf~:mę . z]eclnO-
dy i utrwalać pokój". czenia się ludzi dobreJ woli ws-cyst 

Mówoo dalej nawiąizuje do Swia- GD~SK (PAP)._ Społeczeń --------------------------..;....------------------

towego Kongresu w Wał'Sza.Wlie, ~ó stwo Wybrneża obchodzi obecnie u • • t g• d • k • 
ry zwrócił się do ONZ o przeprowa mocn1en1e PD e I g I SP I I rczeJ rDJU d zenie w lataich 1950 - 51 redukcji uroczyście 6 rocmicę wyzwole-

sił 1Zbrojnych od jednej tmeciej do ~~~ez ':t~'r~,:'~mf:a~~~~~ .. . , 
połowy orari w sprawie zabez.piecze ką. W związku z tym miasta Wy kł d d ł h k 
nia kontroli tej redukcji. brzeża przybierają odświętny - naszym w a em w zie o .zac owania po oju 

„ Wdceprzew-0dil!i.czący Swtiartowej wygląd. Ulice i gmachy udekoro 
Rady Pokoju Nemti stwtierdrził na wane są flagami i transparenta- w ARSZA WA (PAP) - Doniosłe równo w szkole, jaik i w życiu sipo· 1 Berliński w odniesieniu do Organri-
sesji berlińskiej, że propozycje przed mi, odbywają, się wspólne posie uchwały berłińskiej sesdi światowej _łecznym". zacji Nairodów Z.jednoczonych, ONZ 
stawJone Oa'ganizacj1i Naa-odów Zje- dzenia miejskich i powiatowych Rady ·Pokoju wywołały wśród spole- Inż. WALEMAN PLAZA, kń.&ow nie może być nanzędziem imper.i'ali-
dnocz.onych pr.zea: delegację radz..iec rad narodowych, poświęcone · pod czeńst\va polskiego ol-brzyl.ni entu· nik bu,dowy Teatru NaTOdowego w I stycznych lmowań. Flaga ONZ nie 
ką Il!i.e zoSltały uwzględnione. Nato- sumowaniu dotychczasow--ych o- zjazm i zapał do w-omożonej walki Łodzi, oświ•adc.z.a: może osłaniać agresj\ i zbrodni ludo 
miast jesteśmy św.iadkam:i nowych, siągnięć w odbude>wie zniszczeń 0 pokój i realizację zadań Pl~nu ~-let „Pracując pray budowie Teatru bójstwa, jak to się obeenie dzieje w 
dalszych WIZJilOżonych ebrojeń. Hi- wojenńych. niego. W lici;nych wy.pow1edziach, Narodowego na moment Illie prrzesta Korei. ONZ musi powrócić do idei, 
ster:ia amerykańska doprowadziła w dniu 12 marca T<.'Zew uro- bezustannię napływających z . całego ję myśleć o sprawie · pakoju. Jesit która przyśWiecała jej powstaniu -
do proklamowa·nJia stanu pogotowła czyście obchodził 6 rOC7J!licę wy- kraju robotnicy, chłopi, inteligencja ona bowiem sprawą obeolllie b.aj- do idei sprawiedliwości międzyna-
w Ameryce, a budź.et wojenny osią zwolenia. w sali teatralnej Domu pracująca - z.obowiązują się do jesz ważniejszą dla każdego człowieka. rodowej, idei obrony i um<>onfonia 
gnął 41 miliardów -800 milionów do- Kultury odbyło się z udziałem cze wydajniejszej pracy dla dobra Tylko pokój może nam zapewnić pokoju. · 
la!l"ów. Wlic~rrz:ewodniczący $wiato ponad 3.000 mieszkańców miasta Polski Ludowej i zapewnienia poko- rozbudowę osiedli robotniczych. do-
wej Rady Pokoju ooojalista Nem1i posiedzenie Powiatowej Rady Na ju na całym świeeie. mów kultury, preybytków srz..tuki 
stwierdria,_ że to polityka Stanów Zje rodowej. Przewodniczący Zarządu_ Głównego i t. p. Często preycbodzą mi na 
dno,wriych. polityka siły odpowie--'--------------~ ZNP WOJCIECH POKORA oświad- myśl słowa towa.rzysza Stalina, wy 

Palacze ZPW im. Gwardii ·Ludowej· 

zaoszcządzą do końca b. r. 1165 ton wę~la 
Palaoze kotłowni ZPW im. Gwar- gla na ruSZitach, odpowJedniej re­

dii Ludowej ob. ob. Adamski, Filip- gulac.j1i powieh-z,a, racjona.Jnemu 
C'.ta.k, .Jaskólski, Kociołek, · świer- wykorrzystywaniu wody zasilaijące.j 

kowski, Golasowski, Cinieck·i, Ko- kotły, 'czyszaz.eruiu kanałów k<łmino­
wa.lczyk, Adamczyk, Mikołajczyk, wych i stałej kontro1i ul'!lądzeń od­
Bednarczyk, Sworzyński i mni po prowadza1jąc;9'ch parę. 

p1-1.e1M1ailizowaniu wszystkich możli- W ten s·posób palacze . ZPW :m. 
wości racjona.lnego zużycia węgla Gwardil Ludowej przyczynią się do 
postanowili do końca bież. roku za- zmniejszenia kowtów własnych na­
oszczęd~ć 1.165 ton węgla, co da szej produkcji i do szybszej re"lli-

38.829 złotych oszc:zędności. . li zacji Planu 6-letn.ieg~ . Do podjęcia 
Oszczędność t·e osiąg11ie się dzięki podobnego zobowiąza!l'ia wzywajci 

rownomiernemu rozmieszczaniu wę oni palaczy ZPW im. Barlickiego. 

cza: · 1 • • • powiedzłaine . do .koresl?ondenta 
„Nauczycielstwo polskie przyjęło „Prawdy" - „Pokój rzos1Jantfe utrzy­

Apel świairowej Rady Pokoju, wypra m any i utrwa.Jony, jeżeli narody 
cowany na berlińskiej sesji, z peł· ujmą w swe ręce sprawę utrzyma­
nym przekonaniem, że czyni o. n · _za· nia pokoju i będą broniły jej do 

końca". 
dość głębokim, gorącym pragnieniom 
i dążeniom m ilionów ludzi na całym Znany krytyk, kierownik literacki 
świecie. , Państwowego Teatru im. Jaa-acza w 

Łod~i. STANISŁAW BRUCZ, pisze: 
W swietle uchwał Rady Pokoju na „Jasny i dobitny w swej prostocie, 

uczycielstwo polskie jeszcze wyraź- Apel Berliński ustala i określa pod­
niej widzi, że prawdziwą reprezenta- Sfawową normę moralną - normę 
cją narodów świata, istotnym wyra- odpowiedz.ialności rządó".~· Teraz 
zicielem ich żywotnych dążeń jest n ie ma wykrętów. Rrląd, który się 
obecnie światowa Rada Pokoju. uchyli od obowiązku zawa·rcia paktu 
Każdy polski nauczyciel.-·· który pokojowego, stainie Siię tym- . samym 

przygotowuje młode pokolenie· do potencjalnym agresotem . . rządem -
twórczej pokojowej pracy, który wy- zbrodniarzem 1 jako tak; ściąg~e 
chowuje młodzież w gorącej miłości na siebie potępien-1e całej miłującej 
do swej ludowej ojczyzny i w szcze. pokój ludzkości. Pod ta prostą i 
rej przyjaźni do wszystkich' narodów I jasną tezą każdy człowiel~ uczciwy 
rn i lu iących pokój - przyjmuje Apel I podpisze się obiema rc;kami. 
1 uchwaly światowej Rady Pokoju Podobnie. norme odpowiedziah\0-
- Jako wskazamc dla sweJ pracy za. 5c:i moralnej usw:ila i okres la Apel 

Niezachwiana wola pokoju, ten 
istotny walor Apelu Bel'Hńskiego, 
stanowi o sile i autory.teoie moral­
nym oboou narodów· pe>stępowych. 
Polska może być dumna, że krOCtZy 
w ich crzołowym srzeregiu". 

- Postanowibam czynem - mó­
wi HELENA BILSKA, tkaczka z 
ZPB im. Okrrze!i - odpowied'l!ieć na 
Apel Światowej Rady Pokoju. Prrze 
szłam z obsług,i 4 krosien na 6 i 
zwiększyłam wykonanie swej bazy 
o z proc. 

Nie pop1-zesta111(< na tym. Będę 
produkować co.r;-az więcej i corae. le­
piej, bo wiem, że w ten sposób przy 
czyn:iam się do podn.iesie-nia potęgj 
gospodarczej naszej ludowej Ojceyz 
ny. Praca i jeszcze raz praca -- to 
moja odpowiedż podżegaC1Zom wo­
jennym. Wiem, że tak samo jak ja 
myślą i pra<:ują wszystkie tkaczki 
łódzkie, że zjednocz.one we wspól­
nej walce rz kobietami radzieck imi 
orarz z kobietami całego ~wiata obro 
nimy pokój. 

państwu i plany roczne są wydatnie 
przekraczane. 

Przebieg skupu w całym kraju 
wykazał, że zasadniczy trzon mało 
i średniorolnego chłopstwa poczu­
wał się do obywatelskiego obowiąz 
ku sprzedaży zboża państwu we 
właściwym terminie. Chłopi ci do 
ceniali potrzebę sprawnego przepro 
wadzenia 9kupu na przełomie pierw 
szego i drugiego roku Planu 6-letnie 
go. 
Ogółem, w rezultacie zdecydowa­

nej postawy pracującego chłopstwa 
i przełamywania kułackiego oporu 
oraz dzięki szerokiej akcji masowo­
politycznej, do dnia 10 marca br. 
chłopi w całym kraju sprzecląli pań 
stwu o 319 tysięcy ton zboża więcej, 
niż w tym samym okresie roku ub. 

Dobre '\.vyniki planowego !jkupu 
zboża i wprowadzenie poprawek w 
stosunku do poszczególnych mało 1 
średniorolnych gospodarstw zalega 
jących . z dostawą sprawiły, że licz­
ba chłopów, którzy po zakończeniu 
ulgowego terminu otrzymali nakazy 
płacenia podatku w zbożu - stano­
wi znikomy odsetek w stosunku do 
ogólnej liczby gospodarstw chłop. 
skich w całym kra ju. 

400-na 
spółdzielnia produkcv;na 

na Dolnym Śląsku 
WROCŁAW (PAP). - 14 bm. za. 

rejestrowana wstała crzterech~et na 
z kolei. spółd-melnia produkcyjna na 
Dolnym Śląsku. Założyli ją chłopi 
g.romady· Gilów w pow. dzic rżoniow 

skiln. 

Apel załogi P O M 
w Trzebnicy 

Robotnicy POM-u w T rzebnicy w 
woj. wrocławskim podjęli ostatnio zo­
bowiązanie dłu~ookresowe obniżeni!\ 
kosztów przy obróbce 1 ha o 33 proc. 

Jednocześnie wezwali oni do wspól 
zawodniczenia o obniżenie kosztów 
własnych wszystkie POM-y w kraju. 

I 

Nacjonalhacja 
pól naftowych w Iranie 

LONDYN (PAP). - Agencja Reu 
tera donosi z Teheranu. że parla­
ment irański jednomyślnie postano 
wił dokonać 'nacjonalizacji pól naf­
towych w Iranie. 

W związku z tym ambasador bry 
tyjski w Teheranie - Shephard wr~ 
czył ostrą notę protestacyjną. 

Z cołeoo 
.- TRIEST. We wtorek odbyła się 

wielka manifes tacja, podczas której 
sekretarz Partii Komunistycznej Trie­
stu, \!idali , odczytał rezolucję Komu­
nistycznej Partii, domagającą się za­
s tosowania do Triestu postanowień 
traktatu pokojowego z Włochami. 

· - BONN. Adenauer i Schumacher 
złożyli oświadczenia, odrzucając w nich 
apel Izby Ludowej NRD i domagając 
sil( uchylenia w N!{D Us!awy o Obro· 
nic P<>koiu ora:: wr>rn"· ~dz cnia woisk 

· amerykari~ki ch do i'IJ:<D. 
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iłów Zwi~ Radzieckiego, kraju 
Lenina i Stalina, do sprawy poko­
ju. Tej wielkiej prawdy nie przy­
słonią oszczerstwa 1 fałsze podżega 
ozy wojennych. -

ba, żeby ka.żdy Polak przejrzał l'O­
dle metody i chwyty podżega.czy wd 
jennych, zakłamaną propagandę hn 
perlallst6w &nglo - amerykańskich. 
Trzeba, ażeby agenci podpala.ezy wo 

do wszystkich ·ludzi· dobrej woli 
Oświadczenie premiera Grotewo~la na plenarnym posiedzeniu Izby Ludowej 

WSPANIAŁY ROZWóJ HANDLU 
W CHINACH 

PóLNOCNO - WSCHODNICH 
Genialna myśl Lenina rozwinięta 

realizowana przez Wielkiego 
Stalina o możliwośc:i budownictwa 
socjalizmu w jednym kraju, genial 
na myśl Stalina o możliwości zbudo 
wania ładu komunistycznego w je­
dnym kraijRl taarun jak ZS'RJR, zaiwie 
rają w założeniu negację wojny, za 
przeczenie wojny jako środka postę 
pu w historii ludzkiej. Nasza wie­
crz;ysta iprrz;yj aźń, IllaSZ nderooerwal­
ny sojusz ze Związkiem Radziec­
kim, j~st naJibardziej przekonywają-
cym WYrazem pokojowej polityki na 
szego rządu. Właśnie to oo ceyni ten 
sojusz szczególnie bliskim, szczegół 
nie drogim wszystkim Polakom, ko 
chającym swoją ojczyznę, zabytki 
przeszłości i sięgające w jasną przy 
szłoś6 narodu nowe d~eła Polski 
Ludowej, to co czyni ten sojusz 
szczególnie drogim wszystkim pol­
skhn matkom, to właśnie ta pokojo­
wa polityka Związku Radzieckiego, 
to ·Pomoc naszego wiell~iego soju­
sznika w zabezpieczeniu pokoju na 
sze.i ludowej ojczyźnie. 
Końcową część pmemówtienia 

OstaiP !Dłuski a:ioświęca omów.ieniu 
zadań, jakie !rtoją przed polskim 
ruchem pokoju. 

„Naseym zadaniem jest ponieś6 w 
jak najszersze masy narodu polskie 
go treść uchw~ Rady Pokoju. Trze 

jennych otoczeni zostali murem nie BERLIN (PAP). - D.n.1a 14 mairca 
nawłścl i pogardy, izolowani i po- odbyło się VII plenarne posiedzerue 
stawieni poza obręb sJ><>leczeństwa.. Irzby Ludowej Nłemieckiej Republi-

Walka o pokój jest nłe do I)omy- kJ DemokrartyćrlJnej, na którym prrze 
ślenia bez walk.i o realhację Planu wodnńc.zący Izby D!eakmann zako-
6-letniego. · Nie można oddzieMć wal mu1nikował, że Prezydlium Izby 
ki o pokój od walld o realizację Pia zwróciło się z aipelem do niądów 
nu 6-letnleg-0 - uczy towarzysz Bo- cz..terech mocarstw o włącrzenie do 
lesław Bierut. porządk•U drzienlnego Riady 'Miru­
. Wysiłkiem ludu polsldego ,a prze strów Spraw ZagrainiCllnych sprawy 
de wszystkim polskdej klasy robotni pnzygotowania i zawarciia . traktatu 
czej, potrafiliśmy dźwianąć kra.j z Pokojowego z Niemcami w r. 1951. 
ruin i zgliszcz i pchnąć Polskę na Dieckma!rln podkreślił, że tylko rząd 
drogę rozwoju i postępu wśród wiei rad2liecki udzielił odpowiedzi na pro 
kiej rodziny zaprzyjaźnionych na.ro pozycję Izby Ludowej i wyrarLił 'Z!fO 

dów, którym przewodzi wielki Zwią dę na włączenie tej sprawy do po­
zek Radzieeki. Dumą przepełnia ser- rządku dziennego sesji Rady Mini­
ce Polaka dobre imię Polski zagra• str6w Spraw 7,agranicznych. 
ndcą. Dziś idzie sława. o Polsce jako Następnie Dieckmann ud1Z1iehlł gło 
o kraju, w którym odbyły się Kon· su premierowi Grotewohlowi, który 
gresy Pokoju, Wrocławski i War- złożył oświiadczenie rrządowe zaty­
szawski. tułowa1J1e „Walka o traktat pokojo-

Lud nasrz·wszystkie swe 9iły odda wy i jedność Niemiec". 
je twórce.ej, pokojowej pracy dla Po szczegółowym omówieruiu wy­
dobra i szczęścia swych dzieci. I dla siłków l'!Ządu NRD i Izby Ludowej, 
tego: im większa nasza wola poko- zmierrzających do ułatwienia z.jedno 
ju - tym więks7la. nienawiść do pod czenia Niemiec na pokojowej i de­
palaczy, którzy chcieliby naru&zyć mokratycznej podstawie orarz ?.a­
pokój naszej ziemi, do ich agentów, waraia traktatu pokojowego z Niem 
do wrogów Polski Ludowej. oaani, ~rotewohl podkreśNł, że wy-
Sprawą naszej dumy na.rodowej sdłki te spotkały się z gorącym po­

d7Jisia.j, przyk8.7J&niem naszej miło-1 parciem eałego narodu niemieckie­
ści ojczymy: wszystko dla obrony go. Adenauer i Schumach~r, którzy 
pokoju i niepodległości na.rodu. wbrew woli i żywotnym mteresom 

narodu niemieckiego, odm6wlll J>Od· 
jęola wspólnych rozmów, dowiedli 
jasno, że w ogóle nie zamierzają li­
czyć się z wolą na.rodu nlemlec­
kiego. 

Z kolei prelegent omówił posuwa 
jącą Się pełną !)a['ą naprzód rem1li­
taxyzację Niemiec Zachodnich, okre 
ślając ją jako zbrodnię wobec inte­
resów narodu niemieckiego, Na­
stępnie' premier Grorewohl scharak 
teryrzował działalność sługusów lm­
periia1i:zJmu - Adenauera i Schu­
machera. 

1n1periallścl amerykańscy powie­
rzają Adenauerowi i Schumachero­
wi zada.nla, które Ameryka.nie uwa­
ża.ją dla siebie m zbyt brudne. Bo­
ją się oni, że wysiłki rządu radziec­
kiego mogą doprowadzić do porozu­
mienia między wielkimi mooarstwa­
mi. 

Adenauer i Schumacher rz rozka­
zu swych mocodawców usiłują 
wszelkimi sposobami nie dopuścić 
do pokojowego ro.związania proble­
mu niemieckiego, chcą rCYZciągnąć 
okupa.cję. amerykańsiką n3 całe Niem 
cy łącznie z terytorium Nit!11ieckiej 
Repub];jki Demokratycen : j. Ade­
nauerowie i schuroacherowie zamie­
rzaja zastosować metody Li Syn 
Mana dla przygotowania agresji. 
Adenauer doma1ga się rozciągnięcia 

Z ·posiedzenia zastępców ministrów czterech mocarstw 

Sprawa demilitaryzac,ji Niemi.ee 
być rozpatrzona w pierwszym punkcie obrad • winna 

PARYŻ (PAP) - Na środowym 
posie<lzenli.u zasit®CÓW ministrów 
spra.w zagranic~ych przewodniczył 
delegait Francji Parodi, · . 

Zasadnicze przemówienie na pos1e 
dzeniu środowym -wygłosił przedsta­
wiciel Z$RR, Gromyko. 

Gromyko przypomniał, .ze deleg8:­
cja radziecka która uwaza za na.J­
ważniej~e ~agadnienie s·prawę d~­
militacyueji Niemiec i redukcji s1ł 
zbrojnych. czterech mocars~, .doma­
gała się, aby oba te zagadm~1a włą 
czone zostały do p<l'l'Ządlru dz1enne~o 
jako sa.modzielne punk~. .J~nwkze 
przedstawiciele USA, WieLkieJ ~ryta 
nii i Francji zaoponowali przecnyko 
tym p:J:'Opozycjoon delegacji mdz1ec· 

!va marginesie 

Kwalifikacje · 
na labourzystowskiego 

ministra 
Pued kilku dniami dowiedzie'tiśmy 

rię że lutnię po Bevinie przejql wice. 
pr:m.n.er Wielkiej Brykmiii, ~erb~. Mor 
rison. On to będzie od te1 chwili re­
prezentował interesy nadwątlonego lwa 
brytyjskiego na terenie międzyrwrodo-
wym. . • 

Radio bryiyjskie jest ogromnie sanle 
pokojone, że ,,nowy m~ter, ~praw za­
granicznych nie jest osobi.stoscią dobrze 
zrnmą poza Wielką Bryumiq,"; .BB<; po­
stanowiło więc pomóc ludzkosci w pozna 
niu Morrisona, kreśląc jego sylwet~: 

klej. Uwzględniając sprzeciw przed- I sprawy jedności Niemiec i zlllWarcia Niemiec i zawarcia z nimi traktatu 
stawicieli trzech mocal1Stw WQbec z nimi traktatu pokojoweg<i Gromy- pokojowego w redakcji 'Zaproponowa 
dawnej redak~ji pierwszeg-0 punktu ko oświadczył, że delegacja . radzięc- nej przez trzy delegacje, a mianowi­
p;ropozycji radzieckich delegacja ka, jakkolwiek uważała zastl'zeżenia cie: „Problemy dotyczące przywró­
ZSRR - sbwier<kił G.romyko 1przeciwko pierwotnej redakcji pro- cenia jedności Niemiec i przygotowa­
postainoW'iła wprowadzić doń mniamę. pozycji radzi.ecki~h za. nieuzasadnio nia traktatu pokojowego". 
W nowej redakcji punkt ten ma na~ ne, uwzględmła zyezema trzech de- Tak więc - stwierdził Gromyko 
stępujące brzmienie: „Wykonanie legacji i zgodziła się usunąć z punk- - pierwszy punkt porządku dzien· 
przez cztery mocarstwa I><!~zumłe- tu drugi~go dw,a . sfo~ułowania, d?· nego został już uzgodniony i przy· 
nia poozdamskiego o. dem1btaryza- ty«zące przysipieszema zawarci~ jęty prżez cztery delegacje, co 
eji Niemiec". traktatu p<>kojO'Wego z Niemcami mamy nadzieje - ułatwi porozumie 

Gromyko przypomniał dalej, iż de- oraz wrcofania wojS1k ~kupacyjnych nie w sprawie innych punktów po-
legacja radziecka niejednokrotnie z Nd.~ec. .NO'Wa redakCJia tego ~unk rządku dziennego. 
podkreślała bezwzględną słuszność bu w. istocie rzeczy pokry~a się z Przedstawiciel ZSRR doda~, że 
swojej propozycji, aby mj.nistrowie trzecim pun~tem. I?r?p<>zycJI trzech sprawa kolejności um1eszczema w 
spraw zagranicz.nych omówili ja.ko m?c.arsbw. NiemmeJ J~dn~k prz~~s~- porządku dziennym wszyst)dch p ro­
samodzielny -punkt porządiku dzienne w1c1ele. u.s.~„ :1-"ra.ncJl i Angl11 ~1e pozycji radzieckich w ich nowej re-

sprawę niezwłocznego pr.zystąpie- v.:ypow1e9z1eh się JaSIIlo. za przyJę· dakcji winna być przedmiotem dodat 
:a do redukcji sił zbrojnych czte- c1em .t,ego . sfor.m~łowama. ~r8:gnąc kowego omówienia. Gromyko przy­

h mocarstw. Jakkolwiek żądanie ułatw1.c osią&:111ęc1e porozum1ema w · pomniał-- jedna•k, że zda.niem delega­
rec . łaczenia do orz <liku sprawie drugiego punktu porządku cji radzieckiej, Rada .l'rfinistrów d . spraWie w -ad · · pol e~enia dziennego oraz usunąć ostatnie roz- Spraw Zagranicz,nych ~inna r<n.P_a-
zienn~~ ~ ~1~1a . łocz e 0 bieżności w tej kwestii delegacja ra trzrć sprawę wyk0nan1a p<>rozum1e­
sytu~J1 . . w. ~1~1 k:m~:ł t!.o~- dziecka wyraża gotowoM przyjęcia I nia -poczdamskiego o demilitaryzacji 
przysh ąp!l;:t eilllah 0 r utw' 0 l!1 k ~•.nktu punktu dotyczącego sprawy jedności Niemiec jako punkt pierwszy. 
nye ez erec mocars Ja o p ..... 
odrębnego jest bezwzględnie uzasad­
nione i słuszne, przedstaiwiciele 
trzech mocarstw sprzeciwili sie pro-
po.zycji delegacji radzieckiej. Ponie­
waż okazało się niemożliwe osiąg­
nąć porozumienie co do tego punktu 
na podstawie dawnego sformułowa• 
nia, delegacja radziecka - oświad­
azył Gromylko - zgłla&Da mtwą P'l'O­
pozycje. 

W nowej reda.kcji pUiDkt ten ma 
następujące brzmienie: "Rozpatrzeqie 
przyczyn istniej11cego ..,, Europie na 
pięcia międzynarodowego oraz kro­
ków ndezbednych do zapewaienia 
rzeozywistego i długotrwałego polep 
szenia stosunków między ZSRR oraz 
USA. Ałllgli4 i Francji, wł,ezaJtc 
w to sprawę redukcji sił zbrojnych 
czterech mocarstw: ZSRR, USA, 
Anglii i Francji". 

Naiwlązująa do punktu drugie~ 
propozycji radzieckich, dotycrLącego Imperialiści w potrzasku 

dyktatury amerykańStkńej na 1Jl.em:ie 
polskie na m1chód od Odry i Nysy. 
Tym sa.mym domaga się on rozpęta 
nla trzeciej wojny światowej. 

Grotewohl podkreślił dll!lej , że w 
N1emc:zech Zac hodin1ch orarz w Ber­
liniie zachodruim czynione są pmy­
gotowania do wojny bratobójczej. 

Premier Grotewohl rzdemaskowai 
lansowane PrzerL działaczy poliitycz­
nych z Bonn kłamstwa, jakoby se­
paratystyczne „państwo" rz;achodnio­
Il'iemieckii.e kroczyło drogą wiodącą 
do „równości" i „suwerenności". 

Grotewohl podkreślił, że jedynym 
celem rzuconego pmerz. Adenauera i 
Schumachera hasła „Jedność w wol­
ności" je!rt uniemożliwienie podjęcJa. 
romnów ogólnoniemieckich i osią­
gnięcia tym samym porozumienia 
wzajemnero. 

Wyrażając przekonaniie, ~e ade­
naiuerom i schumacherom nie uda 

Obroty towarowe handlu państwo­
we: ·o w Chinach północno-wschodnich 
wzrosły w roku 1950 o 126 proc. w 
porównaniu z rokiem 1949, Uapra~ 
· ·niona została powa:tnie dystrybucja 
towarów masowego spożycia. Dzięki 
usprawnieniu pracy państwowej sieci 
handlowej nastąpiła stabilizacja cen. 
Organizacje handlowe zakupiły w re­
jonach wiejskich 3,3 razy więcej arty­
kułów żywnościowych, niż w rolni 
1949. 

SZYBKIE TEMPO ELEKTRYFIKAc.R 
WSI RUMUNSKlEJ 

Prace nad elektryfikacją wsi m• 
muńskich postępują szybko naprzód. 
Ostatnio zelektryfikowano całkowicie 
18 wsi okręgu gałackiego. DobiegaiĄ 
końca prace nad elektryfikacją wsi w 
okręgu stalinowskim. W rb, zelektry• 
fikowanych zostanie dalszych 115 wił 
w różnych częściach kraju. 

się praeszkodtić odbyciu ogólno­
niemieckich rwmów, premier Gro- I 
t ewohl oświadczył w zakońcrzeniu: St f • w Ił 
„Rząd Niemieckiej Republild De- e arna a er 

mokratycznej ściśle związany z ca-
łym narodem niemieckim, będzie . w dmu 15 marce ro-bołn--ieza­
zdecydowanie waJczył o pokojowe 
zjednoczenie Niemiec. Rząd wzywa Łódz żegnała jedną ze swycb wier• 
wszystkie komitety bojowników 0 nych i najbardziej ofiarnych bojo­
pi>kój do wzmożenia swe~ działalno- wnlczelt - towarzyszkę Stefanię 

~ Walter. 
ścd. Rząd wzywa na.ród do zamani- Rodzice Jej prac<>wall jako robo-
festowania. .swej solida.mości z tnłcy w fabryce na Widzewie. Dzie 
uchwala.mi Swiatowej Ra.dy Po-

ci było dużo, a zarobki niewielkie, 
koju oratL do wysunięcia żądań więc Stefania nie mając jeszcze U• 

w sprawie zawarcia paktu po- kończonych 12 lał musiała też iś6 
koju między pięcioma wielkimi do fa.bryki. 
mocarstwa.ml, przeprowadzenia re- W 1905 r. w fabryce wybuchł 
ferendum ogólnona.rodowego prze- stra.fk. Ił-letnia wówczas dziewczyn 
ciwko remiłita.ryzacji, z111Warcia trak ka brała. w nim czynny udzla.ł. I tak 
ta:tu pokojowego w r. 1951 ora.z już było zawsze - ciężka. praca i 
utworzenia ogólnonlemieckiej rady walka o sprawę klasy robotniczej. 
ustawodawczej, co winno być prze- Bierze aktyw... udział w strajkach 
slanką pokojowego rozwiązania 1932 I 33 roku organizując kuchnie i 
kwesUi niemieckiej. dostarczając żywność strajkującym 
Rząd wyciąga dłoń do wszystkich t-0warzys!7.om. W 193ł r. wstępuje w 

lud:zii dobrej woli. do WS1lystki<lh lu- szeregi KPP pełniąc w nie.i funkcJ~ 
dzi, którzy gotowi są walczyć o po- kolportera. 
kój i będzie z Jeszcze większą ener- Ta ożywiona działalność Polł­
gią zwailczał podżega~y. wojennych. tyczna zwraca na nll\ uwagę wlaśct 
Jesteśmy śWliadomi, że w ten spo- cieli fabryki. W 1936 r. usunięta ZO• 

sób służymy oj~yinie, narodowi, staje z pracy i przez długi CZ88 :~t 
jego młodzleiy, Pokojowd, ludz- bezrobotną. Kiedy udaje się jej do-
koścl". stać z Powrotem do fa.bryki, jest 

Nad ośwfadmeTJ!iem premiera Gro nieustannie szpiclowana i szYkano­
tewohla wyw.lązaM się dyskusja, w wana. Mimo to nadal praeuJe ołiH 
której rzia.bierailil. głos pm.edstawi.ciele nie w partii. 
wszystklich frakQjli pairlamentiair- Od chwili powstania Polskiej Par 
nych. tii Robotniczej pOdczas okut>MlJ\ 

Po dyskuSijtl Iz·ba Ludowa jedno- pracuje dla niej z poświęceniem. 
myślni.e uchwaliłia wsipólne oświ.ad- Po wyzwoleniu staje wraz z towa 
czenie, w którym ,domaga się m. jin, rzyszami do odbudowy fabryk\, pra 
unrleszczenda n.a porządku delien- cuje w oddziale chemlczn;vm, bierze 
nytn Rady M>in:istrów Spraw za.gra- ud'l.ia.\, mimo -podes'llego w\eku, we 
O!icznych 4 mocarstw sprawy prrzy- wsp6łzawodnJctwie zespołowym, po· 
gotowania i ~wama traktatu po7 ciągaj~ swytn przykładem inne ro-
kojowego z Niemcami.. botnice. 

Następnie w.i<:epremier Helnirlch Tow. Stefania Walter odeszła od 
Hau =sadnił projekt Ustawy o Na nas. Ale pamięć o Niej żyje i tyć bę 
rodowym Plame G<>s.podarczym na I dzle wśród robotników Za.kładów 1 
r. 1951. Izba Ludowa Niemieckiej Maja, Jako przykład ofiarnej, pełnej 
Republ..ilk:i. Demokretyc:'Mlej projekt poświęcenia bojowniczki o sprawie• 
ten uchwaliła jednomyślrrie. . dliwość społeczną - socjalizm. 

Z frontu walki o pokói 
HELSINKI (PAP) - Uchwały 

II światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju i pierwszej sesji. światowej 
Rady Pokoju, stały się silnym bod:t­
oem dla rozwoju i wzmocnienia ruchu 
obrońców pokoju w FINLANDII. W 
całym kraju powstały dziesiątki no­
wych lokalnych komitetów obrońców 

I 
pokoju. Na licznych zebraniach fińs­
cy bojownicy o pokój omawiają u­
chwały pierwszej sesji światowej Ra­
·dy Pokoju, wyraiając z nimi awą cał­
kowitą aolidarno•6. 

OSLO (PAP). - Przed parCll11a dni• 
mi żołnierze nadbrzeżnej artylerii 
twierdzy Hundwog w NORWEGII 
uchwaillli rezolucję, w k!tórej wyraża 
ją protest przeciwko remilitaryzacii 
Niemiec Zachodnich i przeciwko zwal 
nianiu przez władze amerykańskie 
niemieckich -zbrodniarzy wojennych. 

BUKARESZT (PAP). - Dnia 13 bm. 
odbyło się rozszerzone posiedzenie 
Stałego Komitetu Obrony ·Pokoju w 
RUMUŃSKIEJ REPUBJ,.ICE LUDO­
WEJ. Na posiedzeniu omówiono plan 
akcji związanej z rozpowszo.!ci:i.nieniem 
uchwał Swiatowej Rady Pokoju, 

Jak reklamuje BBC nowego m~stra 
11praw zagranicznych? Z ~rze~stawt~nego 
:i;yciorysu dowiadujemy się, m1!ldzy mn,Y­
mi, że jest Syn.em londynskiego poli~. 
janta. „Członkowie Partii Pracy -:- d()tl:;a 
dujemy się - której przewodniczył w 
Izbie Gmin, mogliby powied:ieć, że ma 
on w sobie roś z poUcjant.a". Autor pa.. 
negiryka o Morrisonie i pol.icjanc~e ~­
dyńskim dodaje, źe cechą l~yns~ieg_o 
policjanta, to spokój, odwaga i „mewia 
rygodna stanowczość". Wyda~e się, ~e 
zilustrować te cechy londymktego poli. 
cjar..ta mogliby najlepi~j angielscy obroń 
cy pokoju, keórsy niqednokrotnie od_ 
czuli na własnych plecacf1 „stanow­
czość" pałek policyjnych. No i robot­
nicy londyńscy brutalnie rozpędzani pod 
czo..1 demonstracji F.rzeciwko faszystow­
skim zebraniom, organizowanym przez 
a'.l'lś;P.1.ski,o wyznawcę Hitlera, Mosle­
ya. Zdaniem BBC, te właśnie cechy poli 
cjanta lo11.dyń~kiego stano1.i;iq kwali/ika 
c.1~ Nr 1 dla lal::uur::~·stowskiego ministra 
spraw zagranicmych. 

Wola narodu radzieckiego 
NOWY JORK (PAP). - Jak dono· 

szą z KUBY, wzmaga się tam nieza­
dowolenie w związku z planami pre­
zydenta Sokarrasa wysłania wojsk ku· 
bańskich do Korei. Dzienniki kubań• 
skie podają, że wzmaga się niezado• 
wolenie wśród żołnierzy twierdzy La 
Kabana w poblifo Hawany. Kilku 
oficerów przeniesiono w stan spo· 
czynku. 

Kwalifikacjq Nr 2 jest, źe Morrison., 
'jako minister spraw ivewnętrznych w la. 
tach 1942 - 1945 „naraził się nawet na 
przykrości w lonie własnej partii, uwal­
ni.ając z wię:ienia ··ielskiego przvrl'órl 
cę faszystowskiego, Mosleya". Istotnie w 
ezasach' f a.szyzowania krajów zmarslu:illi. 
zowan.ych, jest to zasługa niemała. Trze 
ba jeszcze dodać, że zdolrwść, przewi 
dy-wani.a wprost zastanawiająca. 

Ta zdolność przewidywani.a nie zawio. 
dla Morrisona również w 1943 roku, kie­
dy to występował przęciwko Związkowi 
Radzieclciemu. W ·1943 roku, po 
bitwie suilingradzkiej, kiecly naród an. 
gie!ski 11U1nif est ował uczucia wdzięczno 
ści i przyjaźni do narodu radzieckiego, 
Morrison mówił, że „nie może być mo_ 
wy o dobrych stoswikach między tymi 
dwoma krajami". Oto kwalifikacja Nr 3 
na brytyjskiego m~nistra spraw w.granicz 
nych. 

Czy, aby brytyjskiego? Chyba - - na 
amerykańskiego ministra spraw zagram. 
cznych W~lkiej Brytan.ii.„ 

log. 

'f// artykule wstępnym „PrawdyM 
pt. „Wola narodu radzieckiego" 
ezytamy m. in.: 

Rada Najwyższa ZSRR przyjęła 
jednomyślnie ustawę o budżecie 
państwowym ZSRR na rok 1951 o­
raz ustawę o Obronie pokoju. W 
ustawach tych znalazła odbicie po­
kojowa polityka rządu radzieckie­
go oraz wola narodu radzieckiego, 
zdecydowanego kroczyć naprzód 
do nowych sukcesów w dziedzinie 
pokojowej pracy twórczej, do no­
wych zwycięstw na polu komuni­
stycznego budownictwa. 

Naród radziecki wita z radoś­
cią ustawy, przyjęte przez Radę 
Naj,vyższą ZSRR. Robotnicy i ro 
botnice, chłopi i chłopki, praco­
wnicy nauki, kultury i sztuki, apro· 
bując politykę zagraniczną rządu 
radzieckiego, na swych zebraniach 
wyrażają jednomyślnie wolę poko· 
ju, oświadczają, że zdecydowani 
są berDUsta.nnie dążyć do umocnie­
nia potęgi socjalistycznej ojczyzny. 
tei niezachwianej ostoi pokoju. 
Przemawiając na zebraniu pra­

cowników oddziału turbin Lenin­
gradzkiej Stalowni im. Stalina, maj 
ster P. Czurikow, oświadczył: 

- Uchwalone przez Radę Naj· 
wyższą ustawy o budżecie i o obro 
nie pokoju wyrażają interesy i wo­
lę całego narodu radzieckiego. 
Kraj nasz jest niezawodną ostoją 
pokoju. U nas, w Związku Ra· 
dzieckim, nikt nie chce wojny. 
Cała przodująca ludzkość wierzy 

wraz • nami, ie pokój można obro 
nić. 

Ustawa o obronie pokoju zagrze 
wa nas do ofiarnej pracy, Będzie• 
my pracować jeszcze lepiej dla do 
bra naszej ojczyzny. · 

Tkaczka komsomołka moskiew­
skiegó kombinatu „Triechgornaja · 
Manufaktura", P. Ustinowa, oświad 
czyła: 

- Witam z całego serca przyję• 
te przez Radę Najwyższą ZSRR 
ustawę o budżecie państwowym 
ZSRR na rok 1951 i ustawę o o· 
bronie pokoju. Pracą stachanow· 
ską umacniać będziemy sprawę 
pokoju, produkować będziemy wię 
cej tkanin najwyższej jakości. 

* • * 
We wszystkich zakątkach nasze· 

go niezmierzonego kraju wre praca 
twórcza. Pochłonięci pokojową 
pracą ludzie radzieccy osiągają co· 
raz większe sukcesy na polu ko­
munistycznego budownictwa. 

- Ja, budowlany - mówi wy­
bitny murarz miński, T. Bułakow 
- dowiedziałem się z radością, że 
w r. 1951 wyasygnowano setki mi• 
liardów rubli na wielkie budowfa 
komunizmu, na budowę miast i 
wsi, domów mieszkalnych. Bud· 
żet nasz: stanowi dowód, że myśli· 
my uie o wojnie, lecz o pokoju. 
My, budowniczowie komunizmu, 
brouimy pokoju ofiarną stachanow· 
ską pracą. 

Uczciwi ludzie we wszystkich 
krajach widzą, że budżet państwa 
radzieckiego - to budżet pokoju, 

to budżet dalszej olbrzymiej roz· 
budowy przemysłu cywilnego, bud· 
żet wielkich budowli, budżet dal• 
szego wzrostu dobrobytu narodu, 

Wraz z narodami kraju radziec· 
kiego również i masy pracujące 
krajów demokracji ludowej, wszys­
cy ludzie dobrej woli, obrońcy po­
koju na całym świecie, witają I 
aprobują przyjęte przez Radę Naj­
wyż~zą ustawy. 

Bojownicy o pokój uważają przy 
jęte przez państwo radzieckie u­
stawy za ucieleśnienie pokojowych 
dążeń rządu ZSRR, za przejaw 

' ofiarnej walki narodu radzieckiej!o 
przeciwko imperialistycz.nym pod­
żegaczom do nowej wojny. 

* • * 
Coraz głębiej dociera do mas 

pracujących wszystkich krajów 
wielka idea konieczności ujęcia we 
własne ręce sprawy utrzymania po 
koju. Obrona pokoju jest sprawą 
wszystkich narodów świata. Po­
kój można obronić jedynie przez 
zdecydowaną walkę przeciwko im 
perialistycznym podżegaczom wo· 
jennym i wvnajętym przez nich 
propagatorom wojny. Interesy po· 
koju wymagają zdecydowanego po­
łożenia kresu propagandzie nowej 
wojny. 

„Jest rzeczą konieczną - mówił 
już w r . 1946 towarzysz Stalin -
aby· społeczeństwo i koła rządzące 
zorganizowały szeroką kontrpro­
pagandę przeciwko propagatorom 
nowej wojny, propagandę na rzecz 

utrwalenia pokoju, aby katde wy· 
stąpienłe propagatorów nowej woj 
ny spotkało się z należytą odpra· 
wą ze strony opinii publicznej i 
p,rasy, i aby w ten .1pos6b dema• 
skowano w porę podżegaczy wo· 
Jennycb i unlem~liwiało im nad 
używanie wolności słowa przeciw­
ko interesom pokoju". 

Przyjęta przez Radę Najwyższą 
ZSRR ustawa o obi:onie pokoju sta 
nowi nowy wybitny wkład państwa 
radzieckiego do walki o pokój, do 
walki o zdemaskowanie imperiali· 
stycznych podżegaczy wojennych. 

Aprobując jednomyślnie przyjęte 
przez Radę Najwyższą ZSRR usta­
wy, naród radziecki ofiarną pracą 
umacnia potęgę socjalistycznej oj­
czyzny. Dla ludzi radzieckich wal 
ka o pokój oznacza przede wszyst­
kim walkę o nowe sukcesy na fron 
cie komunistycznego budownictwa. 

W miastach i wsiach kraju rozwi 
ja się socjalistyczne, współzawo­
dnictwo dla uczczenia Swięta 
Pierwszomajowego. Ustawy o pań 
stwowym ·budżecie ZSRR i o obro 
nie pokoju wywołały nowy wzrost 
aktywn<Jści produkcyjnej i poli­
tycznej n·arodu radzieckiego, kto­
ry z olbrzymim zapałem walczy o 
dalszv rozkwit swej ojczyzny, o 
'l:budcwanie· komunizmu. Pod kie­
rownictwem partii Lenina-Stalina 
naród radziecki bęlłzie i nadal 
r~ali7.ował niezachwia!lie polityką 
zapobiegania wojni„ i zachnwan.ia 
pokoju. 

GENEWA (PAP). - Prasa SZWAJ­
CARSKA opublikowała rezolucję Ko• 
mitetu Centralnego Szwajcarskiej Par 
tii Pracy. Rezolucja podkreśla wzma­
gajace się niebezpieczeństwo nowej 
wojny światowej. Naród szwajcarski, 
tak jak wszystkie inne narody, nie 
chce nowej wojny, nie chce być mie· 
sem armatnim. 

Partia Pracy wyraża przekonanie, 
że naród szwajcarski nie pozwoli; aby 

I 
go wcią~nięto do awantury wojennej, 
że nie pozwoli, aby jego armia uczeat 
niczyła w agresy\Y'nej wojnie, 

Ferie 
w 

wiosenne 
szkołach 

Na Podstawie decyzji Minister 
stwa Oświaty, ferie wiosenne w 
szkołach podstawowych i śred­
nich ogólnokształcących trwa6 
będą w bleż. roku '1 dni. RoZp-O­
czynają się dnia 22 marca rb. 
koftczą zaś dnia 28 marca rb. włą 
cznle. 

Ze względu na konieczność za 
pewnienia stałej opieki dzieciom 
rodziców pracujących, zajęcia w 
przedszkolach prowadzone będą 
w czasie ferii wiosennych we 
wszystkie dni powszednie. 
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Zwiastunka nowego spolecze,ństwa ' 
80 lat temu, w Paryżu, po rnz Nawiązał on bajne rokowania z Bis powan.ia w obozie klas panujących, W odróżnieniu od pairyskich ko-

pierwszy w historii robotni- ma.rekiem w celu zawarcia pokoju do zastąpienda jednej formy wyzy- munardów, klasa robotnicza ZSRR 
cy ujęli władzę w swe ręce. KO'IIlu- z Prusami i rozpOc.zęcia v,>Qjny prire sku przez inną, dlatego też żadna z pod kierownictwem partii Lenina -
na Pa•ryska „była pierwszą pełną ciwko republice i jej ostOli - Pa- poprzednich rewolucji nie prowadzi Stalina zdołała przeciągnąć na swo­
chwały, bohaterską a.cz.kolwiek nie ryżowi. Kiiedy wreS!l.oie podpisano ła do zburzenia starej machiny pań .ią stronę pracujące chłopstwo i roz 
1"rieńczoną powodzeniem próbą pro wstępne warunki haniebnego poko stwowej. Zupełnie inaC'Zej postąpiła wiązała trudne zadanie przestawie­
lełariatu zwrócenia historii przeciw ju, rnąd Thiersa podjął próbę roz- Komuna Paryska. Samo zycie (oza- nia milionów d•robnych i kaTłowa­
kapitalizmowi" - mówi towa:rrzysz brojenia robotrniików pa,ryskich. Lud ciekły opór wroga klasowego, sabo- tych gospodarstw chłopskich na dro 
STALIN. odpowiedział powstaniem. Przeraża taż urzędników pańs•twowych) zmu- gę socjalizmu. 

Komuna PaTyska poniosła klęskę, ny rząd uciekł do Wersalu. Władza siło komuna["dów paryskich do Komunardzi popełnili również po 
ale doświadczenii.a zdobyte za ce- znalazła się w rękach . robotników. stworzenia nowego aparatu władzy. ważnf' '- 1~rlv w drz;iedzinie walki 
nę lcrw1i i ofiar kmnuna.rdów nie po * • * Zlikwidowana została kasta biuro- przeciw wrogowi klasowemu, prze-
szły nQ marne - wzbogaciły one Przewidując nieuchronne zaostrze kratów - urzędników. U podstaw ciwko silom kontrrewolucji, przeja-
międzynarodowy proletariat. Marks, nie walki klasowej we Francji, całej de.iałalności Komuny położono wiając brak zdecydowania w walce 
uogólniając teoretyczruie te doświad Marks w odezwie Generalnej Rady zasadę powoływania z wyboru orarz; z dywersantami i szpiegami, wysy­
czenia uczynił wielki krok naprzód Międzynarodówki z wrześn!i.a 1870 zasadę odpowied~alności i odwol:v- lanymi do Paryża przez rząd wer­
w rozwłtlięciu podstawowej w roku, przestrzegał przywódców ro- wania urzędników. Komuna ilik- salski. Ten łagodny stosunek do wro 
ma·rksizmie nauki - nauki o dykta- botników francuskich przed przed- widowała podział władz - wyda- ga klasowego. ta niedostateczna czuj 
turae proletairia•tu. wczesnym wystaoieniem w niesprn:y iąc ustawy, sama wcielała je w ży- ność kosztowała Komunę dziesiątki 

W końcu szóstego dziesięciolecia ja.jących warunkach historvczn:vch. cie. tysięcy istn ień ludzkich. 
XIX wieku we Francji nastąpiło Ale kiedy wieść o Wielkiej Re- Komuna zniosła policję i davmą W alka z wrogami była tym trud 
szczególne zaostraenie sprzeczności wolucj:i Narodowej dota•rla do Lon- stałą armię. W 'przeciwieństwie do niejsea, że w amej Komul1iie 
klasowych. Drugie imperium, im- dynu, Marks z entuzjaczmem powi- sta•rej a["mii. która broniła ciemięż- brad{ było wewnętrzne.i spójni. W mia 
perium LudwJka Bonaparte było ra tal „getowych do szturmu niebios" ców przed narodem, nowa armia rę ~-os,trzania s•ię sytuacji, zaostrzała 
jem dla spekulantów, lichwiarzy, „szaleńce.o mężnych paryżan". L E· powołana zm:tała do obrony na1·0- się również walka kierunków poli­
bankierów, asów świata finansowe- NIN mówił o Ma,rksie, że .. nade du przed ciemieżcam i. tycznych w łonie Komuny. dawał 
go. Nigdrzie nie raucała się tak da- wszystko stawia on to, iż klasa ro- Uogólniając teoretycznie doświad- się corarz silniej odczuć brak jedno­
lece w oczy wzrastająca nędza mas botnicza. z bohaterstwem i poświr,- czenia mas - twórców historLi - litej 'partii proleta1·iackiej. Cała hi­
na jednym biegunie, a nieprawdopo ceniem. z inicjatywą tworzy h isto- Marks na podstawie dośvviadczeń storia Komuny stanowi wymowne 
dobny zb: tek na drugim. rię świata ... Marks potrafił należy~ Komuny Paryskiej doszedł do wnio potwierdzenie słynnej tezy Stalina: 

Wojna francusko - pruska, któ- cie ocenić również i fakt, że bywa- sku, że organizacja polityC'lna typu że: „„.kierownictwo partii jest rze­
ra wybuchła 18 lipca 1870 ro- ją momenty w dziejach. kiedy cle- Komuny Paryskiej. nie zaś par-la- czą główną w dyktaturze proleta­
ku, spowodowała dalsze zaostrzenie speracka walka mas nawet o bezna mentarna republika demokratyczna, riatu, jeśli m owa o dyktaturze choć 
kryrzysu drugiego imperium. Za- d7!iejną sprawę jest n iezbędna w i- jest najbardziej celową formą poli- by clo pewnego stopnia ugrun towa­
miast obiecywanych przez Ludwika mię dalszego wychowania tych mas tyczną dyktatury proletariatu. Jed- 1 nej i całkowitej, a nie takiej, jaką 
Bonaparte i jego generałów trium- i przygotowania ich do następnej nakże oportunistyczni „teoretycy" byla na przykład K omu na Paryska, 
fów, wojna przyniosła Franc.ii nie- walki". li Międzynarodówki nie rozwinęli która była dyktaturą niecałkowitą 
przerwaną serię kapitulacji. Wkrót- Tragedią Komuny był brak je- tego wniosku Marksa i puścili go w i nietrwałą". ·X·) 

ce nastąpiła katastrofa: 2 września dnolitej partii, która mogla niepamięć. Dopiero Lenin na pod- Współczesna burżuazja imperiali-
1870 roku pod Sedanem armia fran by wyj,aśn;ić masom sens wydaneń, stawie doświadczeń dwóch r ewolu- styczna zdystansowała na drodze 
euska wraz z cesarzem została wzię która potrafiłaby przewidywać wy- cji rosyjskich rozwinął twórczo nau zdrady zarówno „rząd zdrady na­
ta do niewoli. padki, potrafiłaby ująć w swe ręce kę Marksa, odkrył wlaclzę radziecką rodowej·' . jak i wersalski rrz.ąd Thier 

Pod naciskiem mas ludowych 4 kierownictw-o. Marks wykrył dwa jako polityc-.mą formę dyktatury pro sa. Wraz z prawicowymi socjalista­
września proklamowano we Fran- fatalne błędy robotników paryskich letariatu. mi - ager:iturą amerykańskiego im 
cji republikę. Klasa robotnicza była po zdobyciu przea; nich władzy: 1) N a;ważniejszym krokiem Komu peria.Uzmu w ruchu robotniczym -
niezorganioowana, wobec czego wla należało be<z.TZwłocczruie ruszyć na Wer ny w dziedzinie społeczno - burżuazja idzie na rękę podejmowa 
dzę zagarnęła burżuazja. Stworze- I sal, dopóki wróg oga·rnięty był pa- I gospodarC'Zej był dekret o przekaza nym przez amerykański imperia­
ny przez nią „rząd obrony narodo- niiką, dopóki nde zdążył jeszC'l.e ze- niu w ręce robotników war~ztatów lizm próbom ujarzmienia narodów, 
wej" zamiast organioować opór wo b~ać sił. 2) K~mi1:et Centr~li;iy G\~ar pracy, _opuszc~~n!c~ przez ~b1~gł~ch pozbawienia ich niezawisłości, pró­
bec nacierających wojsk pruskich, dm NarodoweJ zbyt wczesme złozył z Paryza własc1c1eh - kap1tahstow. bom remili taryzacji Niemiec Zacho-
opra<!Owywał rzdrad"Zńecki plan wal swe pełnomocnictwa, aby ustąpić Wielkim błędem Komuny by! jej dnich i odrodeenia nie mieckiego fa-
ki i;>rzeciw własnemu narodowi, prrz.e miejsca Komunie. stosunek do Banku Fra,n~usk1ego. szyizmu. 
de wszystkim przeciwko robotni- Ma.rks, przebywaj~cy podó~czas Jakkolwiek bank em.alazł si~ w _rę- Ale klasa robotruicza Francjd i in 
kom. Wojna dala broń robotnikom w Londynie, sta>ral się dopomoc ~o kach Komun~, to me znaci?nahzo- nych krajów kaipital.Jistycznych zmie 
paryskim którzy uzyg.kali dostęp do munie radą i krytyką. Ale rady J~- wała go ona i rząd wersalsk1 wyko- niła się od czasów Komuny Pa·rys­
szercgów' Gwa.rdii Naxodowej. „Ale g? i wskazów~ docierały z opóżn~e rzystał o~brzytn.!-e 1.asoby fina:isowe kiej. Posiada ona własne partie pro 
ur.broić Paryż, maczyło U(l)b.roić re- ~em do Paryza, otoczonego p1erście dla ":'alk_1 przeciwko rewolucyJnemu letariackie, uzbrojone w wielką nau 
wolucję" (Mruiks). mem blokady. Paryzowi. . . kę Marksa - EngelSta - Lenina -

Walcz, barykado! 
Giri, baryl«Jdo! 
Unoś ~. tni.ewna 
piemi paryska.! 
C:erwon.oskr:;ydlą 
pt.aków grorruidą 

poriad trupami 

W-alcz, barykado! 
Giń nieugięt.al 

Będzie :wycięstwo, 
będzie ~platd. 
Ludu roboczy, 
[Yltrz i pamiętaj! 
ProletariiM:e 
Francji i świata/ 

Burżuazja francuska, opanowana Na.jważniejszą zasługą komunar- Decydują~ znaczerue dla losow Stalina. W walce o pokój, demCYkra 

1 k!iem p:rrzed rewolucyjnym prole- dów jest fa.kt, że posta.wili oni pier- Komuny 1?'1iała sprawa stosunku kla cję i socjal<itml, proleta~iat międizy­
~xfatem, postanowiła poświęcić obo wszy o znaczeniu historycznym krok s~ ro~ołn1czej ~o chłoJ?~wa. ~omu naa-odowy posiada nie'l.awodne o­
wiaa:ek wobec narodu dla SWQich na drodze !10 zbudow~nia państwa n:e me ud~ło S'lę zmob1~1oowac ch~o paa:cie - w.ielkie mocarstwo socja­
klaoowych :interesów. „Rrz.ąd ol:>ro- proleta.riaektego - panst~a nowego pow przeci~o mądoW!l. wersalskie listyC'LJle ZSRR. Wspaniałym 
11.y narodowej" okazał się w meczy typu. Wsrz.ystkie popraedme rewolu mu w obrom.e rewoluc~J~ego Pary- wzorem są dla mas pracu.jących 
wistości 1'2.ądem z&.-ady n.a["odowej. cje prowadziły jedyl1iie do prri.eg·ru- ża, co zadecydowało o JeJ upadku. wszystkich krajów sukcesy kraijów 

M Oriópole rządziły , 
Polśką międzywojenną 

KAPITALIZM polski był ściśle 
związany z kapitalizmem za­

granic:zmym od chwili swoich naro­
dzin aż do końca dni Polski burżu­
azyjnej. Wzrost swój w latach 70-
tych XIX wieku zawdzięczał w 
znacznej mierze napływowi kapita­
łu niemieckiego, francuskiego i bel 
gijskiego. W miarę rozwoju mono­
pclistyczny kapitał polski wiązał się 
coraz ściślej z monoplistycznym ka 
pitałem mocarstw zaborczych. 

Nic się w tym względzie nie zmie 
niło również po 1918 r. w okresie 
burżuazyjnych rządów w Polsce. 
Polskie życie gospodarcze było w 
ogromnym stopniu zależne od mono 
poli iagranicznych. żelazo, stal, teks 
tyłia, nafta, bawełna, większość 
przedmiotów codziennego użytku, 
od tytoniu do zapałek, nawet tram­
waje kursujące po ulicach miast pol 
skich, wszystko to - jakkolwiek 
było owocem pracy polskiego robo 
tnika - stanowiło w dużej części 
własność monopoli niemieckich, a­
merykańskich, francuskich, angiel­
skich, włoskich, belgijskich. Z woli 
burżuazji polskiej i pod troskliwą 
opieką polskich rządów burżuazyj­
nych zgraja monopoUstycroych re­
kinów obsiadła nasiz kJ.-a-j i wysysała 
z niego wS"LYstkie soki. 

Nic też dziwnego, że w latach kry 
zysu 1929 - 1934 naród polski ze­
stal najdotkliwiej doświadczony tą 
klęską. Zagraniczni władcy naszej 
gospodarki nie mieli skrupułów. Bez 
litosny wyzysk robotników, rozwie­
ranie nożyc między cenami towa­
rów produkowanych przez kartele, 
a cenami wszystkich ininych t.owa­
rów, unieruchamianie zakładów pra 
cy - oto li.eh pol!ityika. Dość powie­
dzieć, że, w porównaniu z rokiem 
1928, produkcja przemysłowa w r. 
1932 spadła do 46 proc. 

Kto był rzeczywistym władcą pol 
skiej gospodarki? 

Zacznijmy od pobieżnego i wy­
rywkowego przeglądu. Metale kolo 
rowe, jak np. ołów, były domeną 
koncernu amerykańskiego Anacon­
da, którego interesy reprezentowa­
ła w Polsce spółka Silesian Ameri 

... can Corporation oraz niemieckiego 
przedsi.ębiorstwa Giesche i francus 
kich kapitalistów. 

Pabianickie Towarzystwo Akcyj­
ne Przemysłu Chemicznego było 
własnością sz~ajcarskiej Gessel­
scbaft fiir Chemische Industrie; 

pRZEMY~Ł Chemiczny - Spół 
ka AkcyJna w Zgierzu i Zakła 

dy Chemicme w Winnicy bvlv 1iz:1 

leżniCJ:!1e od francu!'kiPg~ koncr->n1u 
Etabhssements :iublma1111; Solvay 

był własnością belgijską czy też nie •miecki~go 100 milionów marek nie­
miecko - belgijską. Po wkroczeniu mieckich za pakiet akcji Gelsen­
hitlerowców fabryki te objęła I. G. 'kirchener Bergwerks AG. 
Farbenindustrie. N AJ1PIKAN'IWIEJSZYM 9W"Le-

A teraz elektrownie. Elektrownia gólem tej krymina.lnej historii 
Warszawska należała do koncernu jest to, że syndykat hut żelaznych 
francuskiego. Pruszkowska kolej- w Polsce za pośrednictwem Flicka 
ka elektryczna należała do koncer- zażądał w tym właśillie C!llaS'ie od 
nu angielskiego. Elektrownia czę-
stochowska, radomska, piotrkow polskiego rządu, by zagwarantował 
ska i wiele innych do koncernu bel wierzycielom syndykatu jego wy· 
gijskiego. płacalność. 

Węglem naszym rządził przede Warto na zakończenie wspomnieć 
wszyŚtkim kapitał niemiecki i fran słów parę o roli monopoli włoskich 
cuski. Wszystkie koncerny węglowe w przedwrześniowej Polsce. Odgry· 
zrzeszone były w tzw. Konwencji wały one bardzo ważną. rolę. Ba.nca 
Węglowej. Decydujący głos w spra- Comm~roia.Ie w Mediola.nie był 
wach polityki eksportowej i impor 
towej przemysłu węglowego należał współudziałowcem największych za. 
do cudzoziemskich władców polskie kładów przemysłu baweJnianego w 
go węgla. Oto przykład: w Jatach ·Łodzi. 

;s~o i 193_! bez uzasadniony~h b!~ Najbardziej pirackim oszustwem 
zeJ powodow. SJ?adł eks!XY.1"1: ~sze.,, i nadużyciem ze strony faszystow· 
węgla do Austl"ll!l. Oka~ło Silę, ze ak- k" d Wł 
oje i ud.21iały pmedsiębioc&tw węglo- s iego rzą u O::h, a ~razem V:Y· 
wych na polskim Górnym Sląsku• razem • zdrady mteresow polskich 
znajdowały się w rękach koncer- przez owczesny rząd była tzw. wło· 
nów, dziiałaijących na niemieckdm ska pożyczka tytoniowa. Oprocen· 
Górnym śląsku. I one też poW!llięły· t.owanie jej ze względu na później· 
k-ore;ys1mą <lilia Slieble decyrz;ję. Wolały sze różnice stosunku lira do złotego 
rozw.iljać eltSjpOII't z ko1Pa1hi połwo- wyniosło w prakty~ 100 proc.! 
nyoh na terytorium RzeS1Ly. Umowa o pożyczce tytoniowej mię· 

Szczególną sytuację miał w Pol- dzy Polską i Włochami dawała mia· 
sce przedwrześniowej przemysł hut rę, jak dalece burżuarzja prize­
niczy. Zrzeszenie przemysłu żelaz- kształcala nasz kraj w popychadło 
nego było jak gdyby państwem w kapitalistycznego świata. Umowa. 
państwie, całkowicie obcym intere- przewidYWała np., że w razie na· 
som narodu polskiego. ja.zclu zbrojnego na terytorium poi· 

Któż zaś miał decydujący głos w skie, rząd włoski będzie miał pra· 
„polskim" syndykacie hutniczym? wo wywiesić flagi narodowe wło· 
Był nim dy$p<>nent największego sk.ie na gmachach Polskiego Mono· 
koncernu hutniczego w Polsce - polu Tytoniowego, będących gwa· 
Katowickiego Towarzystwa Hutni- rancją hipoteczną. pożyczki. Przed·. 
czego. Otóz dysponentem bfł n i 
mniej ni więcej tylko póżniejszy stawicie! rządu włoskiego miał pra· 
zbrodniarz wojenny, podpora reżi- wo wglądu do ksiąg monopolu poi· 
mu hitlerowskiego, a dzisiaj pu- skiego. 
pil imperialistów amerykańskich, Przetrzyjmy oczy. Wszystko to 
Flick. On to był władcą syndykatu bezpowrotnie minęło. Nie ma JUZ 
przemysłu hu1niczego w Polsce. Polski burżuazyjnej, ani zależności 

W styczniu 1932 roku syndykat od monopolistów imperialistycz· 
hutniczy znajdował się w dużych nych. JEST POLSKA BUDU.J.\­
kłopotach finansowych. Mimo jed- CA FUNDAMENTY SOCJALIZMU, 
nak tych trudności, dokonał on kro- JEST POLSKA, W KTÓREJ JE· 
ku, który trudno inaczej nawwać niż DYNYM GOSPODARZEM JEST 
prezentem dla Dresdener Bank. NAROD. r jeżeli spisek amerykal'l· 
Zbonifikował mianowicie bankowi sko·hitlerowski zmierza znów do 
niemieckiemu różIJlicę wynikłą ze oddania naszej ojczyzny w pacht 
spadku ~unta ang,!elskńego na swo-
ją korzyść. Co było powodem tej Flickom i jemu podobnym, to od· 
uprzejmosc1 syndykatu przemysłu powiedzią naszą jest: Front naro· 
hutniczego w Polsce. zarządzanego dowy walki o nokó.i i Plan 6-lelni 
przez grupe Flicka? Była to. praw- czyli zjednoczenie wszystkich sił 
dę mówią.c. grzeczność za grzecz- narodu dla walki o utrwalenie nic· 
ność, tyle. że na koszt oa11slwa ool· nodJPglości i o oomnożenie sil Oi· 
·-kiR.ro. \V tvrn <;11 11 ·• 111 l)n\\"ir>m C" ::t czyzny. 
sie Flick otrzymał od rz;,idu nie·· r . l\t. 

demokracji ludowej i wti.elicie zwy­
cięstwo narodu chińskiego. Parl:ie 
komunistyoone wska~ją proletał'ia­
towi i masom pracującym całego 
świata drogę do nowego społeczeń­
stwa, w którym prze&ban~e :istrnieć 
wyzysk C'Złowieka prv.ez crzłowieka 
i które na oowsze wyzwoli ludzkość 
od okropności wojny, od groź~ u-
jarnmieillia. 

E. STIEPANOWA. 
;o:") J. Sta•Hn Dzoi.eła. „Książka i 

Wiedza". Wa=wa, 1950. -
T. VIII. Str. 57. 

leć 714 pocislroch/ 

Giń. bary.ktr.do-1 
Snandar wmieś wyżej! 
W olTU.1 do końca, 
padnij i skcmaj, 
groźna, o3tatnia 
w nuJ.rtwym Paryżu, 

niew,..cięforia, 
ni~ciężona! 

tz poematu „KOMUNA PARYSKA" 
Władysława Broniewskiego). 

Laureaci Nagrody Stalinowskiej 
Z~sżczyt~e. miano laureata Nagrody Prof. A. Niesmiejanow cenn-y wkład do biologii. Członek f ko 

Sta.lmows~teJ przyznane zostało no- · respondent Akademii N k ZSRR 
wei grupie czołowych uczonych ra- Pr~ydent Ak.ademid Nal\l:k ZSRR 'A. Awakian wzb 'ł au · ' 
dzieckich, którzy wzbogacili nasz r· ' _ogaci na.ukę m1CZJ!• 
k . d . ł . dk . . . b d mowską o teorię rozwoJu orgam. 

rai omos ymt o ryc1am1 t a a· cz. łon. ek A\kad.emii, E. C_ zu. dakow, sły- zmów roślin h N d · b 
niami k b t I nyc • a po stawie a· 

. me Ja o wy 1 ny spec1a ista w dzie- dań doświadczalnych opracował on 
:;:.' .n?wych. s~kcesach . n<i;uki r;;t· dzinie budowy maszyn, w szczegół- sz~r~g całkowicie nowych tez w dzie 

dz.1ec~1e1 , zna1d:i1ą odzw1erc1e~leme ności - samochodów. Praktyczne za- dz1n1e teorii stadialne<fo rozwoju ro-
w1elk1e siły tworcze narodu, n1ewy- stosowanie w przemyśle samochodo- ślin. . „ 
czerpana potęga . n~szego. ~rai.I!- - wym i traktorowym otrzymała jego .\~śród nowych laureatów poczesne 
pro~otora praw~z1we1 .cyw1hz:ic!1, .o- praca naukowa „Teoria samochodu", n~1eisce zajmują specjaliści nauk rol­
broncy postępu 1 pokoiu na sw1ec1e. zawierająca wykład teorii procesu wy ~uczych. Doniosłe znaczenie posiada-

Listę prac naukowych, wykonanych taczania kół samochodowych oraz Ją trzynastoletnie badania F. Fiłatowa 
w r. 19.50 i odznaczonych wysoką na- kalkulacji gospodarczej samochodu. '~ dziedzinie hodowli traw wielolet• 
grodą r:ządową, otwiierarją prace Z• . W obliczu zaszczytnych zadań sto- me~ w ramach płodozmianu polowe• 
<:Wied'Z.liny f.i~yki. Wyb.iitny :ftizyk ra- Ją uczeni radzieccy, którzy biorą u· go 1 łąkowego na południo-wschodzie 
dziecki, członek Akademii, D. Sko- dział w projektowaniu olbrzymich ZSRR oraz badania współpracownika 
bielcyn oraz pracownicy ' naukowi In- elektrowni wodnych i kanałów, kon- Instytutu Leśnictwa Akademii Nauk 
stytutu im. Lebiediewa, Dobrotin i struują d!a nich nowe maszyny, urzą~ ZSRR, S. Zonna, który rozwinął twór 
Zacepin odk~yli i zb~dali „deszcze" d~enia 1. przyrządy. Dla instalacti czo. teorię Wil!amsa o jednolitym pro 
elektronowo-iądrowe 1 procesy ka- elektrowni wo\łnych ma olbrzymie ces1e glebotworczym odnośnie gleb 
skadowo-jądrowe w promieniach ko- znaczenie kwestia racjonalnego wy- górsko - leśnych na północno - za-
smicznych. korzystania energii wodnej - regu- chodiram Kal\lka21ie. 

W wyniku badań doświadczalnych lowanie spadów wodnych w systemie O.t~zy~ał .też ~a~rodę Stalinowski\ 
i teoretycznych uczeni ci zbadali no- elektrowni wodnych - oraz probie- uczen w1elk1ego f1z1ologa rosyjskiego, 
we procesy oddziaływania pierwiast- my gospodarki hydroenergetycznej, I. ~.awłowa, dyrektor Instytutu Fizjo• 
kowych promieni kosmicznych na ma w swej wybitnei pracy „Elektrow- logu P~~y ~kademii Nauk Lekarskich, 
terię i o·dwrotnie. Analiza wyników nie wodne" F. Gubin, )rofesor Mo· M. Usi1ew1cz, k tóry jeden z pierw· 
doświadczeń doprowadziła au'orów k ' k' I szych wykaz. ał, że przy naruszeniu • s iews iego nstytutu nżynieryjno- t f k I 
de wniosku o „lawinie" kolejnych J;3u~owlanego im. W. Kujbyszewa, na- s _anu .un ~Jona nego kory wielkich 
wybuchów atomów, spowodowanych swietla szczegółowo zasadnicze kwe- połkul . mozgowych funkcjonowanie 
przez pierwiastkowe promienie ko- stie }>udowy elektrowni wodnych. Ol- wszystk1.ch . orga~ów wewnętrznych 
smiczne za pośrednictwem speci"al- b · uleg.a w1elk1m zmianom. W następ-rzym1e zn.aczenie naukowe i prak- t ł 
nych cząsteczek - produktów roz- tyczne posiada metoda inżynieryjnej s wie _op~aco~a metodę, przy porno· 
padu atomów, zdołnych do wywoła· kalkulacji urządzeń hydrotechnicz- cy. ~tore1 mozna organy te doprowa-
ni&. „deszczu" elektronów i 1'ąder. Ba· h dz1c do normalne«o stanu. nyc , opracowana przez grupę pra- c ł k 6 

dania te, podobnie, jak i szereg in- cowników naukowych z d kt z one rzeczywisty Akademii Na-
nych, pozwoliły powiązać studia nad nauk technicznych S 'Krycklm ore:.:_ uk Me~y~znych, G. Lang, poświęcił 
p:om.ieniowaniem ko~micz~ym ze stu czele. Stosuje się i~ s~eroko rz 

0 
2?. ł~t ~yc1a _ha.daniu po~~odzenia nad 

drami nad procesami w Jądrze ato- jektowaniu kanału żeglowneg~ ~J;ia Obm~ma w sw1etle teoru .r. Pawłov.:a, 
mowym. - Don, kujbyszewskiej i stalingradz . ak~~ł on . rozp?~szechmoną . . te.on~, 

Cenny wkład do nauki o pocho-1 kiej elektrowni wodnych oraz Głów- I I Y łiększosc .form nadc1smema 
dzeniu pro_mieni kosmicznych wniósł nego Kanału Turkmeńskiego. ~~:~ktiwba a _w .z~d~zku z .chorobą 
p1ofesor Uniwersytetu Moskiewskie- Zasługują również na . nk d dł ud tez ~rak zyc~ tętmc. Lang 
go, J. Terlecki, który już uprzednio prace starszeg .1 w~mia ę . osze . 0 . wruos u, ze choroba ta 
opracował teorię katailizatorów induk kowego lnstyt~t~vifolric;.:vn~a J:tu ~es~ wynikiem hnarusz~nia mechanf· 
cyjnych w rodzaju betatronu stoso- kina _ H dro h Y, ro~ -}1' „ · e- ~mow nerwow_yc ' ktore stanowią 
wan ego w technice. badania , zjawisk drochemi~ :zek c ZSRR" o~o M ' „~y- apa1kt, . re~ulu1ący działalność syste· 
wewnątrz atomu. drocheir.iczna r k ZSRR1 „" 0a~a hY· mu rązema. Z tego punktu widzenia 

N k . · ze · pis y· OJJracował on również m t d d' ń 
ową wantową teorię pojemności drochemii N:ek ZSRR · t lb · t k' f' . . e 0 Y ia„no 

cieplnej struktur łańcuszkowych i ••racą obe" . h)es_ kot rzymkią ~ Y 1•. pro ilaktyk1 1 leczenia nadci-
, t h I W T " ' • 1mu1ącą c a1 c. erysty ę smema .. 

Wars wowyc stworzy . arasow, hydroch emiczną około t 300 rzek Nauk d · k k • • , • 
profe~or Moskiewskie~o !nstyt~tu Nagrodę w dziedzinie . nauk ge~lo- caja wi:1w: ~~ee a, 1 to~e} .Przysw1e-

~he~~ł!j~w~ TTchn?ło11cznego d ~m . giczno-gkeogr~ficznych otrzymała gru- roz~ija się p~;;śl:r: n::cb:zi~o::~:~ 
wie pomia ·ó. ~oria . a_ n.a Pl o .s a- i:-a nau ·owco w. z prof. I. Isakowem rialistycznej nauki Marksa - Enńelsa 
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Polacy - bojownicy Komuny Paryskiej 
Na barykadąoh paryskich, podczas 

'2 dni trwania Komu.ny wraz z lu· 
dem pa.l'Y3kim waJezyli ochotnicy Ro 
sjaaie, Włosi, Szwa.jellł"zy, Belgowie, 
którzy utwonyli własne narodowe 
;iedDostki wojsllrowe. Polacy nie Situ· 
pili się w wyodrębnionych oddzia­
łach, lecz jalko oehotnicy stawili się 

do argam.izowanych terytorialnie ba­
talionów Gwardii Narodowej. Wielu 
z nich zostało dowódcami kompanii i 
bata.lionów, za.jęło stanowiska w szta 
bach, zostało wysuniętych na de>wód 
ców poozczególnych fmntów. 

Emigranci, ~łasz.cza ci, kt6ny 
nie mieli protekcji Hotelu Lambert 
i nie mogli uzyskać żadnych zasiłków 
rząd-owych bądź za.pomóg, pracują ja 
ko robotnicy. żyjąc życiem proleta­
riuszy, poznają. troski i kłopoty tej 
klasy, przyswajają sobie ideologię 
rewolucyjną, która ugruntowała się 
w masach pa.ryskich. Wielu emigran 
tów korzystało ze stołówek robotni­
czych, które w owym czasie spelnia­
ły rolę klubów proletariackich. Dys­
kutowano tam pisma Marksa i Engel 
sa, zwłaszcza zaś Manifest Komuni­
stycmy. Zacieśniały się więzy brater 
stwa między proletariatem paryskim 
a polskimi emigrantami - demokrata 
mi. Czartoryscy i Zamoyscy, Barzy­
kowscy i Czech<>wiczowie uczęszczali' 
na dworskie bale i przyjęcia w salo­
nach arystokracji II Ces·arstwa. Dą. 
browscy i Wróblewscy oraz ci pM· 
niejsi bezimienni Polacy . Komunar­
dzi byli zawsze miłymi i szczerze 
przyjmowanymi gośćmi paryskich ro 
botników i działaczy ówczesnej pod­
:?)iemnej Francj i, żyjącej pod terrorem 
dyktat ury burżuazji. 

* • * 
18 marca 1871 r. proletariat Pary­

ża zdecydowanie przeciwstawił się 
:tdradzie burżuazji i uj~ł w swe ręce 
kierownictwo spraw publicznych, na 
dając wreszcie realnę. treść marze­
niom o „republice socjalnej", o pań­
stwie proletariatu. Jednym z pierw­
szych aktów wydanych już 18 marca 
przez Centralny Komitet Gwardii Na 
rodowej była odezwa do wygnańców 
polityczmych wszystkich krajów, wzy 

Teofil Dąbrowski, którzt dowodzili 
poszczególnymi odcinkami frontu. 
Nominacje Dą.browskie~o. Wtl'óblew· 
skiego i Ókołowicza nastą.piły nieste 
ty już wówczas kiedy przewaga mi­
litarna zdecydowanie była po stronie 
wersalczyków, kiedy Thiers pchnął 
przeciwko oohotnri.kom paryskim oko­
ło 150.000 armie regularną, d~teez 
nie wyposażoną w arlylerię wszelkich 
kaliibrów, nie wyłączając artylerii na.j 
cięższej, tzw. c>blężniczej, która od 9 
kwietnia bombardowała dz,i.el.nice 
miesr.kalne Paryża. 

We wszystkich walkach Komuny 
Polacy odgrywa.ją olbrzymią rolę. Dą 
browski został mianowany 2 kwiet­
nia dowódcą 12 legionu (pułku), lecz 
6 kwietnia w jego ręce przeszła obro 
na całego frontu zachodniego od Ag. 
nieres aż do fortu Issy. Walery Wró­
blewski był począt~owo dowódcą ka­
walerii Komuny, lecz w połowie 
kwietnia otrzymał on dowódz.two 
frontu południowego od Issy na 
wschód. Aż do momentu wdarcia się 
warsalczyków w obręb Paryża ci 
dwa.j generałowie biorą na śieboie 
cały cieżar dowodzenia oche>tmiczą 
armią Komunardów. 

W !orl;ach obrony, na pierwszej li 
nii, gdzie dowodzili bei>pośrednio Dą 
browski i Wróblewski, skUJpiła się 
2maezna ilość oficerów . Polaków. 
Bezpośrednio podlegali Dąbrowskie­
mu, dowodzącemu obroną Neuilly, 
gen. Okołowicz i brat Jarosława, pł'k. 
Teofil Dąbrowski. Dowódcami for­
tów byli: Karol Matuszewicz, pł·k. 
Biernacki, płk. Bonoldi, Paździerski 
- bohater obrony fortu V a.nves. 

Ustalenie całkowitej, imiennej li· 
sty Polaków uczestników Komuny 
jest dziś niemovliwe, gdyż wielu zo­
stało prawdziwie nieznanymi żołnie­
rzami walki o wyzwolenie społeczne 
i narodowe. Częściowo listę Polaków, 
uczestników walk Komuny ogłosriły 
źródła wersal~kie, częściowo publiko­
wała nazwiska głośniejszych żołnie· 
rzy Komuny „Gazeta Narodowa". 
Niektóre nazwiska przechowały się 
w pamiętnikach Rożałowskiego i Wła 
dysława Mickiewicza. Wszy1scy oni 

należeli do ostatnich obrońc6w baa'Y· 
kad i byli bohaterami ostatniej dr&­
maitycznej walki na cmentarzu Pere­
Lachaise w ·dniu 27 maja 1871 r., 
gdzie zginęli między innymi kipt. Po­
powicz, szef 17 legionu Oliński i wo 
łą.sewicz. · 

Polacy oddali Komunie duże usrugi, 
nie tylko jako oficerowie · dowódcy, 
lecz również jako o.rganizatorzy, a na 
stępinie ofiarni pracownicy służby sa 
nitarnej. Szpitale polowe były obsłu­
giwane w znacznej części przez leka­
rzy - Polaków. Również wśród sióstr 
widzimy Polki. W szpitalu w forcie 
Issy, kierowanym przez dra Borzobo 
ha.tego, który do ostatniej chwili nie 
opuścił swego stanowiska i wycofał 
się wraz z ostatnimi obroilcami, 
szczególną sympatię l:a·nnych zdobyła 
P<>l'ka Grudz;ińska. Przez cały czas 
walk Komuny ofiarną służbę jaiko sio 
· stra pełniła s1tudentka Anna Krukow 
ska, która już w czasie „krw!llwego 

tygodnia" -wyszła za mfłź za komo­
narda Jaclarda. Wśród leka.rzy-Pol.., 
ków ofiarną pracą., samozaparciem i 
odwagą odznaczyli si~ szczególnie: 
Różycki, Jałowski. Skalski, leka.rs 
240 batalionu i żyd-emigrant, ucze&łi 
nik powstania 1863 r., Rubin<>włd, 
który był lekarzem oddziaław złołP­
nych z marynarzy. 

Naród francuski zachował · ...,. 
wdzięcznej pamięci P<>Staci Polak6'lr; 
bohaterskich obrońców Komuny. Co 
rolm, 18 maTCa składając hold Komu 
nardom na cmentarzu P~re-Lachail.se, 
klasa robotnicza Fra.ncji c;.ci pamię6 
Dąbrowskiego, Wrół>lewskiego i to­
wairzysz;y. 

Utrzyimała się Maso~ linia. pOo 
działu z r . 1871. Z jednej strony ra-i 
zem z Polakami są. następcy Komo­
nardów - robotnicy Francjd, komu· 
niści francuscy; z drugiej: ezyż nie 
są karykaturą - nawet tak n~dinej 
vostaci, jak Thiers - dzisiejsi wład 
cy Francji, Plevęoowie, Sohuma.­
nowie i Mochowie, sprzedający nie­
podległość ~ suwerenność Francji i 
atalrujący Polaków w bezsilnej zło­
ści przeciwko wzrastającej walce 
f rancuS'kich mas ludowych? Naród 
Polski odróżnia prawdziwą FrancJt 
- Francję Thoreza i robotników 
francuskich - od Plevenów, tak jak 
demokraci polscy doskonale odróżnia 
li katów wersalskich od Francji i K• 
munardów. 
Dąbrowski, Wróblewski i inni boba 

terowie walk Komuny nie ~naleźli się 
w jej szeregach przypadkowo. Wie­
dzieli oni, że sztandar Komuny, to 
sztandar ludowy, sztandar międzyna 
rodowej solidarności wyzyskiwanych 
w walce z wyzyskiwaczami. Walczyli 
o nowy ustrój i nowe społeczeństwo, 
w którym nie byłoby ucisku socjalne 
go i narodowego. Przelewając krew 
na barykadach Paryża walczyli z 
myślą o Wolne) Polsce, o Ludowej 
Ojczyźnie, ku której zblłżała ioh zW7 
ci~ska Komuna. 

Udział Polaków - emigrantów w 
wałkach Komuny nie był rzeCZI} przy 
pad'ku, Wskutek klęski powstania 
styczniowego nowa fala emigrantów 
znalazła się we Francji, An11;lii, i 
Niemczech. Oprócz nielicznych ary· 
stokra.tów, zasilających przęrzed~ne 
szeregi reakcyjnego „Hotelu Lam­
bert". przeważając!ł większość stano 
wili dem'Okraci z lewicy stronnictwa 
„Czerwonych", reprezentujący myśl 
wspólnej walki z demokratami rosyj 
skimi. Drogę do wolności i wyzwo­
lenia swej ojczyizny widzieli w re­
wolucji społec:imo - politycznej, któ­
tra miała obalić carat w Rosji i przez 
to umożliwić odzyskanie niepodległo 
ści Polsce. 

AI'mia · KomU!lly, jako armia Składa 
jąca się głównie- z uzbrojonych ro­
botników i rzemneślników, odczuwała 
brak kadry oficerskiej. W trakcie 
walk rozwijały się samorodne talen­
ty wojs~owe, szeregowi gwardziści, 
przejawiając inicjatywę i bohater­
stwo, zdobywali oficerskie sz.Jify, 
szkoły wojskowe uruchomione przez 
Komunę pośpiesznie szkoliły ofice­
r&w. Pomimo to przez cały czas wa.lk 
odczuwało się brak wyszkol<>nych, ka 
drowych oficerów zdolnych do roz­
winięcia działań na linii frontu oraz 
do walki z armią regularną. Polscy 
ochotnicy mieli już na ogół przeszko 
lenie wojskowe, mieli również doś­
wiadczenie wojenne, zdobyte czy to 
w powstaniu styc:tniowym, czy w 
okre9ie walk Wio1my Ludów a nawet 
już w powstaniu liatopadowym 1881 
roku. Komunardzi na ulicach Paryia. WŁADYSŁAW · BORTNOWSKI 
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Walery_ Wróblewski 

waijąca ich do wspólnej walk.i z re­
aikcjlł-

Wszędzie, gdzie lud francuski to­
czył walkę z abs<>luityzmem, a póź­
niej z burżuazją. wszędzie, gd'Zie po­
wiewał zroszony la-wią. robotniczą 
sztandar - rozlegała sie pieśń. Sta­
nowiła ona skrzydła rewolucyjnego 
boju. Pieśni i wiersze zagrzewały do 
wyst.\pień, śpiewane na. baryka.dac)t, 
w miejscach publicznych: były jak 
dynamit rażący wroga. Kiedy walka 
osiągała swoje szczytowe nasilenie, 
pieśń i poezja hucznie rozb!'7J!Jliewa~ 
ły w tłumach. 

Niektórzy spośród „Czerwonych" 
'WZi~li 'lldział w pracach I. Międzyna 
;rod6wki, natomiast wszyscy pozosta 
li, dążąc do skupienia polskich demo 
kratów „ rewolucjonistów, rzucili ha 
isło utworzenia tzw. ZjednOczenia 
Emłgracji Polskiej, jaiko organizacji 
;reprezentującej wolę walki emiigra­
eji polskiej o P<>l!'lk:ę demokratycroą, 
ludową, wywalczoną w sojuszu z lu­
dami.. Między czł<mkami Zjednoczenia 
a elementami postępowo - demokra­
tycmiymi i proletariackimi Francji 
izaczęły zacieśniać się coraz bliższe 
stosunki współpracy i wzajemnego za 
ufania. Wielu człOlllków Zjednoczenia 
utrzymywało kontakt z. francuslcimi 
organizacjami rady kalno-demo~ratycz 

· nymi, Jarosław Dąbrowski był osobi 
stym przyjacielem Delescluze'a '(re­
da1ld;ora republikańskiego piMna „Le 
Reveil") araz człt>ln!kmv I. Międzyna­
rodówki, Varlina i Vermorela. 

Proklamowanie KoonU'lly powita.li z 
entuzjazmem polscy emigranci-demo­
kraci, ~y pozostali w Paryżu i 
przeważnie byli już gwardzista.mi. W chwili klęlfl!d llł<>"WO stawało się 
Ci, którzy jeszcze nie należeli do dozigonn;m Wwa.r7iY3Zem i pisNlym 
GwM'd.H Narodowej, śpieszyli teraz dla następcmv testamentem, w któ­
do k<>'Initetów dzielnicowych aby rym lu<l przekazywał swoje doświad 
wpisać się na listy ochotników de- czenia i uc~ia noW}'m bojownikom 
klarując swój dobrowolny udzi~ w o wolność. 
walce z reakcją. K<>muna Paryska, ocf.biła sie szero. 

Polscy demokraci • emigranci znaj 
dowa.Ji się w6wcza:; w ciężkiej sytua 
cji na.terialnej, prac<YWali jako ro­
botnicy w fabrykach i zakładach rze 
mieślniczych. Wa.Jery WTóblewski 
długo smkał ja'kiej.kolwiek pracy, za 
nim ją znalazł.„ Puł:kowni•k i dowód­
ea oddziału powstańcrego, naczelnik 
wojenny całego województwa został 
na pacyskim bruku - latarnikiem. 
Co wieez6r zapalał lampy gazowe na 
ulic.ach Pa.ryża, nad ra.nem gasił je, 
a w dzień czyścił. 

W walkach Komuny wzięło udział kim echem w pieśni i poezji. Ludzie, 
przeszło 600 Polaków - demokratów którzy wg. słów Marksa „s~o­
Prawie wszyscy mieli oni stopnie ofl wali niebo", zaiwarli idee Kcn;nuny, 
ceMkie i zajmowali stanowiska od jej ogromny entuzjazm i za.pał bitew 
naczelnego wodza. i dowódcy frontu ny w strofach pieśni i wierszy. "Nie. 
aż do. dowódcy plutonu. Widzimy, jak zależnie od be21pośredniego dorobku 
w mlarę rozwoju s~acji ~ojennej Komunardów temat wielkich wyda· 
władz? ~<>muny. po~1erzały im coraz rzeń 1871 r. wszedl do literabuey 
b~dzieJ ?<J.pow111z1alne stanowiska, światowej, utrwalony i unieśmiertel­
az w.resze1e z dniem 26 kwietnia na I niony piór.ami największych pisarzy. 
czelne dowódzbwo na<l całymi siłami 
zbrojt11ymi Komuny przeszło w ręce Najbardziej popularna, najba.rdiziej 
Dąb~owskiego: J ~go najbliższymi znana brła oczywiście pieśń zbioro­
współpracown1kami byli: J?en. w ale. wa, gdyz w naJprostszy sposób wy­
ry Wróblewski gen Okołowicz i płk rażała ona bojowy charakter i rewo-

••E•llR!llll!lłllllEMl!l!LIJłl!ftl!Kl!!W.l!Ml!llll!łl!~illlim&md~&it'.li.J&i2ml· mmm'. ,,,,11grn,ms~;%IWtfil!~!§·iiJ· ~· le· ·!m®~"m;ml, liil lucyjale dążenia francuskiego ludu, 
T81ką. głośn14 pieśnią, powszechnie 

śpiewaną, w takt której jednocześnie 
tańczono, była „Karma.niOI&", która 
szeroko ro71PoW1Szeehniła się w 1~asie 

Grzegorz Timofiejew -
Komuna walczy dalej! 

Noc Komwnardów kuje ostrym blaskiem strzałów 
po~ jutrz_enki. Pa!rza~. jak promienną stopą 
mknie z Pere Lacha1se Jakby z krwawego piedestału 
zrywając się, by runąć światłem nad Europą! 
Gdziekodwiek robotnicza Wialka strzałom wtórzy 
Komuny - jest natchnieniem i piorunem burzy. 

' 
Komuna nie umarła! Próżno chce Wersalczyk 
serce Paryża przebić i podeptać krwawo. 
Lat mija osiemdziesiąt. ale ciągle walczy 
paryska barykada uskrzydlona sławą. 
Jak pierwszy żołnie~ rewolucji się oparła 
żołdactwu burżuazji: wolność nie umarła! 

Kiedy spiskuje nowy Thiers z Eisenhowerem 
i śladem dawnej zdrady wkraeza w próg najeźdźca 
przeciw podłości i grabieży, szujom i przecherom 
i próbom nowej wojny - powst'hją przedmieścia. 
W twarzy walczących poznasz rysy Komunardów. 
Rozpoznasz wnuków, bo jak tamci walczą twardo. 

W Creusot, fabrykach broni i na tkackich halach 
w Lyon, w M.al;sylii dokach - wszędzie, gdzie zaciekle 
robotnik stawia opór i przemoc obala :-
powstają Komunardów nieulękłe legie ... 
I okrzyk r':lławi zdrajcom otłuszczone gardła:. 
Komuna walczy dalej! Wolność nie umarła! 

Jaz zna zwycięstwo armia szarych robociarzy, 
bo nie jest tamten rok „siedemdziesiąty pierwszy". 
Chociaż szaleje jeszcze terror - lud przeważy, 
on spadkobierca gniewu i o(łważnej śmierci„ . . 
Więc dziś, gdy dawnej walki słychać okrzyk bratni, 
brzmi odzew mas walc::ących: bój to nasz ostatni! 

Wielkiej Rewolucji Franeuskiej. I 
W czasie kaźdej następ111ej rewolu.­

cji, w r. 1830, w 1848 i wreszcie na 
barykadach Komuny Pairyskiej lud 
śpiewał Karmaniolę tworząc ltub' do­
dając nowe zwrotki. W r. 1874 przez 
bezimiennych autorów, uczestników 
historycznych wydarzeń ułoż<>ne zo­
stały dwie na.&tępujące stroify: 

Komunq Paryż żyje dd.ś, 
Weii !trzelbę, kule, wroga bij! 
Nie wygra :: n.ami nikt, 
Dziś on.i, jutro my. 
Będziem. $ię krwawo mścili 
Przy huku dział, przy huku d:Uzl, 
Będziem .się krwawo mścili 
Niech fyje celny nrza/,! 

• Robotnik dzi.ś dorrur.ga sit 
Zelaza, prochu, chleba. 
Z elaza w pracy trza 
Pr~ch !ię dla wrogów ma, 
A chleb dla głodnych braci. 
Blednie wróg, blednie wróg, 
A chleb dla. głodnych braci 
Wiwat huk, armat huk! 

Trzecia, końc<YWa zwrotka Karma­
nioli, śpiewanej w r. 1871, pcx:hod.zi 
z okre:>u wcześniejszego i niesie za­
powiedź rewolucyjnego terroru wo­
bec bur7'uazji: 

Hej, dalej więc, dal.ej więc, 
Calq burżuazję na latarnię/ 

Na barykadach Komuny walczyły 
bohatersko kobiety. Miały tak nie­
ugiętą posta wę, że nie mógł milczeć 
o tym korespondent angielskiego 
dziennika „Times". „Gdyby naród 
francuski - pisze - składał sie z 
samych kobiet, cóż by to był za groź 

ny naród". Uczestnik walk i hi&to­
ryk Komuny Lissagaray stwierdza: 
„Pairyżwka nie powstrzymuje swego 
męża, lecz przeciwnie pcha f&O w wir 
walk, zanosi mu ® okopów czystą. 
kos"Zulę i łyżkę strawy. tak samo jak 
wtedy gdy pracował w wa1'Sztacie. 
Wiele z nich nie chce pOtWraeać i 
chwyta za broń". 

Kobiety walczyły od piel'Wl\lzej 
C'hwili. W obliczu groinej sytuacji, 
14 maja zażądały od Komitetu Oca­
lenia Publicznego wydania broni dla 
wszystkich kobiet. ·Sformowam.o wte­
dy batalion kobiecy. Dowodziła nim 
Luiza Michel, nauczycielka z XVII 
okręgu Pa.ryża, a zarazem lx>łnierz 
61 batalionu Gwardii Narodowej, we 
dług relacji uczestników: anioł i mści 
ciel w jednej osobie. Niezwykle ofiar 
na i bohaters'ka Luiza Michel &kupi· 
ła w tzw. tygodni-u majowym (21 -
28 maja) dziesięć tysięcy wa.lezą· 

cych na bary<kadach robotnic. 
Luiza Michel jest zarazem autor­

ką piękinych wspomnień i wierszy o 
Komunie. Oto jej utwór pt. „Taniec 
granatów" w tłumaczeniu A. San· 
dauera. 

Choć groźnie grają kulomioty 
l strumieniami płynie krew, 
Prą naprzód Komunardów roty, 
Rozbrzmiewa Mar!yli<mki §piew, 
Jak lew komuny żołnier:s walc:y 
Strzalum Montmartru echo wt6r:ry. 
Napróżno sili !i~ W erMJ.lczylc 
Rewolucyjnej oprzeć bur:ry. 

Niechaj poległych matki, ż<Ttr.y 
W oailalych zndjdą schron, 
Bojownik 114$Z nieU$trll$ZOny, 
Z odwagą sw6j powita ;ąon, 
gdy wre bitewna zawierucha, 
Kocham, Montmartrze, $Y11ÓW 

ewych 
l hart i.eh nie.::lomnego duch4 
l bohaterskie &aurmy ich. 

Barykad Paryża, wielkiej sprawy 
ludu broniły nie tylko kobiety. Przy 
działach, na obronnych szańcach wi­
działo się też dzieci. Ten niezwykły, 
tragiczny i bohaterski obraz utrwa­
la wielki pisarz francuski Wiktor 
Hugo (1802 - 85) w utworze pt. 
,,Na barykadzie". Oto fra.gmenty (w 
tłum. Wł. Słobodnika): 

Na krwawej barykadzie groźnej 
i olbrzymiej 

Schwyt,any z mężczymam.i, 
co walczyli na niej, 

Dr.ounastoletn.i berbeć przed żołdac­
twem !t.aje. 

Więc i tr byłe§ tutaj? - Tak, 
ja byłem z nimi! 

- W takim razie za chwilę ciebie 
rozstrzelamy I 

Czekaj więc miej ikolejki ... -
!Zereg luf Uę w:rzosi, 

Blymqł ogień. Pod murem od la:]. 
obłupanym 

Polegli towarzyue z barykad 
najdrożsi. 

Chłopiec prosi, by pozwolQD.o mu 
pożegnać sie z matką. Przyrzeka za­
raz potem wrócić. Dowodzący plu­
ton~m egzekucyjnym zezwala, lecz i 
on i wersalscy żołnierze p.rzekonani 
są, że maleńki uczestnik Komuny 
skorzysta z okazji i nie wróci. Uciek 
nie. 

l nagle żarty się unooly 
i ze zdziwieniem oddział calr, 

ujrzał, jak chłopiec do nich wraca. 
Pod murem stanął z m.i.nq hardą 
i do żołdactu:a rzekł z pogardą: 

- Wróciłem, więc strzelajcie! •.. 

28 maja na ulicy Ra!lllponaux, w 
dzielnicy proletariackiej, padła ostat­
nia barykada. Burżaia"Lja ziwyciężyła 
i rozpoczęła bestialski, nieznany w 
dziejach świata odwet. 

,,N a wet okrucieństwa burżuazyjne 
z czerwca 1848 r. - piirz;e Ma.rka ·­
bledną wobec niewypowiedzianej oby 
dy w 1871 r. Ofiarne bohaterstwo, z 
którym lud paryski, mężczyźni, kobie 
ty, dzieci - walczył w eiigu 8 dni, 
po wtargnięciu Wersalczyków, . od· 
zwierciedla wielkość jego sprawy, po­
dobnie jak zwierzęce wyczyny żołda­
k6w maluji ducha tej cywilizacji, 
której byli płatnymi bojownikallli i 
mśeioi.elami". 

W więzieniu wersalskim znalam 
się bohaterska Luiza Michel. Tortu• 
ry nie łamią jej ducha. W wierszu 
pt_ „Na porażkę rewolucji" za.powia 
da mścicieli: 

Potrzebn.e mim krwi jyZ(lej so'"­
St4rcy bez ducha i bez sławy? 
Więc przelewajcie jej potoki 
l pijcie ten ocean krwawy/ 
A my w śmiertelne utqpim tnmy 
l do mu ułoiym.y głowy, 
W piękny nasz szUrndar pUTpurOIDJi 
lJdrapouxuii jak w całuny, 
lecz widzę: duch nasz ZP.tmrf 

· wskrzesz;a... 

W rok p6źniej sławny poeta 
francuski Paul Verlaine poświęca 
Komunardom piękny utwór pt. ,,Zwy 
ciężenl", w którym pod adresem bur· 
żuazji padajlł gniewne strofy: 

1·····-···-····· .... ········--„------···································-············-. 
., W ostatnich czasach socialdemokratyczny 

filister znowu wpada w zbawienną trwogę, 
gdy słyszy słowa: dyktatura proletariatu. Cóż,' 
panowie, chcecie wiedzieć. jak wygląda ta 
dyktatura~ Przyjrzyjcie się Komunie Pary„ 
skiej. Była to dyktatura proletariatuH. 

(F. Engels : Wstęp do pracy K. Marksa 
,1Wojna domowa we Francji") 

•• „..----... --··-···-·-----························· ···················-····-··-
Te ostatnie krwawe dni - be&tiaJ 

stwo żołdaków i bohatemtwo ludu 
francuskiego - mają trwały, wstrzą 
sający dokument poetydki, pisany 
pł'zez uczestnikó-w wal'k. 

J. B. Clement w utworze pt. „Krwa 
wa niedZiela" (tłum. A. Sandauer) 
woła: 

Zn6w pr:e$iąkł krwU, C:Se!'WOl'ly 

sztandar 
B y ducha ludu zgnieść terr&rem., 
M onarchistycma wroga banda 
Wypełzła sycząc ze &Wej nory, 
Na zakrwawionych uotuarach, 
Gdzie mordowano robociar:ry, 
Policja w uniformach starych 
Chełpliwie sr.aje znów na attajy. 
Dla. bezrobotnych ma Bóeowll 
Jedynie kulę w ładownicy, 
Cziyż będą nami rzqdzić znoo.a, 
Policja, kler i urzędnicy? 

Choć wr6g szaleje, lecz wy 
przecie 

Do boju watan.iecie jeszcze rm; 
Więc pamiętajcie o odwecie _, 
Znów rozgorzeje walka. kl.aa. 

Ten fragment poetycki podobnie 
jak wiele innych utworów z tego cza 
w dowodzi, że największe bestial­
stwa burżuazji nie· za.biły rewolucyj­
nego ducha Komuny. Paryż robotni­
czy nie został złamany, będzie on 
walczył dalej. O tym mówi głośny 
poeta francuski Jan Artur Rimbaud 
w ironicZ'll.ym wierszu pt. ,.Paryż się 
bud~i", rzucając w twarz bUil'Żl\lazji : 

Syfilitycy, błaini, brzuclwmówcy, 
gachy, 

Cóż dla Paryża-d:riewki ten cały 
. kram znaczy? 

Wasze ciała i dwze, trucizny 
i /,achy! •.• 

Otrzqśnie się z was ona, zgnilc6w 
j krzr._kaczr_ I 

Wy umrzecie :; rąk naszych, wied:s­
cie, gdy zwycięstwll 

Los nam przypadnie. Skamlqc 
lir.o§ci, umrzecie. 

Te10 chce aprawiedliwość, tego 
żqda zemst.a, 

Tego koniecmo§ć jutra, k16rej nie 
cofniec.i.4. 

Psy i wilki oczyszc%ą z ciała wasze 
kości, 

Pr.aki :splqdrujq trzewia sta.dami gło­
dn.ymi, 

A my będziemy śmiać się 
z ogromnej radości, 

Bo łrup jest trupem, my was tego 
nauczymy. 

W walkach Komuny buł też udział 
autor Międzynarodówki Eu~un 
Pottier. W wiei-s~u pt. „Komulla nie 
zginęła" mówi: 

Potłukli jq Mr<lbinami, 
Tchu brakło kulomiotom, 
W deptali wraz ze sztandarami 
W rynsztoki, w krew i w błoto. 
Ale c_hoć banda tłwtych !ZUj 
Zwycięstwo okrzyknęła, 
Ty się nie frasuj, Jaśku mój, 
Komuna n.ie zginęła! 

Komuna zooitawiła wielkie dzied~ 
ctwo. Spadk<>biercy Komuny Parys­
kiej zbudowali pierwsze na świecie 
pańsbwo . sprawiedliwości społecznej 
- robotnicze państwo socjaJistycz.ne 
Związek Radziecki. „Komuna Pary~ 
s~a - ~ówi Staliin - była zaląż· 
k1em teJ formy. Władza radziecka 
jes~ jej . dalszą faq rozwojowia i 
uwieńczeruem". 

Spadkobiercy Komuny walczą dziś 
we Francji I wszędzie, gdzie lud ję­
czy w jarzmie imperializmu, o ostaw 
teczne zwyci~stwo wolności i pokoj11. 

•~4COW{ll T ~ 
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O ·1 f · · 1 · · · Demilitaryzacja Niemiec ym1 r urmanow z~ ~le~z -pisarz sprawą pokoju światowe~o 
Zarówno w pamięci narodu ra· 

dzieckiego, jak i w historii litera· 
tury radzieckiej zapisał się trwale 
utaO.entowany pisarrz-komunista, bo­
hater wojny domowej, Dymitr Fur-

(H' 2.!ł rocznicę !!i,..•erc• J 
wydarzeń, których aito.r był na­
ocznym świadkiem 1 uczestnikiem. 

Powieść ukazuje, jak rodzi sie 

1 
Druga z kolei, wybitna po2yeja w 

bohater narodowY, jak prosty twórczości Furmanowa, powieść 
chłop, Czapajew, po przejśs::iu szko- „J;lunt" (1925), OIPOW'iada, j~ nd~­
ły pierwszej wojny światowej i po wielka grupa członków partn, męz· 
czątkowego okresu woj111y domowej na i nieustraszona, stanęła na czele 
staje się utalentowanym dowódca, mas ludowych i przy ich pomocy 
który „utrzymywał w rękach zbio· rozgromiła spisek kontrrewolucyj­
rową dus-zę olbrzymiej mazy i z.mu- ny w Azji Srodkowej w r. 1920. 

Mam reprezen­
tować łódzką klasę 
robotniczą na O!!ól 
noeuropejskiej Kon 
ferencji Robotni­
czej, która odbę­

tym, jak bardze 
JÓZEF A SZCZAPIŃSKA zmieniły się wa­

runki mojej pracy 
po wojnie. Trosz­
cząc się o to, aby 
Ludowej Ojczyźnie 

Swą twórczość pisarską traktuje 
Furmanow równie po~nie, jak 
swe obowiązki partyjne i wojsk<>­
we. Jest wzorem pisarza nowego 
typu, artysty-żołnierza, dla którego 
literatura je.t orężem walki, narzę· 
dziem wychowania mas pracują­
cych. 

delegatka na Ogól.n.oeuropejsl«, 
Konferencję Robotni.czq w Berlinie 

manow. · 
Furmanow urodził się w r. 1891 

w r<>dzlnie chłopskiej. Od wczesnej 
młodości jego ulubionymi pisarza· 
mi byli Pusi:kin, Rylejew, Pisarew, 
Bieliński, Dobrolubow. Czernyszew 

szał ją, aby myślała i czuła tak, jak Przedwczesna śmierć Furmanowa 

dzie się w Berlinie w sprawie walki 
przeciw remilitaryzacji Niemiec Za­
chodnich. Wiem, jak doniosłe znacze­
nie ma ta konferencja w obecnym okre 
sie wzmagania się przygotowań do 
wojny i tym lepiej zdaję sobie spra­
wę z tego, jaki zaszczyt i dowód zau­
fania spotkał mnie ze strony robot­
ników naszego miasta, jakie to na 
mnie nakłada obowiązki. W stolicy 
Niemiec, którą imperialiści amery· 
kańscy chcą uczynić taranem w no­
wej wojnie, przedstawiciele robotni­
ków wszystkich państw europejskich 
obradować b~dą nad sposobami nie­
dopuszczenia do wojny, do rozbroje­
nia Niemiec Zachodnich, których na­
ród takte pragnie pokoju, pragnie po 
zbyć się amerykańskich władc;ów, 
rządzących się jak u siebie. 

myślał i czuł on sam". nie pozwoliła mu zrealizować wielu 
Dlatego też książka, stanowiąca 

debiut pisarski Furmanowa, zdoby· 
wa mu szturmem poczesne miejsce 
wśród wybitnych pisarzy radziec­
kich pierw!Szych lat Rewolucji. J es-t 
to p0wieść ,,Cza.paJew" (1922), któ­
ra doczekała si~ przekładów na 
wiele języków i zdobyła mu świa­
tową sławę. Powieść ta jest droga 
i bliska c,zytelnikowi, przedstawia 
bowiem w sposób plastyczny i zgod 
ny z prawdą h1story=ą bohater­
skie czyny słynnej dywizji i jej do­
wódcy, bohatera narodowego, Cza· 
pajewa, którego już wówczas lud 
wysławiał w swych pieśniach. 

Furmanow nie ukrywa wad zamysłów, m. in. stworzenia epopei 
swych bohaterów, w których świa- o wojnie domowej, · epopei, której 
domości tkwią jeszcze przeżytki częścią składową miały być po· 
starego ustroju społecznego~ Jedno· w.ieści „Czapajew" i „Bunt". Ale 
cześnie jednak książka opiewa wzrost to co napisał Furmanow, weszło na 
poziomu ideologicznego człowieka zawsze do skarbnicy literatury ra­
pracy, wyzwolonego z ucisku przez dzleckiej. Książki Furmanowa sta­
socjalistyczną rewolucję, dążącego nowią ulubioną lekturę narodu 
do pokojowej twórczej pracy, prag- radzieckiego i jego licznych przyja­
nącego żyć w pokoju ze wszystkimi ciół w innych krajach. Są to nie­
narodam!. Bohaterowie Furmano· śmiertelne pomniki okresu wojny 
wa - to Judzie, których wychowuje domowej i pierwszych etapów 
partia bolszewicka; rozwija ona w walki narodu radzieckiego o wielką 
ich sercu świadomość obowiązku sprawę budowY społeczeństwa ko­
wobec ojczyzny, poczucie godności munistycznego. 
osobistej. S. PIETROW Z kla1>ą robotniczą Niemiec łącz7 

nas wspólny cel i wspólne interesy. 
Robotnicy Trizonii walczą o pokój, 
narażając się na surowe represje ze 
strony policji adenauerow:ikiej. Ini­
cjatywa zwołania Ogólnoeuropejskiej 
Konforencji Robotniczej powstała wła 
śnie w Niemczech Zachodnich. Pod­
czas gdy w Berlinie przedstawiciele 
całel!o świata obradowali nad spra­
wą zachowania pokoju i demilitary­
zacji Niemiec, robotnicy z Haspe­
Huette zaproponowali zwołanie kon­
ferencji, zwracając się z apelem do 
robotników wszystkich krajów, wzy­
wając ich do aktywnego udziału we 
wspólnej walce o demilitaryzację Nie­
miec Zachodnich. Sesja berlińska 
Swiatowej Rady Pokoju poparła ten 
projekt, pokazała masom pracującym 
nowe metody walki o pokój, wezwa­
ła je, by zmusiły swe rządy do za­
warcia traktatu pokojowego z poko· 
jowymi, zjednoczonymi Niemcami. 

DOświadcz • en1e narodów 

ski. Budzili w nim O!li miłość do 
ludu, pragnienie służby dla oj­
czyzny. 
Decydujący wpływ na ksztalto­

wanie się rewolucyjnego światopo· 
glądu Funnanowa odegrała jego 
przyjaźń z wYbitnym działaczem 
partii bolszewickiej, Michałem 
Frunze, który wychował w mło­
d:Dieńcu bezgraniczne oddanie dla 
rewolucji, wierność zasadom bolsze 
wickim, żelazną w<>lę w walce o 
sprawę ludu. 

W r. 1918 Furmanow wstępuje do 
szeregów partii komunistycmej. 

Mł<>da republika radziecka prze. 
eywa ciężki okres walki zbrojnej z 
interwentami i kontrrewoluc.fą. F.ur 
manow idzie na front. W dywizji, 
którą dowodzi słynny bohater woj­
ny domowej, Wasyli Czal)ajew, 
Furmainow pełtl!i funkcje komisarza 
politycznego. 

W.!drliałem r.arz.. taką kia!I'ykatUtrę: 
h.tllerowski żołdak, uzbrojony po zę 
by, wyciąga skrwawioną łalpę do 
Fr:mcji, młodej kobiety w czapce 
frygijskie], którą dzierży za ramio­
na stary lowelas i stręczyciel, siwy, 
plugawy Wuj Sam. Francja krzy­
czy: „Mam mu podać rękę do czgo­
dy? Z jego łapy ocieka krewi" Wuj 
Sam: „No to co? N:ie brzydź się: 
pr.z.ecież to twoja krew!" 

Może pmekupny rząd burżuaczjti 
kaincusikiej rzawierać umowy cz fa­
szystowskim rządem e Bonn. Może 
sprzedajny rząd socjalzdrajców an­
gielskich snuć maraeni.a o bloku z 
neohl:tlerowamrt. \Moie imperialista 
amerykański maorzyć o piechoeie 
trzeciej woojny. Może finansować 
nowy Drang nach Osten. 

Doiwiadcien:fa nlł!'odów nie ku· 
pi, nie spali, nie zdławi więzie­
niem, nie wdepce w ziemię. Do­
świadczenie narodów nie posłuży 
sprawie wojny. Dośwladc-renie na.ro 
d6w jest orężem pokoju. 

du, doradców, rrządców. Szukał w 
zamian armatniego mięsa do tej ma 
szynki. Ale o mięso airmatnie w Eu­
ropie trudno. I akwiizytor długo i 
wymownie opowiadał w Wa•szyngto 
nie, że ~wiódł się na narodach eu­
ropejskich. że, prawdę mówiąc, nie 
chcą one wojny. 

PewJen pisarz niemiecki opo­
wiiadał następujące zdairzenie. W 
jednej oo szkół berlińskich, le­
żących niedaleko sektora za­
chodniego, dzieciaki urządziły głupi 

kawał nauczycielowi. Napisały na 
tablicy „Heil Hitler!", oczekując, że 
nauczyciel, wszedłsizy do klasy, wy­
buchnie śmiesznym gniewem Ale 
nauczyciel nie rorz.rzłościł się. Powie 
d~ał tylko: „Dcciecl, które z was 
straciło ojca na wojnie, niech wsta­
nie". Podniosło się ośmioro <Wieci. 
„Czyj brait nie po'Wl"ócil z wojny, 
niech wstande''. Wstało deii.esięcioro 
d2'iecL „Komu zginął ktoś z rodziny, 
niech wstanie". Terarz wstała cała 

klasa; dzieci pattrzyły na siebie w 
zdziw.leniu. Nauczyciel powiedział: 

„W.idrz:ilclie, ~rz sitoi cała klas.a. Każ 

de rz was straciło kogoś na WOJnue: 
ojca, matkę, brata. I pozwalacie, aby 
imię mordercy waszych bliskich wi­
dniało na tablicy? Patrzycie na to 
spokojnie? Nie macie ndc do powie­
dzenia". •Drz.ieoi. w milczeniu sitaa"ły 
przeklęte n~wisko cz tablicy, 
Mogą spmedajne reądy uprawiać 

konszachty, mogą miotać się akwi­
zytorzy i handlarze nową wojną. 
Doświadczenie narodów, s.bra6zne 
przeżycia wojenne milionów pTo­
stych ludrz.i, cod7Jienny widok ~j­
nowanych miast, ohydna niesprawne 
dliwość społeczna kapLta.l:irzanu -
coraiz szerzej otwiera im oczy. Prcz'ylj 
dzie czas, że powiedzą sobie ot)e: 
„Czyjeg-0 syna ~1brano na mięso a!l"­
martnie - niech wstanie. Ozyj dom 
rodrzinny zbunrono - nlecll wstanie. 
Kto cierp.i głód, bezrobocie, ucisk 
narodowy, koloniafay, rasowy -
niech wstanie. Kto nie chce Wojny 
- niech wstanie". I wtedy, tego 
dnia powstanie nde tylko cały na­
ród niemiecki, powstaną wszyscy 
prośc:l ludz;ie na całym świecie. 

TADEUSZ BOROWSKI 

Wiem z gazet, że na apel robotni­
ków niemieckich odpowiedzieli jut 
robotnicy Francji i Belgii, że we 
wszystkich państwach następują wy· 
bory delegatów. Mnie wybrała załoga 
Zakładów im. Stalina. W zakładach 
tych pracuję już od wielu lat. Pamię­
tam dobrze okres przedwojenny, gdy 
strajki, redukcje, bezrobocie towa~ 
rzyszyły stale pracy w fabryce Szaj­
blera, tak jak w fabrykach innych 
kapitaHstów, żyjących z. wyzysku ro­
botników. Nie trzeba· chyba mówić o 

W r_ 1920 wysłano Funnanowa do 
Azji $r<>dkowej na odpowiedzialne 
stanowisko. Wespół z miejscowymi 
bolszewikami Furmanow walczy 
przeciwko bandom kontrrewolucjo­
nistów, popieranych przez inter­
wentów. 

Plrem.ier francuski ścdska dłonie 
generałów hitlerowskich, ale naród 
francuski wll.OOi na ich łapach krew 
francuskich paltroiotów. Rząd· an­
glelski kuma się z magnatami ruhr­
!Pkllml., aJ.e naród ~g:ielSok!I. pamięta 
wukot bombowców faszystowskich 
i świst V-1 i V-2. Rrt,ąd belgidSkii pa­
tronuje spółkom prv..emysłowym ri 

Mj~sto bibliotek ·i księgarni 
• . r 

Po zakończeniu wojny domowej 
Furmanow może wreszcie zrealizo­
wać swe marzenia: poświęcić się 
literaturze. Powieści i opowiadania 
Furmanowa, które wyrosły z pa­
miętników frontowych i korespon· 
c;łencji - to wyraziśle dokumenty 

kartelami ndemiecldmi, a·le naród Gdy się ideie szerokimi, gwarnymi 
belgii-js.k!l pamięta kl-emait.or.ia, ko- ulicami Moskwy i zbliża się do cen­
mory g81lJOWe, dtzliełainłe cyklonu. trum tego olbrzymiego miasta, rzuca 
Eisenhower - to z.dolny kupiec. eię w oczy wielka ilość księgarni, któ 
Umiał zueklamować amerykańską I rych liczba w centralnych dzielnicach 
mas:zyTl!lc:ę do mięsa: tecllirnilkę, gene- m<>&kiewskich róvma się prawie ilości 

rałów, bankierów, oficerów wywia- inonych wielkich sklepów, tonqcycl1 w 

Powstan ie • , . 
gwiazd I rOZWOJ 

Gwiazdy, nawet widziane przez 
teleskop, wYdają się maleńkimi 
kropkami, ponieważ są od nas bar 
dzo oddalone. Odległo§6, dzieląca 
naszą ziemię od najblits1ej gwiaz 
dy, Jest 273 tys. razy większa od 
odległości, dzielącej nas od słoń. 
ca. Pociąg, jadący · z szybkości!\ 
100 km. na godzinę, dojechałby do 
mej za„. 46 milionów lat. 

Mimo tych olbrzymich odległoś 
ci astronomowie mogą poszczycić 

się wielkimi i ciekawymi wynika 
mi w swej pracy naukowej. Udało 
się im przy p0mocy specjalnych 
:instrumentów zbadać światło 
gwiazd, a następnie ustalić Ich 
skład chemiczny. Stwierdzili oni, 
że gwiazdy i sJ:Ońce składają się li 
łych samych substancji, co i złe 
mia, z tą tylko różnicą, że ciała 
niebieskie znajdują się w stanie ol 
brzymiego rozżarzenia. 

dy mntejs-Le od słońca, tak zwa­
ne „białe karliki", zawierające w 
sobie taką ilość substancji, że moż 
na by utworzyć z niej miliony ta­
kich globów, jak nasza ziemia. 

Czy trzeba jednak żyć miliony 
lat, aby stwierdzić jak rozwijają 
się gwiazdy? Nie trzeba! Również 
w lesie widzimy drzewa różnej 
wielkości, mające te, lub inne 
właściwości. A przecież wcale nie 
trzeba .ŻYĆ setki lat, aby zaobser 
wować i stwierdzić linię rozwojo 

Astronomowie radzieccy, posłu • 
gując się metodą materializmu dia 
lektycznego, znajdują nowe drogi 
w dziedzinie badań astronomicz _ 
nych. B. Ambarcyman otrzymał 
w 1950 roku Nagrodę Stalinowską 
pierws.zego stopnia za odkrycie i 
zbadanie ponad dwudziestu grup 
gwiazd nowego typu - „asocjacji 
gwiezdnych" - obejmujących 
gwiazdy rozrzucone czasem na ol­
brzymich przestrzeniach. Gwiaz­
dy te mają wspólne, cechy, jedna 

Jak wiadomo, światło gwiazd 
ma różne odcienie barw. Jedne 
gwiazdy wysyłają światło czerwo 
ne, inne żółtawe, inne białe, lub 
niebieskawe. Co jest powodem 
tych różnic? Wiemy o tym, że 
kawałek żelaza zmienia barwę w 
zależności bd stoQnia nagrzania. 
Podobnie ma się rzecz z innymi 
pierwiastkami. Dzi.ęló temu uc.ze 
:ni, posługując się precyzyjnymi 
instrumentami, określili skład 

100 KM. NA GODZ\NĘ 
Lt·6.000: OOO LAT 

chemiczny i temperaturę gwiazd. wą, prowadzącą od żołędzia do wie 
Stwierdzili oni, że gwiazdy czer- kowego dębu. 
wone są rozżarzone do tempera. Należy więc umieć rozdzielić 
tury 3.000 stopni Celsjusza, żółte gwiazdy według cech podobień -
do 6.000 stopni, biaJe do 12.000 stwa na poszczególne grupy i zna 
stopni, a niebieskawe do 25.000 leźć prawa rząd.zące rozwoJ'em 
stopni Celsjusza. gwiazd. Uczeni stwierdzili, że 

Jest to temperatura powierzchni gwiazdy są gigantycmymi skupi. 
gwiazdy. A · wewnątrz? Obliczenia skami materii, która znajdowała 
wykazują, że na przykład we wni: się poprzednio we wszechświecie 
trzu naszego słońca temperatura w stani-e \.ielkiego rozrzedzenia. 
dosięga 20.000.000.000 stopni Cel - Przypuszcza się, że nowopowstała 
sjusza. Jaka wobec tego musi gwiazda posiada pcczątkowo ol­
być temperatura wnętr~ ~azd, ' brzymie rozmiary, barwę czerwo­
skoro jedn.a _z nich, znaJ?uJąca. się ną i te~peraturę około 3.000 stop 
w kon5tel"';c.1i Cefeusza Jest Wlęk- m CelsJUSza. Na skutek ciśnienia 
~a o? słonca . (~d względe_m ob- i skomplikowanych procesów fi­
Jętośc1) 14 mi~ardów razy! zycmio-chemicz.nych, którym to~ 

Gwiazdy-giganty posiadają jed warzyszy ólbrzymie wYtwarzanie 
nak bardzo małą gęstość, są ty. się ciepła, temperatura powierzch 
siąc razy bardZiej rozrzedzone od ni i wnętrza gwiazdy podnosi się, 
powietrza, którym oddychamy. Z a światło jej zmienia się z czerwo 
drugi.ej strony istnieją gwiaz- nego na żółte, następnie zaś białe_ 

f 

kowy charakter pod względem 
astro-fizycznym oraz wspólność 
pochodzenia. 
Słońce, ze względu na swój roz 

miar. temperaturę, gęs tość oraz in 
ne właściwości fizyczne powinno 
być zaliczone do tej kategorii 
gwiazd, które w astronomii nazy 
wa się żółtymi karlikami. Znaczy 
to, że przeszło ono JUZ znaczną 
część swojego rozwo;u Czy grozi 
mu starość w niedalekiej przysz­
łości? Czy zapowiada się szybkie 
ostudzenie slońca? Czy musimy 
już myśleć o zmierzchu życia na 
ziemi? Najnowsze badania uczo -
nych radzieckich dają nam odpo­
wiedź na te pytania. Wykazują 

one, że słońce be<dzie nam dostar­
czało gwfatło i ciepło w tej samej 
ilości, co dotychczas, jeszcze wiele 
milionów lat. 

T, SZEWLIAKOW 

(List z Yo••UJgJ 
powodm rownr6w i świateł neonowych. jl!Cą przy Domu Aktora. Znajduje się 

Księgarnie w Moskwie są porozrzu- tam oko-Io 800 tysięcy książek z dziie­
cane po całym mieście, jednak pnewa dziny teatru i teatrolo-gil. W samym 
żająca ich liczba znajduje aię w beepo centnnn Moskwy, w pobliżu uniwersy 
średnim sąsiedztwie z najstarszą uczel tetu Oll'WZ Kremla, zakutej w granit, 
nią w ZSRR - słynnym Uniwersyte-
tem im. Lom001iosowa. Gmach central d0ielącej miasto na dwie części., szero 
ny uniwersytetu mieści się w samym lciej rzeki Moskwy, znajduje ~ ol­
sercu Moskwy, w pobliżu Kremla i cen hrzymi pałac, gi.gantyoimy gm.ach, upięk 
tralnej arterii stołecznej - uL Gor- &zony str7.elistymi kolumnami. Jest to 
kiego. Rojnie i gwarno jest zaws:te w prawdziwy, jed}'llly w swoim rodzaju 
ksi~arniach moskiewskich. Są to ol- pałac kiiążki -. słynna biblioteka im, 
brzymie, luksusowo nieraz urzęd.z.one Lenina, jedna z największych nie tyl:.. 
lokale, podzielone na szereg działów, ko w ZSRR, ale i na cfilym ~wiecie. 
obsługiwane prizez dziesiątki lud:ci. Pałac książ.ki składa się z centralnego 

A'by dać wyobrażenie o popnlarnoa gmachu oraz kilku stylowych skrzydeł 
ci książki w Moskwie, przytoczmy kil- i ciągnie się na przestrzeni blisko 500 
ka faktów: księgar.ni.e są tutaj otwar metrów. Biblioteka Im. Lenina jest zna 
te od 9-tej rano do 8-ej wieczór bez 
przerwy. Prócz działów z różnych za- na w cułym świecie. Nie ma równej so 
kresów nauki i techniki, w każdej nie bie co do bogactwa zbiorów oraz roz­
m11l księgarni istnieje ohsiz.erny dział maclm prac prowad2'All!lych przez kiero­
literatury muzyc:r.nej (nuty), beletrystyki wnictwo biblioteki w zakr~ie badań 
w różnych językach oraz antyk-wociat, bibhogrufi.cznych i naukowych, .-.akro­
w którym znajdują 81.ę cenne, stare wy jo.nych na olbrzymią skalę. Są tu zhio 
dawnictwa, nieraz - unikaty. Dwa razy ry we wszys~kich prawie językach !lwia 
w tygodniu ukazują się na mieście spe ta, kryjące w sobie prawdziwe „białe 
cjalne afisze, rozklejane na murach, 
z któ1fYcl1 mieszkańcy &t<>licy ZSRR do kruki". Biblioteka pooiada ogrnmny 
wiaduj11 się 0 n-0wofoiach, jakie się U· d·ział. rękopuów, bezcenne z.hior-y ks.ią­
ka«ują na półkach księga'l'akich. Nie zek. z zakresu średniowieoza. Wpływa­
można zwlekać w Moskwie z postano- ją do 111iej książki, ukarwjące się w naj 
wieniem nnhycia nowej książki. Cieka- dalszych za.kątkach świata. Szczególnie 
we nowe książki są rozchwytywane w bogaty i o'bfity jest dmał literatury re­
lot, niemal w kilka godi-;in po ukwza- wolucyjnej. Znajdują się w rum wszy&t 
niu się w księgarniach. Niedawno wy kie proklamacje, prasa nielegalna w 
dana książka prof. Konstantynowa, po- różnych językach, ilustrująca historię 
świę<:ona zngudnieniom marksizmu-le-
nuuzmu, 1iostału wykupiona w ciągu ruchu rewolucyjnego na tere11ie bylej 
bez mała 2 godzin. El0&ji carskiej. Wśród tych hezce:nnyeh 

W Moskwie, prócz niezli<lzonych bi 1ihiorów znajdują eię takie „brnłe kru­
bJi.otek, istniejących przy każdej insty ki" jak p1.erwsze proklmnacje rewolucjo 
tucji, szkole, zakładzie przemysłowym, nistów rosyjskich, takie unikaty, jak 
cn'ganizacj11ch partyjnych lub społecz- mitentyczne egzemplal'IMI !§Olret partyj­
nych, znajduje się również ogromna nych w języku gruzińskini, redago1va­
ilość bibliotek tzw. dzielnicowych ocaz nych przez tow. Stalina, oraz jedyny 
miejskich, z których korzysta przeważ egzemplarz pisma pal!"tii bolo?:ewików 
nie młodzież. Każda taka biblioteka po „ Walka proletarlwtu~. Niemniej cie­
sia<ła nie tylko przebogate wiory hte-
ra~ury pięknej, ale również liczne dzia kawy jest dział, w którym znajdują 
ły, w których znajduj\I się dzida, po- się takie rzadkie ok~zy, jak up. anten 
święcone różnym dzied7-inom wiedzy, tyczne egzemplarze pierwszych ksią-

Biblioteki znajdują się we wszystkich żek, dmkowanych w Polsce w 1475 r. 
niemal muzeach moskiewskich oraz in- pierwsza książka czeska drnkownna w 
stytucjach naukowych. z biblimek ma 1468 r. itp. Z biblioteki im. Lenina ko 
prawo korzystać każdy interesujący się rzystają uczeni, naukowcy, ucząca się 
jakąś specjalną dzied?Jiną wiedzy. Kolo m1od1idi itp. Biblioteka jest otwarta co 
salne zbiory książek _ unikatów J.tryję I dr.iennie. W jej ob&Zcrnych lukmsowo 
1v sobie hihlioteki, ist11jejące przy ta- urządzonych, zncisznych, wo.pa.niale przy 
kich orga11ir.acjach zaw<>t.łowych, 11osia stos1>wanych do pracy naukowej salech, 
clających chnrukter kluhów ~f10łccz- zawsr.e jest pełno. Obok sędziwego pro 
nych, jak 1111 prz~lkłarl Dom Aktora, fesn·ra wyższej uc.,;eln.i, pracuje pocl1ylo 
Dom Architekta, Dom Artysty-Piasty- ny 1:i.ad kbiążką, mło-Oy student lub u­
ka, lub Dom Literatów. Pr.ty kużdej cz~:l którtij& ze szkól moskiew!k1ch. 
takiej bibliotece istnieje c.zyteluia, czyn W 1950 r. z biblioteki korzyst~ło prze­
ne od 10-ej rano do lO-ej wieczór, do szło półtora mili011a osób, a ogółem wy 

.tępna dla wszystkich. Aby dać wyo- pożyczono w tym czasie 8 milionów 
brażenie o obfitości zbiorów w tych bi ksiożek:. 
bliotekach, wymieńmy bibliotekę 1

i.strnc S. POW. 

dać jak najwięcej produkcji, zostałam 
przodownicą pracy. 

Tam, na konferencji berlió.skiej, o­
powiem, jak rozwija się u nas, wzra• 
sta i wzmacnia ruch w obronie po­
koju, Opowiel;ll, jak robotnicy podej­
mując zobowiązania produkcyjne 
zwięk5zają produkcję, wzbogacają 
nasz kraj, utrwalając w ten sposób 
pokój. Opowiem, jak w naszych wiel­
kich zakładach na cześć Międzynaro• 
dowego Dnia Kobiet setki robotnic 
podjęły zooowiązania, jak zorganizo• 
wano 184 b.rygady produkcyjne, jak 
wyrósł podczas .tej akcji nowy aktyw 
pokoju. Opowiem o włókniarzach i 
włókniarkach naszego miasta, którzy 
mają piękne tradycje walk o wolnoś6 
i pokój. Przekażę na konferencji na• 
sze bogate doświadczenia w walce o 
pokój, naszą mocną wolę przeciwsta 
wienia się podżegacz.om do nowej 
wojny. . 

Za kilka dni delegacja nasza wyru­
szy do Berlina. Będą wśród nas przed 
stawiciele górników, hutników i 
metalowców. Dołączymy nasze głosy 
do głos~ robotników wszystkich 
krajów europejskich. Nie dopuścimy 
do nowej wojny! Nie dopuścimy do 
dalszej remilitaryzacji Niemiec! Bu· 
dować będziemy coraz silniejszy front 
pokoju ze Związkiem Radzieckim I 
Wielkim Stalinem na czele! 

·-·········-···„„·····~·~·············· 
Na oólce 

z lf 5iqżf~ond 

IDSTORlA KOMUNY. Książka . 
Lissa!araya, napis1111a przez świadka 
wiekopomnych wydarzeń 1871 roku, 
jest obszerną opowieścią o ludziach 
i spraiwuch Konu.my Pacysk.iej. Autor 
mal lud:1Ji Komuny, · widział fakty, 
groma-dzil zeznania świadków i pie 
crzołow.ioie ich strzegł, mając jedn, 
tylko ~mbicję - po-kazać w iiw:ietle 
prawdy nowemu pokoleniu ,_. 

• krwawe zmag811lia starszego pokole­
nia. Choć d:.-,ieło jego nie daje pers 
pektywy historyc:r.nej i ni~awodnej 
oee.ny marksistOWtikiej, którą zaw 
dzięczamy Marksowi i Leninowi, mi 
mo to jednak stll<tlowi 'cem1y i inte 
resufocy dokument pierwszego zry­
wu rewolucyjnego proletariatu. 

WALERY WRóBLEWSKI. Jeden I 
z tomików Biblioteki HistoryC'Lllej • 
PZWS poświęcony jest postaci Wa­
lerego Wróblewskiego, przywódcy 
Komuny Paryskiej, który do końca ł 

życia pozostał niezłomnym demokra ,. 
t11, niezm<>rdowanym szermierzem 
w<>lności i sprawiedliwości społecz­
nej, wielkim ·patriotą polskim i go­
.rącym rzec:imikiem braterstwa ludów 
sł1>wiańskich. 

JAROSLA W DĄBROWSKI. Bro­
szurka M. Złotorzyckiej daje sylwet 
kę komendanta sił zbrojnych Komu­
ny Paryskiej, Polaka-rewolucjonisty, 
~ mało jeszcze znanego w kraju oj 
czystym. Bardziej obszerną pracą jest 
książka Z. Szymańskiego, pod tym • 
mym tytułem. 

······-··-·················-·····-------.... 
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I'RASZI(l 
O wolności zachodnio·europejskiei 

Radio Londyn co dzień nam w to wierzyć każe, 
że „wolnc;>Śc" panuje w Zachodniej Europie. 
Któż śmie wątpić?.. Nawet wojenni zbrodniarze 
pozostają ostatnio tam - na WOLNEJ stopie. 

Szantaż atlantycki 
Ci, którzy stale świat mitami karmią 
o superbombach i „taJerzach" lotnych, 
mogą naprawdę poszezycić się armią: 
wciąż potężniejszą armią - bezrobotnych. 

POLITYKA PERSONALNA 
Zaczęło się wszystko od tego, że chło 

pak przejawiał nie byle jaki zapał do 
pracy oraz nieprzeciętne uzdolnienia. 
To właśnie zwróciło na niego uwagę 
dyrekcji, organizacji partyjnej tudzież 
rady zakładowej ·Łódzkich Zakładów 
Wytwórczy:::h Aparatury Niskiego Na 
pięcia Zakład A-21. Naturalnie -
nie od razu. Najpierw Jerzego Fie· 
diera dojrzało - jak to najczęściej się 
zdarza - oko koresponąenta robotni­
czego. Z kolei, już z prasy, k ierow­
nictwo LZW ANN, dowiedziało się, że 
Fiedler lo nie zwykły jakiś tam sobie 
ślusarz. lecz przodownik pracy, autor 

6 zaakceptowanych i premiowanych 
pomysłów racjonalizatorskich oraz 
inicjator Klubu Racjonalizatorów. Być 
może zresztą, zasługi młodego robot­
nika nie były obce dyrekcji tudzież 
tzw. czynnikom związkowym, w każ­
dym bądź razie dopiero , po u­
kazaniu się korespondencji o Fiedle­
rze zaczęto mówić w LZWANN, że 
lak powiem, odgórnie. 

- Łebski chłopak.„ 

- Prasa się o nim rozpisuje„. 
- Nie można przejść nad tym fak-

tem do porządku dziennego.„ , 

kształcić w swoim zawodzie, aby zo­
stać majstrem, 

- A może mógłbym się uczyć w 
fachu metalowym? - spytał nie­
śmiało. 

Pytanie to przyjęto z niejakim zgor 
szeniem. No, bo jakże: zostaje chłop 
urzędnikiem i jeszcze krzywi nos. 
Uczyć się chce, naiwny! 

~- • * 
Jak się jednak okazuje, „nos nie 

„ P RE C E DE N S'' 
No, i rada (zakładowa z dyrekcją) 

·1 radę: . awansować go. 
Wezwano Fiedlera do personalnego 

i tam dawaj, ściskać mu rękę: win· 
szujemy wam, obywatelu - powia­
dają - prasa o was pisze, zdolny je­
steście pracownik, przesuniemy was 

zawiódł naszego racjonalizatora. 
Słusznie, można powiedzieć, go krzy­
wił. Gdyby, że tak powie~. szedł za 
powonieniem, dziś zostałby może pod 
majslrzym, czy, w najgorszym razie, 
brygadzis.Łą, a tak spotkała go ostat­
nio przykrość. Wezwano go oto kilka 
naście dni temu do personalnego i po 
wiadają: „Bardzo, obywatelu, prze­
praszamy, ale etatu dla was nie ma". 
- Jakże to tak: nie ma? - spytał 
Fiedler. - Przecież sami mnie po­
niekąd awans9waliście.„ - Tak, to 
prawda - odpowiedziano - ale, wi­
dzicie, musimy przyznać samokrytycz 
nie: są u nas przerosty administra­
cyjne, trzeba je obciąć. Sami rozn· 
miecie„. 

Wiadomo, :ie „precedensy" odgry 
wają bardzo wielką rolę w . angiel 
skiej procedurze sądowej. W sp-i­
sach spraw z XVII wieku gorącz­

kowo poszukuje się czegoś, przy_ 
pominającego przestępstwo człowi.e 
ka, siedzącego na ławie oskarżo­
nych z XX wieku. Sędziov.rie wre 
stcie znajdują i triumfują: sprawę 
można rozstrzygnąć z lekkim ser 
cern, odpowiedzialność zdjęta, ponie 

Znaiq ich 

waż w . XVlI stuleciu postępowano 

niemal tak samo ... 
Drobiazgowość, z jaką włoski so­

cjolog Bomani prowadzi poszukiwa 
nia precedensów, przypomina gorli 
wość młodszych klerków, angielskie 
go sądu, dniem i nocą grzebiących 
w zapylonych foliałach. 

Usiłując zadowol•nić swych pa -
nów, uczony mąż ukol'l.czył niedaw 
no obszerną pracę, w której bardzo 
dokładnie wyliczył, kiedy i w ciągu 
ilu lat glob 21iems:ki rozkoszował się 
powszechnym pokojem. Dodając, wy 

Chłqp frnncuski jechra·ł wozem za- liczając i mnożąc Bomalli stwier -
przężonym w dwa kolllie. Jeden koń dzil, że kula ziemska przez. niedłu 
padł. - Praechodrzll drogą Ameryka- gi tyłko czas cieszyła się pokojem, 
nin. wszyS1tkiego w ciągu 323 lat z os-

- Może wam pomóc, dobry crz.ło- tatnich 3.865 lat swych dziejów. Pod 
wieku? - PY•ba. czas pozostałych 3.542 lat zawsze 

WieśnJi.aik: bł.aga w na:j•wyższej roz- ktoś - gd'llieś tam Illieuchronnie 
pacrzy: wojowal ... 

- Niech mi pan prrzyna•jmndej nie Hurra! Hurra! „Precedens" zna-
mbiera tego drugiego konJia, to o- leziony. Ludzkość musi wojować 
startruia· moja nadzieja„. · to jej najulubieńsze zajęcie. 

Mac Arthur 
Makulaturą narz.yWa się uszkodzo­

ny podooas druku, zepsu.ty papier, 
jak również gorsrzej jakości liirteratu­
rę. Stąd jest zro~urn,da•łe, że amery­
ka1'lska literarturia o Mac ATt'hurze 
była oow52e maik:ularturą. Niedaiwno 
tG prostą prawdę w pewnym stop-

„. niu zrozumiał nawet amerykański 
rna!kcy.jny dzienn:ik „Riders •D.igest". 
Z powodu Mac Arthura nagromadzi 
ła SiG u niego cała góra makula­
tury. 

W jednej tylko drukarnli. w Dyto­
nie, stan Oh:io, :Dabrakowanych w­
stało 200 tysięcy gotowych gazet 
ri al'tykułem, wychwala:jącym rzban­
krutowanego generała. Podobny 106 
spobkał okład.kii, na k;tór)'Oh rekla­
niO'Wany był ów ntiefort~y arty­
kuł pod kirrz.yczącym tytułem: „Wła­
ściwy człqw.iek ,na właśc:iwym miej­
scu". Niiestety, generał ok<Wał się 
wyraźnie nrle na swym miejsou 

Wysoka 
Monsieur Pierre Douan lekki.ro kro 

kicm wbiegł na poddasze wysokiej 
kamienicv. 

- No i co? - spytała m-me Douan, 
żona pana Pierre. 

. makulatura I 
d·ruk·arnie musiały wyrrzucić na 
śmietnik stosy odbitek artykułu. W 
ten sposób l·i•teratura o •Mac Arthu­
rze zna.lazła slię na właściwym• 
miejscu. 

DenLtt Wallace, wydawoa „Rńde<rs 
Di.gest" dla zachowanfa prestiżu po 
s·tanowH Tl.II'obić dobrą minę do złej 
g.ry, Przecież nic się lllie stało„. Na 
próżno wywleczono na śmietnik mi 
liony odbitek, e.iaiprawdę to wszystko 
„buraa w S'llklance wody". 

- Mnie osobiście - poiWiedrziiał D. 
Wałla<."e, nie podobało Sli.ę tylko je­
dno miejsce w tym artykule, a mia 
nowjcie gdllli.e n:a<plisano, że „jnter­
wencja w Kored podn:iosł·a prestiż 
ON'Z". W świi.etle Zll11lienlionej sy­
tuacji s1;Jrlategicznej - wy•j•aśillił wy­
bitny wydawca - „to wygląda nie­
co głupio". 

Trudno ipowied~ieć lepiej! Tyłko 
dlaczego „n•ieco?" 

protekcja 
- Czy to możliwe.„ Jak to się 

dał O'? ' 
- Znalazłem odpowiednią protek· 

cję - rzekł Pierre Douan, I 
- Protekcję - złożyła ręce pan).. 

Trzeba jednak doradzić Bomani­
emu, aby nie uskrzydlał się nazbyt 
sukcesami, zwłaszcza, aby nie zabrał 
się do wyszukiwania innych prece­
densów. W roztargnieniu może o­
świadczyć, że i dawniej nie brako 
wało pretendentów do śwfatowego 
panowania - a finały ich · po~yna!l. 
zawsze w fatalny sriosób bywały 
jednakowe„. 

o szczebel wyżej„. 
- Na brygadzistę? - spytał wzru­

szony racjonalizator. 
- Jeszcze wyżej! - odpowiedzia­

no mu z uśmiechem. - Na urzędnika. 
Do biura, proszę was! 8 grupa służ­
bowa, plus premia I kategorii i do­
datek na dzieci. 

Tego poruszać nie należy. Takiej Przybladł trochę Fiedler. Nie o ta-
gorli'wości podżegacze wojenni nie kim awansie marzył. Nie chciałby od 
ocenią... rywać się od warsztatu: pragnął się 

Brudna robota 

• .„ I Z•J ·Sk czysty 
wg. ,/frokodyTa" 

Niestety, Jerzy Fiedler, mimo że 
człowiek bezsprzecznie zdolny, wcale 
podobnej polityki personalnej nie mo­
że zrozumieć. Jako racjonalizator -
proponuje tu pewne usprawnienie, 
polegające mianowicie na tym, żeby 
pracownikom produkcyjnym głowy 
na próżno nie zawracać. Zwłaszcza, 
jeśli chodzi o przodowników pracy. 

(Na podstawie koresporide11cji). 

Prawo businessmanów 
poniosło klęskę 

w świecie bu51inessanana ds1mrl.eje I 
takie prawo: - dyiktuje swą wolę 
i naimuca innym swe życze:nii.a ten, I 
kto posiiada więcej dolarów. 

To ruepisane prawo działało nie­
zawodnie równtież zagranicą. Wyła­
żąc z komfortowych samolotów n.a 
cudzej ziemi. busineS>Srnani zaczynaii 
natychmiast rządzić się i W1Prowa­
dlzoać swe rprawjdła poSltępoW01Illiia o­
rarz towairy, swą wolę ~ jpOŻyczki. 

Bwkowie do.lara byli przeświad­
crz.erui, że i !P<>dCTZJaS wojny ziwycięża 
ten, kto jest bogatszy. Wyda:rzema 
koreańsk.ie przekonały ich, że są w 
błędzie. Korespondenrt itxikijski ga­
zety „New York 'Dimes" Johnston, 
w panice donoS'ląc o nisk1im poo.io­
mie morailnym amerykańskich 
wojsk w Korei, pisrz.ie: 

„Na froncie koreańskim wojska 
dowiedziały się, że posfadanie na.­
wet nadleps~g-0 uzbrojenia i :1ia-opa­
trzenia okazuje się o wii.ele niewy­
słiarczają.ce do tego, aby -za.trzymać 
nieprzyjaciela, zdecydowanego na 
natarcie". 

Johnston dodaje: „Amerykańscy 
frontowi do.wódcy uskarża.ją się, że 
przeciwnik zmusił ich do prowadze­
nia walk, w dykt9wanych pne-z; nie 
przyjaciela. wa.runka.eh i zgodnie z 
jego ta.ktyką". 

Niepisane prawo business.manów 
poniosło klęskę. Jak wyjaśnił John­
ston, prawo to traci s.wą siłę nartych 
mi1ast, gdy tyllko ZJaStosuoe się je po­
za sferą spmedajnycil niiikocrz.emni-

1 
ków giiełdowych i ich posłlusmych 
lokatl. 

KOBIETA 
. . , 

n1e moze za1mowac 
odpowiedzi.alnego 
stanowiska, ho ... 

.„jest z na.tu rY. wścibska 

.„gadatliwa 

, 
•. :F~zekrnc:w usudonc gran.~ 

„.pierze publicznie bmdr. 

.„słowem, ~me nie11rzyje11u10ści - Dzisiaj miałem swój dzień -
rzekł radośnie Pierre Douan - dzi­
siaj miałem swój szczęśliwy dzien, 

- Czyżby ktoś postawił ci obiad? 
- Nie rozumiesz. Dzisiaj znalazłem 

posadę. 

Douan - jaką protekcję? 
-- Wysoką. 
- No tak, wysoką. Domyślam się, 

że musiała być wysoka. Inaczej nigdy 
byś nie dostał pracy. Czy przypad­
kiem nie referent Prisonier? 

.EM IGR A N D A 
M-me Douan z niepokojem spoj­

rzała na męża i przemówiła głosem 
pełnym troski. 
. - Już od. dawna zauważyłam u 
ciebie oznaki wyczerpania. Tak, tak 
mój kochany, jesteś przemęczony i 
przepracowany, szukaniem zajęcia, 
odpocznij sobie, prześpij się, a jutro 
,wszystko będzie dobrze. 

Monsieur Douan uścisnął żonę i u­
śmiechnął się przyjaźnie. 

- Mylisz się, kochanie, jestem naj­
zupełniej normalny, a to co mówię, 
jest prawdą. 

Stali chwilę w milczeniu. Wreszcie 
pani Douan usiadła na krześle i za­
częła powtarzać drżącym głosem·: 

HfJ/lf· OR 
B. premier f.rancuskli Pleven, przy 

bywa d-0 swego biuioo w prezydium 
rady ministrów. 

- Dhwo:niono tu już na pana pre­
miera. 

- Ile .Ii\~Y panu będę powbairza.~. 
że powinno się mówić „dziwoniiono 
do ipana premiera", a nie „d0Wonio­
no na pana premiera". 

- Tuk, ale to był ordynans gen. 
Ei..;;enhowera. 

- Referent Prisonier? - zaśmiał 
się pan Pierre. - Wyżej. 

- Wyżej? Mój Boże, wy:iej - po­
kiwała l!łową m-me Douan - to z 
pewnością kierownik Lupin. 

- Kierownik Lupin? Wyżej. 
- Wyżej niż kierownik - zatrwo· 

żyła się pani Douan - wyl!ląda więc 
na to, że dyrektor, 

- Wyżej! - krzyknął pan Pierre. 
- Więc sekretarz dyrektora de-

partamentu? - spytała cichutko. 
- Jeszcze wyżej! 

1 
- Chyba nie sam dyrektor depar· 

tamentu? 
Wyżej! 
Wiceminister? 
Wyżej! 
Sam minister? 
Wyżej! 
Prezes ministrów? - spytała w 

największym zdumieniu pani Douan. 
Pan Pierre obrzucił ją tkliwym spoj 

rzeniem i rzekł ze spokojem: 
- Wyżej! 

- Wyżej?! - wykrzyknęła pani 
Douan. - Kto może być jeszcze bar­
dziej wpływ.owy? Kto może być jesz· 
cze wyżej? 
-Woźny ambasady amerykańskiej. 

Co, to jest krzy1m gorączhi? 
- Nie, io u nas .•ię wh rytmiczni" .11".\' ko1111je 11la11. rrze: 20 dni vo1111d111lw, o 

poci lw11iec mies„ica - jak błysh'c11uica. 

' 

Kliedy w 194.5 rokill (był taikli. lo:ót­
ki okres) szło się p.rrzez miJasto, uwa 
gę przechodruia zw:racała dość duiia 
ilość pailriotycmych lrLY'ldów .. W nJie 
oaz.ekiwanym rz.es·ba'Wi.eniu: ba~· - i 
szyld „Wolność"; .szynk - li 51?yld 
„O:rrz.eł biały"; k·nia1jipa - i szyld 
„Ndepodległa" i t . p. To ;roog.rom~e­
nli. już diiiś ;rycerze prywatnej tini­
c.jaitywy, co cwansi li baxd21iej wyra­
finowani. restiauratomy, próbe>wal:i 
w ten oto s.posób kaptować już od 
dmwJ ko~umenta !i · ;robić :in.teres 
na jego ucizuc.iach na1rodowych„. 

Kiedy się p.rrzegląda rt. zw. pr~sę 
eim.ig.1"10.cyJrrą, uderm dość duża ilość 
ipatrJotycmiych tytułów. W nieocze­
kiwanym rz.estawieni:u: np. Zaleski i 
„Polska wiel'n.a", Miikola-jcrzyk - i 
„Jubro IPolskii", Anders · 1 „Orzeł bi'.l­
ły" :i t. p. To londyńsiko - waszyng­
tońsc·y resl.oa.;uratorzy hallliebnycii 
tradycji sanacyjno - faszystowskich, 
;zdrajcy i sipmedawczykowie, usiłują 
w ten olo „patriotyczny" sposób apc 
lować do ucriuć rozb.itków emigli•­
cyjnych, skaptować kh dla swych 
brudnych, prywatnych i.nteTesów 
robić in.teres na ich otumanieniu. 

OO SilĘ KRYJE ZA SZYLDEM 

polu; 2) goni w piętkę; 3) łowi ryby 
w męlmej wodzie; 4) sadzi g.11uszki 
na Wlierrz.bi.e; 5) plwa nawoojem na 
siebie i waloz.y o „WJP~wy", tudzież: 
6) .oddaije s1ię różnym smętnym roz­
ważaniom. PJisz.e o IlJich np. niejaki 
p . Rog.aola w emi·g-racyj.nej „Syre­
nie": 

„Politycy polscy powinni na-
re~'2~•ie ll:r~umieć, że podzielona emi 
gracja polska nie ii.nteresuje w uaj­
mniejszym s~>nfo t>olityków mię-

, 

że stracą oni wStZelkie popa•rcie, no 
ii... dolary gdyż: 

„Aliantów int.eresuje kra.j - ti­
toizm jest dla nieb ideałem politycz­
nej ro1,grywki. Jeżeli nie przeciw­
stawimy im silnej i jedno-litej opi­
n1i, to postawią na człowieka, który 
wykaże naJjwiększe powią71<lillia. oso­
biste i WI>lywy wśród tlzisiejszyclt 
klierowników Polski". 

Hm, hm, n:iesLety, n.ade;ie.je na zna 
le1.ienie nowycl1 Tito. (ojak to wy~a-

l'o 11le111m1 KC Kom1111istycz11ej Partii Czec/1osłom1cji. 

Za szyldem „Polska wierna" kry- i 
je s~ę !lAllled'wie drobna klika bez­
ojczyżn:iiana, owsizem „wJerna", ale 
sw'oiim kieszonkowym interesom tu­
dzież interesom drnp~ria1i.zmu i n:o- I 
h:i·tleryrz.mu. Wse.ystll::im rMesztą 111-
nym inrteresom, z wyją·tkiem !intere- j 
sów Polski, przeciwiko której grani- chynarodowych. Chyba że szukają. rzalo choćby oslatnie zdemaskowa­
com rzachodruim S1ZCZek·a z niemnie j- po prostu tanich agentów. Nato- rrie w Czechosłowacji agentów w ro 
szą zaojadłością od odwetowców z miast interesuje ich kraj i naród w dizaju Clemenbisa, Sve!1ffiowej Cfl.y 
Nie miec Zachodniich. kraju". Slinga), są ba!l'd'lO mini.malne. To-

„Polska Wlierna" dest poza tym też „wodzoWii" Ande1·sowti i „preze-
wierna jesrzcze jednej pani (,,wojen- I ABY NIE STRACIĆ sowi" Mikoł,ajczykowJ realniejsza 
ko, wojenko. cóżeś ty· Cla pani"). To JUDASZOWYOH SRiEBRNIKOW wydaje się posada dostaIWcy. O moż 
też w jednym z ostatnich numerów \ liwościach tych „dostaw" rorz.wodzi 
tego londyńskiego organu czytamy Jurg;ielt, otrzymywany Cl przedpo- s.ię dość szczegółowo korespoodent 
wskazóWlkę, co „każdy Polak, chcą- koju T-ru-maina - t" re-ecz, o którą „lliiennik·a polsikiiego" z Ameryki: 
cy najleip:iej służyć ojczyżru.ie, robić wod.zą się za łby wockowie londyń- „W poprzeilniej kores1>0ndencji o-

1 powinien"„. Ano „crz.ekać Sipokojnie s"kiej emigra.ndy. Nie wS11.yscy dostą- mówiłem szereg inicjatyw amerykań 
i cierpHwJe n a rz.naik, który dadzą pili zaszczytu napiwków. s tqd wśród skirh zmierzających tlo stworzenia 
p-ah ,.pree.ydent" August Zaleski i tych. którzy je pobieraiją istnieje ochoh1iczych jednostek złożonych z 
„naczelny wódrz." generał Wł.adysł.aw pewnego rodza ju wspó!.zaw odn·i- przehywają<'ych na zachodziie uchodź 
Anders". ctwo: kto się lepiej pa nu przy- ców ua ż<'~.:i ·mej kurtyny. 

Słuz. y? Szerr,i;a !)pinia amerykań~ka go-W OCZEKIWANIU NA „ZNAK"„. . ~ 
Tenże sarn p. Rogala z . ,Syr~ny" I towa jest rrzyjąć te nowe koncepcje 

W oczekiwaniu na znak, londyń- wystraszony tym s tane m r-zeczy o-
1 

jHi, naj.cht;tnic.i tym barrhi<'.j, że na 
ska emigranda: 1) szuka wia.tru w strrz.eg.a o1Polityków'· emi·gracyj nyc:h, jej u7.ytt>k 1>o·d~jc si~ je {podobnie 

jak sprawę izbrojenia N~emców) w 
sposób dość brutalny: IM WIĘCEJ 
BĘDZIE GINĘŁO PODCZAS WOJ· 
NY POLAKÓW, CZECHÓW CZY 
WĘGRÓW, TYM MNIEJ - CHŁOP­
CÓW Z ALABAMA CZY GEOR­
GIA". 

Pierwsze m.ieijsce w dostawJe mię­
sia airma;tniego z,astrzega sobie, oc:z.y­
wiście, kurlandziki baTon Anders. 

MIKOŁAJCZYK 
„ZARABIA" NA CHLEB 

Były król kuł.alków rzdegradowany 
na emigracj;i do skromnej rolli pa­
robka Wall - Słireet, •me ma rz.a. 
miaru dać się ulYiec Andersowi. 
S'twfordm z właściwym S10bie ~apa„ 
łem w swym piśm1ideik.u p. t. ,,Ju­
tro Polskii" : 

„Gen. Anders niepotrzebnie plecie 
trzy po trzy. Jak będ7Jie wojna, a po 
wołają nas d~ służby, to pójdziemy, 
jak wszyscy ;porządni ludzie, speł­
nić obywatelsk·i obowiązek. Za d!łł' 
mo nigd~e chleba się nie je". 

Tak się jednak składa, że nie tyl­
ko „Jutro Polski" (z którą obaj nie 
madą nic wsipólnego), a1le. bodaj na­
wet i jutro emigracji już nie nafoży 
do andersów tudrzież mikolajczy­
ków. Sizersze koła emigracjli londy11-
sko - waszyngtońskiej corarz. sła.biej 
s:ię interesują cyrkiem :pcheł londyń 
skiich i :ich politycznymi popd.sami. 
Oto wypowiedź na ten temart przed­
stawiciela srz.airych szeregów emi­
g.racyjnych: 

„ Wszystkie wysilktl. kieruje się na 
to, by uzyskać, w symbolicu:iym 
rząd7!ie, więcej miejsc dla tegQ lub 
owego istniejącego tylk.o w teodi 
stronnictwa. Uważa 9ię, że cała przy 
szłość narodu za.leży od tego, kto 
weżmie górę: „rada. narodowa", „ra. 
da polityczna" czy „kGmitet" Miko­
łajczyka. · Mnie te zagadnienia. od A 
i do Z - są całkowicie obojętne. 
Nie zasługu~ą. na to, bym im poświę 
ciJ. nawet trzy minuty"„. 

Bardzo wymowna wypowJedź. 
Bądź co bądź wsk•azuje onia na to, 
że na taki „rz.arobek ", o którym ma­
rzy Mikołajczyk, nawet w półświat 
ku londyń~kiej emigrandy - nile 
znajdą si~ chętni. 



Pomysł r acjonalizalorski 
przyczyni się 
do obniżenia · 

kosztów produkcji 
W Zakładach Przemysłu Barwni­

ków w Woli Krzysztoporskiej, racjo· 
nalizator, tow. Julian MielGzarek -
kierownik oddziału, usprawnił pro· 
dukcję barwnika czerwieni KB, przez 
obnl:!:enie norm zużycia surowców o· 
raz podniesienie jakości produktu. 

046lnie ' przez. zastosowanie tego 
wynalazku obnityły się koszty pto· 
dukoji barwnika o 15 procent. Racjo· 
nalizator otrzymał wysoką nagrodę 
pienlętną, . (B) 

Masowe 
trzody 

szczepienia 
chlewnej 

GŁOS PIOTRKOWSta 

• 
KRONIKA PIOTRKOWA 

POWIATOWA KOLUMNA SANITARNA RUSZA W, TEREN 
W sali Powiatowe; Rady Naro 

dowej w Piotrkowie odbyła się 
w końcu Ubiegłego miesiąca na­
rada powiatowei kolumny sani· 
tarnej z udziałem czvnnika społe 
cznegó w osobach t>rzedstawi.cieli 
przemysłu, handlu państwowego 
i Uspołeczni.anego, oświaty, wy­
działów zdtowia, prezydiów Miej 
ski'.!j i Powiatowej Rady Narodo 
wej, Milicji Obywatelskiej , Ligi 
Kobiet oraz prasy z terenu mia­
sta i -powiatu. 

myśleć o zaopatrzeniu się w środ 
ki odkażające oraz sprzęt, farby, 
wapno, środki transportowe. prze 
prowadzić przy pomocy materia· 
łów propagandowych. prasy i ra 
dia akcję uświadamiającą, ze 
szczególnym uwzględnieniem tere 
nu wiejskiego i wciągnąć do tej 
akcji jak największą ilość akty 
wistów organizacii masowych, a 
zwłaszcza ZHP i ZMP. 

Opiekę nad wykonaniem pole 
ce6 obejmą or.'{ana MO. 

Instytucje. zakłady pracy, szko 
ły1 gromady i poszczególne bloki, 
prz<>dujące w tej akcji, zostaną· 
publicznie wyróżnione, jako wzo 
rowe. 

I· ' ~„~ 

Centrala Ogroi.4nicza w Piotrkowie 
dobrze zaopałrzona na okres prac wiósennych 
Centrala Ogrodnicza, posiadająca I Dużym popytem cieszą się także 

Sklep Detali.czny" w PioflllootNie przy nowalijki, których &przedaje się co• 
ul. 3 Maja 11. jest w pełni zę.opatrzo- dziennie duże ilości. Szczególnie ra· 
na we wszelkie nasiona, warzyw. harhar i jiałata mail\ w ostatnich 
sprzęt ogrodn>icz-y i środkii chemiczne dniach duże powodzenie. (A) 
do zwalczania chorób i lszkodników 
drzew owocovrych. 

w sklepie i w magazy111ach znajdu· Etatomr· 
je się pełny a~ortyment, warzyw i n pieląeniarze 
jabłka, których ceny nie.~ są wyg6to• 
wane. 
Pokaźny zapas win.. owocowych 

proqukcji krajowej i $Oków wystar­
czy na zaspokojenie zwiększonych 
potrz;eb świątecznytch. 

w zakładach· pracy 

Celem narady było zapozna­
nie jej uczestników z planem pań 

W związku z rozpoczętą akcją ma· stwowytn w zakresie poprawy, w 
sowego szczepienia trzody chlewnej ramach Planu 6-letniego, stanu 
przeciw ró:i:ycy, Prezydium Powiato· zdrowotne"o, sanitarnego i wyglą 
wej i Miejskiej· Rady N aroclowej w ""' 

W czasie miesiąca czvsto§ci zo 
stan:~ zwrócona szczególna uwa 
ga na placówki zbiorowego żywie 
nia oraz zakłady, produkujące żyw 
ność, jak również sklepy spożyW 
cze. 

Zatrudniony w nich personel 
będzie badany, iak również pod 
dawany egzaminom z zakresu 
przepisów sanitarno • porządko­
wych. 

Szkolne %espoły 
pomocy w nauce 

W czasie miesiąca czystości zmie 
ni ~ię również wygląd estetycz 
ny naszych miast i wsi. Znikną 
przepełnione śmietniki. przybę· 
dzie zieleńców, żywopłotów, kwia 
tów. Nie trzeba na to wiele pie­
niędzy, jedy11ie nieco dobrej wo 
li, aby ha kilka godzin chwycić 
za młot, szpadel, czy grabie. 
~ We wszystkich klasach Szkoły Pod 
~więto Prac:vi l Maja, musi być stawowej w Kamieńsku zostały zorfl:i 

obchodzone w w tchnącym czysto nitowane zespoły słahszvch uczniów 
~cią l estetyką Piotrkowie oraz. I w matematyce, których douczają zdoJ 

Jedna z bolączek piotrkowskiegG 
świata pracy, a mianowicie brak 
stałych sanitariuszy w fabrykach, 
została zlikwidowana. Trzy naj­
większe piotrkowskie huty szkła, 
Hortensja, Kara i Feniks otr.zyma 
ły etatowe siły pielęgniarskie. kt6 
re pełnić będą w ambulatoriach. 
stałe dyzury w ciągu trzech zmiian. 

Piotrkowie apeluje do wszystkich ho du est~tyet.nego naś~Ych miast 
dowoów, aby posiadaną trzodę chlew oraz 'wsi. Plan bedzle realizowa 
ną poddali ochronnemu szczepieniu. ny przez w:tlkę z epidemiami oraz 
Dzięki szczepieniu oohronią pogłowie akcję profilaktyczna i sanitarną, 
trzody przed plagą różycy z korzy- jak ·równiez uświadamiaiacą. Każ 
ścią dla. właścicieli i gospodarki na· dego roku urządzane będą miesią 
rodowej. 

powiecie piotrkowskim. (A) njejsi uczniowie. K. 

wie.iski • 
ce czystości. W tym roku przypad 

Szczepienia przeprowadza Państwo nie to na kwiecień. 
wy Zakład Leczenia Zwierząt w Piotr 
kowie, przy ul. Wolborskiej 4. Koszt Podczas narady został wygło-

Wiadomości o akcji rozpowszech 
niane będą za pomocą ogłoszeń, 
radiowęzła i prasy. 

Wszyscy ci którzv nie zastosu 
ją się do zarządzeń lub nie wy­
pełnią w swoim czasie poleceń 
komisji powiatowei kolumny sani 
tarne,i, zostaną publicznie napięt 
nowani i sporządzane bedą prze­
ciw nim m andaty karne. 

Uspołeczniony· handel 
usprawni skup su4rowców odpadkowych 

szczepienia 1 świni wynosi 4 zł 50 gr s~ony n~~erat na temat „?rganiz.a 
- z dojazdem na miejsce do zagrod·i CJa akCJl przy zwalczaniu ep1-
właściciela. (B) I demii duru brzusznego". Złożono 

Skup surowców odpadkowych na j Za tonę · żelaza płaci się loco I renta skupu, który or~anizuje 
terenie powiatu piotrk.owskiegc I miejsce spri~e~aży_ 126 złotych, za si_eć zbieraczy na swoim tere 
p~·zekro_cz~ł w roku ubiegłym . o, butelkę -•naJm~1e] _2~ _groszy, za I me, w ten sposób, by każda gro 
k1lkadz1es1ąt procent zaplanowa- kg. szmat - na.imme1 84 grosze mada była systematycznie obsłu 
ne ilości. Akcję skupu prowadzi za kg. makulatury - najmniej giwana. Dobrze pracują 

drużyny harcerskie 
w Gorzędowie i Szydłowie 

Styl pr<1cy drużyn harcersl,ich w 
Gorzędowie i Szydłowie zmienił się 
od czasu. gdy zaopiekowali się nimi 
ZMP-owcy Józef Krawczyk i Stefan 
Mo:tdzcń. Przyj!otowali oni drutyny 
do 11.kademii w dniu 8 marca, a obec• 
nie przep;owadzają próby sztuki „No 
we Pokolenie". uczą śpiewu, urządza· 
ją wieczory prasowe i zorganizowali 
zespoły wspólnej nauki. 

Praca odbywa się wedłu~ planu, 
który rozpracowany jest na zastępy 

i ogniwa a wykonanie planu kontro­
luje się co miesiąc na zbiórkach dru· 
żyny. · 

W oltasliaki 

również sprawozdanie z akcji sa 
nitarno - epidemicznei w powie 
cie piotrkowskim w miesiącu1 lu-
tym rb. "' 

Z wypowiedzi lekarza powiato 
wego, dr. Broszkowskiego, wyni 
ka, że powiat piotrkowski wyka­
zuje znikomą Hość wvpadków z~ 
padalności na tyfus brzuszny i pod 
tym względem stoi na czołowym 

miejscu w skali krajowej. 
Po referacie i sptawozdanh.1 roz 

winęła się ożywiona dyskusja, w 
toku której podkreślano koniecz 
ność wzięcia udziału 'w akcji sa 
nitarno - ' porządkowei miesiąca 

czystości przez czynnik społecz­

ny, instytucje, urzędy, zakł~dy 
pPacy, prezydia rad narodowych, 
szkoły i organizacje masowe. 

W tym celu trzeba zawczasu po 

Co usłyszymy przez radio 

uspołeczniony handel wieiski, któ 20 groszy, a za 1 kl'(. kości 10 gro Poważne niedociągnięcia stano 

F• ł . ł ł ry za pośrednictwe:m PZG$.) GS szy. wiła dotychczasowa przypadko-
lnO mis rzos w sięga do źródeł odpadków surow Stali złYJ.eracze przy dostarcza WOŚĆ skupu. w tym roku skup 

C<_>Wych, a mi.ano~ici€, d? ~Szyst niu odpadków do magazynów planowany jęst Starannie. Mie 
kich gromad powiatu. Dz1ęk1 sprę GS lub PZGS w Piotrkowie szkańcy \Vsi uprzedzani są o szkół średnich 

\'I/ ni1:dzielę, 18 b. m., o godz. 10, w 
i1ali Panstwowej Szkoły Techniczno · 
Przemysłowej w Piotrkowie, przy ul. 
Roosevelta 3, odbędą się rozgrywki fi. 
r.Dłowe mistrzostw " ogólnoki!ztałcą· 
qch ukol Arednioh wojew6dztwa 
łó,ltkieJtó w siatkówce :teńekiej, mę• 
ski ej nra:i: ·w tenisie stołowym. 

W siatkówce teńskiej do finału za­
kw11.lifikow11ły się tespoły Piotrkowa 
i Tomaszowa, w siatkówce męskiej ze 
społy Wielunia i Łowicza. 

Z uwagi na udział piotrkowianek, 
które są nieźle zaawansowane w grze 
i deszą się wielką sympatią piotr­
kowskiej publiczności, finał wzbudził 
ogromne zainteresowanie. 
Zespołom biorącym udział w koń· 

cowych rozgrywkach mistrzostw, zo· 
staną wręczone nagrody z W. i PKKF. 

żystei oz:ga~iza~ji skupu, · powiat (pr~y ul. Słowackiego 36, telefon terminie skupu tak, by ludność 
nasz zna3duJe się na pl€rwszym 14·74) uzyskują znacznie lepsze miała czas przygotować wszelkie 
miejscu w skali woiewodzkiej. warur:ki. odpadki do sprzedaży. 
Jednak ID:e oznacza 'to b.y~ajmniej, W każlde.i siedzibie GS znajdu Oczywiście, należy wciągnąć do 
·1by zrob10ne zoBtało iuz wszyst J. s· ~~ga d dk' k z'd tej pracy nauczycielstwo. młOl-
k b ł · l" h d e lę „..., zyn O pa OW, a a 

o, a y .ca y zapas 171oz iwyc o gminna spółdzielnia posiada refe dzież szkolną, ,,SP", ZMP i ZHP, 
uzyskama surowcow odpadka- a wyniki nie dadza na siebie dłu 
wych trafiał do zbiornic handllł • go czekać. 

ł · w· l · h Siadem naszych artykul_ów uspo eczmonego. ie e 1c marnu Przykładem sprawnej organiza 
je się jeszcze bezużytecznie na ~ cji skupu mogą być odpowied-
wsi, zaśmiecając strychy, komory Sk Lepy M H O ni.e referaty GS w Suleiowie, Kle 
i m;lgazyny, pogarszając stan sa szczowie, Wolborzu. Kamieńsku i 
nitarny i zmniejszając stopień bez pracują Parzniewicach. Prwdują w tej ak 
pieczeństwa przeciWPożarowego, bez przerwy obiadOWfJ• cji: ob. ob.: Lucian Irek z Sulejo 
n:e mówiąc już o wygląd1ie este wa i Stanisław Jankowski. 
tycznym gromad i zabudowań go W związku z notatką zamies~czoną W Sulejowie chłopi przywożą 
spodarskich. w „Głosie Piotrkowskim", omawiają- odpadki w dni tarl'(owe i odprze 

Rok bieżący przyniesie w dzie cą pewne niedociągnięcia w pracv dają je na rynku. Naisłabiej przed 
dzinie skup11 wi"ele z.,..,..,;an na lep sklepów Powszechnej Spółdzielni Spo . „.... · 6 · M' · k' · H dl o stawia się akcja skupu w GS 

Program na dzień 17 marca 1951 r. ł6dżkie. 17,00 Dziennik. 17,15 Muzy- Odpow1"edz1' redakc1'1' sze . . w pierwszym kwartale tego zywc w 1 leJS iego an u eta-
k 1 d 7 40 L k 

· · liczne"_o, otrzymaliśmy wy1·aśnienie, w w Goleszach, Chabielicach, Łęcz 
11.50 „Głoii mają kobiety". 12.04 8 u owa. 1 ' e CJa Języka ro- roku, skup .złomu przekroczy U· który::i między innymi czytamy: nie, Krzyżanowie, Bu1·nach Szla 

Dziennik 12 15 Przerwa 13 30 Aut!. syjskiego. 18,00 ,,Ludzie Triechgor- Ob. Jerzy M. z Bo"u1ławic: Zapisy t 1 1 ·1 , ' 50 · ' · , :r 5 s a one p anem 1 osc1 o proc. „wszystkie sklepy spożywcze MHD checkich i Klukach. A prz""'1'ez· 
,szkolna dla klas III i · IV. 13,50 U- ki przodują w kulturze wytwórczoś- na studium przyl[otowawcze na -W'yż· ::.k · · ·- .,,. °" 
twory J . Telemana. 14,20 Przegląd ci". 18,20 Koncert rozrywkowy. 18,45 sze uczelnie zostały już zakończone. ::>·up sźmat zt>stanie wykonany czynne są bez przerwy obiadowej, odpadków nie · ma ~' tam chyba 
1culturalny. 14.,30 Aud. szkolna dla Fel. tygodniowy. 19,00 „Ws:M!chnica Po dokładniejsze informacje zwróćcie W llO proc„ butelek - W 110 przy czym tylko 4 z nich zamykane mniej, niż w innych• gminach na 
klas lic. 14.50 Muzyka. 15,30 Audo. Radiowa". 19,20 ,.Historia · muzyki się do Zarządu Powilj.low~jq,&ZMR, ~ proc. makulatury - W 160 proc. są 0 godzinie 19

• pożostałe zaś 0 go- szegQ_ powiatu! _ 
dla świetlic dzieeięcych. 16.00 Ró- polskiej''. 20,00 Dziennik. 20,30 Piotrkowie, Al. 3 Maja 8. ·"K i kości W 140 'PtoC. dzinie 

2
1. . . Zbliża si~ okres parzadków wie 

życki - Sonata na wiolonczelę i ,,Przy sobocie po robocie". 21,30 Mu- * • * Do podwyższenia wykonania Sklepy przemysłowe, zgodnie z sennych. Jest to dQSkonała oka 
fortepian. 16,20 „Spędzamy przyjem zyka i aktualności. 22,00 ,,Tajemni- Ob. Antoni Blałkow1kis Zgłoście się planu przyczyni się w wybitnym podjętym ostatnio przez pracowników zja do postawienia akcii skupu 
nie czas wolny od pracy". 16,25 Kon czy portret". 22,20 Koncert z Pragi. do miej\lcowej Prokuratury i przed- stopniu wzrost cen i lepsza orga zobowiązaniem, czynne są· w dni tar surowców odpadkowych na nale 
cert rozrywkow-y. 16.45 Aktualności 23,00 Ostatnie wiadomości. sta~cie sprawę. nizacja skupu. gowe bez przerwy obiadowej". żytym poziomie. 

ff-llll-llll-1111-llll-1111~1111-Mll-11-llll-lłllll-1111-llll~lll-ll"--M-Mff~-1111-llll-1111-llH-Ull-llll-1111-llll•llll-llll-1111-1111 -IHl_llł_Hll---H-

Zbyt mała łrekwenc;a KRONIKA RADOMSKA ~ Uspra'WDić rozdział drzewa 
w Poradni u -

dla Matki i Dziecka s p r a w n i e n i·e cyk I u p rod u kc j i Dy,trybut:.:~=~=.c~~ ::dp:::~:~.~:=ill)Moslowlce I 
Jak oświadcza kierownictwo Za- wiat radomszczański jest placów Gosławice. Przeznaczone dla tych 

kładu Lecznict:wa Pracowniczego w tematem narady wyłwórcze·1 w ,,Metalurgił" ka „Paged", która rozprowadza gmin ilości drzewa leżą na skła• 
Radomsku, kobiety radomszczań- przydziały na poszczególne gmi- dzie „Pagedu", gdy tymczasem 
skie· nie korzystają do tej pory •v do Ostatnia narada wytwórcza w Tow. Pandel zwrócił uwagę dajność danego oddziału produ):t- ny, zgodnie -z· opracowanym roz- gminy Radomsko, Brudzice i Ra 

„Metalurgii" miała ożvwiony cha również na oszcz„dne zużycie cyJ·nego. dzielnikiem. J'.\t1estety poszczegól- dziechowice są bardzieJ· chłonn,e 
statecznym stopniu z Poradni dla " d" · h rakter. Przedstawiciele wszyst- smaru. Dotychczas zdarza się Ob. Posyłek stwierdził, że lep ne prezy ia gmmnyc rad naro i domagają się większych przy-
Matki i Dziecka, mieszczącej się w kich działów prodnkcyjnych wy- tak, że grupom smarowniczym szą konserwację maszyn jak i dowych, przyznanych przydzia- działów. Byłoby wskazane, . aby 
budynku Zakładu Lecznictwa Pra- suwali szereg projektów, które wypisuje się za duże ilości ·sma- znaq:n-e oszczędności uzyskać mo łów drzewa nie rozdzielają zgod- Prezydium Powiatowej R!idY Na 
cowniczego przy ul. Limanowskiego ich zdaniem mogą usprawnić cykl ru. Maszyny smarowane są nie- żna przez zastąpienie oleju . ne- ni-e z wytycznymi Głównej Ko- rodowej w Radomsku przydzielił© 
Nr 47. produkcj.i, a tym samym przy- prawidłowo i zużywa się za dużo pRkowego, olejem maszyn.owym, misji Planowania Gospodarczego, niewykorzystane ilości · drzewa 

spieszyć realizację miesięcznych smaru. a kalafonię do smarowania pa- Znaczne przydziały są ~atrzymy wymienionym gminom. Jak oś­
planów produkcji. Ob. Drygas omawiając zagad- sów, specjalną pastą. wane przez poszczególne gminne wiadcza kieroV1-'ll4ctwo radom-Codziennie w godzinach od 8 do 

10 zgłaszać się tam mogą matki z 
chorymi dziećmi. Każdego dnia 
prócz wtorków i czwartków, od go 
dziny 9 do godziny 13 mogą matki 
zgłaszać się ze zdrowymi dziećmi 

do badań lekarskich. Matki otrzy­
mują w Poradni wskazówki, doty­
czące odżywiania dziecka i opieko 
wania się nim. W poradni leczone 
są krzywica, skaza wysiękowa i za­
burzenia ~ trawieniu. 

W toku obszernej dyskusji pod nienie zapobiegania awariom zwr6 W toku dalszej dyskusji posta- rady narodowe, poza tym przy ezczańskiej placówki „Paged", 
kreślono konieczn.ot._ dokładnego cił uwagę mistr~om i kierowni· nowiono usprawnić transport we rozdziale nie uwzględnia się po- ni€pobieranie przez niektóre 

j te kom Poszczególnych dZl'ałów pro wnętrzny, co winno również w trzeb małorolnych i średniorol- gminy swych przydział6w drzew 
zazna om nia się pracowników h hł ó kt · d dukcyjnych, aby posiadali pewną pewnym stopniu wpłynąć na przy nyc c op w, orzy o rema.n- nych uniemożliwia placówce „Pa 
wszystkich działów produkcyj- rezerwę części , .:miennych ma· spieszenie realizacji planu pro- tu zabudowań gospodarczych mu ged" szybką realizację rozdzia· 
nych z planami produkcji. szyn, któte najcz(<ściej ulegają dukcji w miesiącu marcu. szą mieć drzewo. Prócz tego roz- łu puli towarowe.i, toteż sprawa 

Tow. Pandel zwrócił uwagę, że pt;knięciu lub szybkiemu zuży- dział przydziałów drzewnych nie ta winna być czym prędze] ure· 
należy usunąć t wszystkich sal ciu Pozw.oli to , wypadku nie- ~lodem naszych artykułów zawsze odbywa się za ·wiedza 1 gulowana. 
produkcyjnych na przeznaczone prŻewidzianej komplikacji czy zgodą całego skłai;J.u prezydiuin. Poza tym obowiązkiem Prezy-
do tego miejsce, wszystkie żelaz uszkodzenia1 · natychmiast .przy- Centralny Zarząd Między innymi taki fakt miał dium Powiatowej Rady Narodo-
ne odpadki. Gromadzenie bowiem stą:pić do naprawy i skróci czas miejsce w gminie Radziechowi- wej jest zwrócić uwagę na 
odpadków przy stanowiskach pro postoju maszyny. Sprawa ta jest Przemysłu Drzewnego ce, gdzie członkowi·e rozdzielili właściwe rozdzielanie, przydzia-
dtikcyjnych utrudnia robotnika bar.dzo . ważna i przez kierowni- przydziały drzewa bez wiedzy łów drzewnych mało i średnio-
Wi pracę, spowodować może wy- ków· i majstrów winna być. bez- :_ . wyjaśnia przewodniczącego prezydium. roln.ym chłopom. W zbliżającym 
padek. Na fakt ten zwróciła uwa względn·ie przestrzegana. Dotych- w związku z zamieszczoną na Wiele _gmin powiatu radom- się sezonie letnim, kiedy po za-
ge inspekcja przeprowadzona czas bowiem zdarzało się, że w łamach „Głosu Radomszczańskie- Ps~~:~~~~~o hna~ wykordzJ'.st1~l.e kończeniu akcji siewnej chlopi 
przez czynnik' nadrzędne w za- W)padku uszkodzenia jakiejś częś go" notatką, mówiacą 0 niedocią- 1 

yc . im .Prz! zia ow mają czas zająć się remontem 
kresie bezpieczeństwa i higieny ci. trzeba udawać się po nlą do gnięciach pod względem bezpie- drzew~yc?. Nie odb1era1ą s~yc~ swych zabudowań, ma to szcze· 
pracy. Pomimo tego do dnia dzi- magazyn.u. Zabier .. h to dużo cza czeństwa i higieny pracy w Od-1 przydziałow drzewnych gmmy. gólne znaczenie. 
siejszego ni_c w tyn. kierunku nie su a tymczasem maszyna stała dziale Nr. 2 w Radomszczańskich 
z.robiono. bezproduktywnie, obniżając wy- Zakładach Przemysłu Drzewnego, Interpelacje no!iłzucfl Czątelnllo'hAIJ 

--------------------------------------------------_;__--------------------------------......:..'~--~ Centralny Zarząd Przemysłu ~ 

Poradnia dla kobiet ciężarnych 
czynna jest we wtorki i czwartki 
od godziny 8 do 13. Oprócz wska­
zówek, dotyczących zachowania się 
w okresie ciąży, kobiety otrzymują 
tutaj zaświadczenia na wyprawkę, 
zasiłki pokarmowe, skierowania do 
szpitala lub przydział położnej. 

Dlaczego konduktor nie zwrócił pieniędzy? nowJ larli~ Koła lw. law. Prarnwni~ów Pań~tw. w Ra~omi~n fi:'.:~::::~y:::::::;-~~: 
członków :związ tatki, piła tarczowa została za­Przed kilku dniami we własnej 

świetlicy odbyło się zebranie wy­
borcze członków koła Zw. Zaw. 
Pracowników Państwowych w Ra 
domsku. Po zanalizowaniu działal­
ności za ubiegły okres, rrzystąpio 
no do wyboru nowego :zarządu, w 
skład którego weszli: jako prze­
wodniczący - Kazimierz Pietrzak, 
na zastępców powołano Józefa 
Szymczaka i Władysławę Płomiń­
ską. 

Jak wynika :ze :złożonego sprawo 
:zdania, koło liczy obecnie 300 

członków. W ubiegłym okresie po 
przedni zarząd podjął 42 uchwały 
dotyczące zagadnień bytowych i Zcl 

gadnień, tyczących usprawnienia 
pracy zawodowej. Z 42 podjętych 
uchwał ...- 39 zostało zrealizowa­
nych. W zakresie prac kulturalno­
oświato:wych, zorganizowano w po 
przednim okresie kilka wycieczek 
do teatru w Łodzi, Poznania i Czę 
stochowy oraz urządzono szereg im 
prez artystycznych. Na wczasy pra 
~ownicze w ubiegłym roku skiero-

wanych zostało 26 
ku. 

Nowowybrany :zarząd koła 
Związku Pracowników Państwo­
wych w Radomsku postanowił ~ 
większym, niż dotychczas stopniu, 
prowadzić akcję szkolenia ideolo­
gicznego i przez i:-ropagowanie 
współzawodnictwą, podnieść wvdaj 
nosc pracy na odcinku zawodo­
wym. Postanowiono również roz­
szerzyć dotychczasową działalność 
na odcinku kulturalno-oświatowym. 

bezpieczona w dniu 6 marca br. 
Na Oddziale Nr. 2 palarnia zo­
stała zainstalowana w budynku 
obok warsztatu elektrycznego". 

Do wysunięte~o projektu za­
instalowania na Oddziale Nr. 2 
nowej palarni obok budynków fa 
brycznych, Centralńy Zarząd 
Przemysłu Drzewnego odnosi się 
negatywnie, ze względu na likwi 
dację oddziału z chwilą przenie­
sienia się do projektowanych no­
wych pomieszczeń. 

W dniu 9 bm. samochód PKS 
wyjeżdżający z Radomska do Za­
mościa z-0stał ·zatrzymany przez 
szofera tuż po opuszczeniu przed 
mieść miasta. Trudne warunki 
atmosferyczne uniemożliwiały 

dalszą jazdę i szofer jak sam oś­
wiadczył, nie chcac narazić wozu 
na zniszczenie, postanowił zawró­
cić. ·zażądano od pasażerów, aby 
opuścili wóz. 

Pasażerowie rozumiejąc trudną 
sytuację, wóz opuścili, zażądali 
jednąk od konduktora wozu, aby 

zwrócił im pieniądze pobrane za 
przejazd, bowiem biletów opłaco­
nych nie mogli wykorzystać nie 
z własnej winy. 

Konduktor jednak odmówił 

zwrotu wpłaconej gotówki. Pasa­
żerowie pomimo, że zapłacili za 
przejazd musieli albo wrócić de 
Radomska pieszo albo też cl, któ­
rzy _mieli bliżej, udać si~ w dal· 
szą podróż pieszo. Postępowa.nie 

konduktora wydaje mi się nie 
słuszne, 

Marian Musiał 
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Radosny dzień czwartej obniżki cen w ZS.BR !t~~ąk~ poziom . kultury sportowej 
pięknych cech hokeistów radzieckich 

(" 
. Na łamach organu Wszechl!'Jwiąz 

Orespondencja Ul#O§DOJ k<>'wego K<>mitetu do Spraw 

Wiecrzorem- ostatniego dnia lutego, Były żołiniierz frontowy, odz.na.czo-
w całym Zwiąl?.ku Radzdecltlm zacizę ny dziesięcioma orderami bojowy­
li Siię 1ude;ie gromadzić ~rzy głośni- mi, artylemysta Wasyli Podkliin, o­
kacll raidliowycl:l. Powszechnie ocze- becme Sltudent 4 roku u~·ałskiiego 

UnJilw"ersyteitu im. M. Gorkiego w 
k.iwa1110, że o gocWi.ruie 21 czasu mo- S~Jerdłowsku tymi słowy podkreśla 
skiews~iego :podania zostanie do wia- nuędizynairodowe znaczenie nowej 
domości ce-warta iz rzędu, n owa ob- ustawy: 
niżka cen, Irtórą oorocz111ie od roku „Czyż trzeba lepszego dowodu na-

S"l.iej pokojowej polityki, naszej po­
kojowej p racy, wyższości naszego 
ustroj u społecznego? Gdy na ZachG­
d:l'lie imperiaHzm przygotowu~e no­
wą wojnę, gdy z każdym dniem 
wzrasta nędza mas pracujących w 
kra1ja ch zmarsba llizowanych, u nas 
buduje się olbrzymie elektrownie, gi 
gantyczne kanały system~ osuszenia 
i n awodnienia, polepsza się bezustan 
Il!i.e ·byt ma.s j>racuj;tcych. Nowa 71niż 
ka cen - to nowy nasz krok- na dro­

W jednym z działów specjalnego sklepu 
· z 1krysztalami. 

rSIBJ 
• 

dze do komunizmu". . 
Dnia l inairca we W\Szys·tklch skle­

,pach, 111a.gaeynach, do;nach towa>ro­
wych na całym obSQ:air-ze · ZSRR 
sprzedawano towary po nowych ce-

wej cenie rower dla swego naj­
rnlodszego syna. Z kiesizeni jego pail 
:ta wys~aje nu mer gazety z tekstem 
hiGtoi;yczznego wywiadu, udzdelonego 
pr.zez towarzysza Sfa,Iina korespon­
dentowi „P1awdy1' : - . ·O, widzilcie, 
tu napisane jasno i' wyrainie: „Zwią 
zek Raddecki n ie zniża; a na od­
wrót, ·r o:tszerza produkcję na po­
trzeby ludności, nie przykra.ca, a na. 
odwrót, rozwija. budowę nowych gi­
ga.ntycznyi;h elektrowni wodnych, 
systemc>w na.wadttiadących, nie prze­
staje, a na odwrót, nadal k<lDtynuuj e 
prowadzenie polityki zniżania cen„. 
- „A i·a tqk odlpowńem ukochanemu 
Stailinowi - ciąg.nie dailej tow. P ri-

1948 ogłasz.a w dniu tym Rada Mi- nach. Wsizędz.ie panował nietZ.wykle 
11.i,;trów ZSRR oraz Komiltet Cen- ożywiony ruch. O prócz .kupujących, 
tralny WKP(1b). wjelu ludzi prrzysrzło po prostu za-

T>.·mkt"a"-'e o godz. 9 wn·e~'orem, poznać s.ię z nowymi cen•ami, rarz je- "' . D '1' 
.1.-·L ... ''"'' """ szcze QillÓWlić z towaa:rz.yszami nowe >Y nętrze spozywc:;ego om.u. 0W-Oro1ccgo 

tak jak w popmednrl.ch laitacl:l, popły doniosłe wydamzeilii.a. (SlB) 

nął w świiat u;rot:eysity głos speake- W central:ny.m Uniwermagu w 
ra moskiewskiied radliost8!cjd, w:iitany Swierdłowsku Wlielu kupujących ze 
wszędrzie gorącymi owacjairni n a bnaiło się wokół stoiska motocykli j 

crt.eść ukochanego wodrz.a na.TOdu _ rowerów. P.iękne, nowiutklie ma-

.•· . 
wałow.:· w.;. luty.in ' wykdnywalcm 
sw,ą · .norąi,ę'~:W . d wustu . ;,procentach. 
W m air.c:u ·d :im:' d wiie; T· p.ół normy, i 
nie opuszczę ' ;ini 'Procenta. Ot, co!" 

szyny o ifc5·jenu1ości 125 om srześć. 
towamywa Sfla1Jilina, na cześć mądrej rznajdują licznych nabywców. Je- *' * '"' 
1 zapobiegliwej P.olityki Partii. No· S1Zcze wcz~raj .. ce~a. ich "'.'ynosiła w Wllelkim domu towarowym 
wa, cz:vaiI'ta uch:Wała o ~niż~e cen 2.550 ru~h! dzis JUZ kos1LtuJą o 10 „,Dynamo" przy ul. Lenma panuje 
stała s1ę przedmiotem ozyWJ.onych I proc. mn~eJ - to znaczy 2.295 ru.bl1.

1 
nie mniej ożywiony ruch. Poważnie 

k<?mentarrLy l~d:zii. pracy - rob.ot~- Ślusarz Zakładów Budowy Ma- stanliały zegairki wszysllkiich syste­
kow, k.oł:hoźnlikow,, p11a1Cownnikow, I szyn T.ranspo.rtowych w Sw.ierdłow-1 mów i typów. Nabywców jest wielu. 
nau~yc1eli, studentow. sku, tow. Prtilwałow, kUiPuje. po no- Robotn~ ,,Uralmaszza,wod a" tow. 

INa półce z książkami -
. . ' 

Parnię ina roczn1·ca 
80-lecie Kmnuny Pary.skiej uczci- niżonych. Jako cziołowy żołnierz 

ły nasze instytucje wydawnicze sze rewolucji socjalnej, Komuna zy-
regiem nowych pul:>likacji, których skała s<>bie sympatię wszędzie, 
celem ~"st odtworzenie pamiętnych gdzie cier.pi i walczy proletariat. 
zdarzeń z 1871 il'. i podheślenie ich Obraz jej życia i śmierci, widok 
histoTycztt,ego maczenia. Do rzędu robotniczego rząd·u, b.-tóry opa -· 
tych wydawnictw należy ksią:i:lka nował i z górą dwa miesiące 
pt „O Konbinie Paryskiej", *) opra miał w swoich rękach stolicę 
cowana prz.ez majora Władysława świata, obraz bohaite1iskiej wal-
Bortnowskiegi; w siposÓ'b barozo ki proletariatu i jego cie1ipień 
przy&tępny i pi:zejrzysty. po poniesiooej klęsce - wszyst-

Publikacja ta nie jest wykładem ko to zagrzało ducha milionów 
histotii Komuny, .~jętym. w formę robotników, ob11dziło ich nad.zie 
ciągłą· i zwa'l,-tą, z.najdziemy tu na je i zbudz,iło w nich sympatię 
tomiast zbiór interesujących mate- do socjaliz.n1u... Oto dlaczego 
rialów i cennych d<>ki\lllleiltÓw, któ- dzieło Komuny nie zginęło, . y,y ... 
re oświetlają wielostronne dzieje je ono dotychczas w każdym z 
Komuny i mvydatniają sens i wa- nas." 
gę tej pierwszej próby rewolucji Dalsze rozdziały omawianej tu 
społecznej. ksią:i:lki zaiwierają: „Wybrane doku-

- gen. J arnśława Dąbrowskiego, 
jeden mówi o jego rowarzyszu 
broni - generale .Walerym W1J:ób­
lewskim, ostaitni wreszcie - przyta­
cza nadzwyczaj ciekawy raport am 
basadora carskiego w Paryżu, Oku­
niewa, o. u<iziale . polskich demokra­
tów w walkach Komunardów. War 
t o podkreślić, że ~sadniczy arty­
kuł o Jarosławie Dąbrowskim wy­
szedł spod pióra l!'Jllanego. history­
ka radzieckiego - A. Łu1~ego. 

Tekst ksią0ki, zą;iwiera.jący licz;· 
ne, starannie dobrane ilustracje, u-
21upełniony jest' aneksem poetyc­
kim, w którym - na czterdziestu 
prawie stronicach - zaimieszczone 
zostały poezje Wł. Broniewskiego, 
Wł. Słobodnika i. W. Woroszylskie­
go, poświęcone chwale i bohater­
stwu wielkich dni Komuny. Na czele ,książiki „O Komunie Pa menty Komuny" (odezwy, roz.po· 

ryskiej" umieszcz;one zostały dwie rzą>dzenia, raporty wojsk10we itp.) , 
historyc:r-ne wypCl'Wiedzi, z.wiązane z sylwetki działaczy (Ludwik Var lin Ksią7'ka „O Komunie Paryskiej" 
powstaniem liudu paryskiego w ro- i Lu~wi-ka Michel), chronologię wy jest pożytecznym wydawnictwem 
ku 1871. Pierwsza. z nich - to darzeń (od 18 marca do 28 maja popularnym, w którym „dzieło Ko­
artykuł W. I. Lenina, naipisainy -w 1871 r.) oraz wYjątki z czasoopilsma· muny" jako temat hisoorycz.ny, ~ 
r, 1911 z okaz;ji 40-lecia Komuny: pt .. „Pere Duchesne", które było tralktowane zostało vr sp·osób kom· 
dl·uga - to fragment znal)lej pra· organem proletariatu parys·kiego w petentny i nieszabl<mowy. Dobór 
cy Karola Marksa - „W~jna do- okresie jego walki z reakcją wer- materiałów i ich opracowanie za· 
mowa we Fraa1cji". salską. sługuje na sł-owa 'u.z.nahia; pewne 

;E!rzypomnijmy jakimi słowy wi~l Ud21iałowi Polaków w Komunie za&trzeżenia. budzi może . jedynie 

Pietrow pmymierea nowiutki rz:ega­
rek na rękę, marki „Pobieda". Cena: 
360 rubLl. Jeszcize wczoraj koszto­
wa,ł 400 rubli - tow. P.ietrow jest 
niezdecydowaaiy: - A może wziąć 
jednak „Gwiiaa:dkę". Cena ta sama, 
a typ nowy, coś jarkby ładniejszy. 

Tow. PJeitirow przyse;edł tu wprost 
od warsZJtJa.tu. No, bo jakżeż nie ni­

dować się w~·aiz e;e wszystkimi tym 
nowym osią.gnńęciem swojego naro­
du! 

Ra:nna rz.miana od~·afu tow. Pie­
trowa pmed kilku g~ami poiwzię 
ła nowe izobowiązanlia z okacziji czwar 
tej z.niżkJ ce.n - wykonać plan mie 
s.ięczny oddziału do 25 marca. 

Tow. Pjetrow rocz:strzygnął pro­
blem izakupu zega.rka dość nieocze­
k>iwanie. Odsrzedł od stoiska z no­
W1iu•t:kim„. fotoaipalNlltem marki 
„Fed" w ręku. 

- Już dawno miałem na niego 
wielką ochotę. Kosztuje z futerałem 
skórzanym 800 rubli. Ale to nic. Ze 
garek nabędę innym razem, na razie 
s~arczy mi dawny, kieszonkowy -
uśmiecha się wesoło. .„ 

* * 
Ruch w sklepach magazynach 

nie osłabł do późnej nocy. Towarów 
wszelkiego rodzaoju moc - kupują­

cych też wciąż przybywa. Radosny 
dizień zbliża s:ię jednak ku ko11-
cowl. 

Kultury Fizycznej i Sportu przy Ra 
dzie Ministrów ZSRR i WCSPS cza­
sopisma „Sowiecki Sport", opubliko 
wano wypowiedzi bawiących w Mo­
i;,kwie hokeistów polskich na. temat ich 
wrażeń z pobytu w stolicy Związku 
Radziecikiego. Kierown~k delegacji 
polskich sportowców Skrzypek, pod­
kreślając, iż ekiipa hokeistów pol· 
skich przybyła do Moskwy w chwili, 
gdy na Kremlu obradowała II sesja 
Rady Najwyższej ZSRR, m. in. o­
świadczył: 

„Wraz z całym narodem radziec­
kim śledziliśmy z ogromną uwagą 
przebieg 1>rac ses.ji. Niezatarte wra 
żenie wywołała na polskich sportow 
cach ustawa o budżecie państwowym 
ZSRR na rok 1951. Jest to budżet 
pokoju, umocnienia potęgi wrelkiego 
kraju socjalistycznego, budżet dalsze 
go wzrostu dobrobytu i kultury mas 
pracujących Związku Radzieckiego. 
Z w'ielkim w:r-ruszeniem czytaliśmy 
historyczny dokument - ustawę o 
obronie pokoju, posiadającą ogromne 
znaczenie dla ofiarnej walki o pokój . 
któn1 obecnie prowadzą wsz.ystkie 
miłujące wolność narody. Naród pol­
ski wraz z całym obozem pokoju po­
wita niewątpliwie ustawę w obronie 
pokoju z uczuciem głębokiego zado­
wolenia." 

Harcerze przy siatce 
O godrzi>nie 12 w nocy rz•amykają Jutro, na boisku przy ul. Drew-

s:ię ostatnie sklepy. Ludzie wraca- nowskiej 86 odbędą się o godz. 12 
ją do domów uśmiechnięci: z pa- zawody w siatkówce żeńskiej i męs­
kunkam:i, prezentami dla swych :iaj kiej pomiędzy reprezentacjami har­
bliiszych. I cerskimi Dzielnicy Bałuty i Dzielni-

RYSZARD BADOWSKI. I cy śródmieście Prawa. 

Tabela 
1 Zawody o mistrzostwo klasy B, o­
kręgu łódzkiego w boksie zostały 
definitywnie zakończone. W ostat -
nim spotkaniu Unia Sieradz otrzyma 
ła walkower 20:0, wobec zdekom­
pletowania Gwardii łódzkiej. W za­
wodach towarzyskich zwycięstwo 
przypadło w udziale drużynie łódz-
kiej. A oto tabela trzech grup: · 

GRUPA I 

OWKS Łódż 8 
Unia Sieradz 8 
OWKS Sieradz 8 
Gwardia Łódź ' 8 
Naprzód R. P . 8 

16:0 
10:6 
9:7 

4:12 
1:15 

139:19 
92:60 
92:62 

36:124 
31 :125 

klasy B 
GRUPA II 

Spójnia Kutno 
Stal Kutno 
Włókniarz 0zorków 
Stal Żychlin 
Kolejarz Kutno 

8 14:2 110:48 
8 9:'7 97:59 
8 8:8 79:77 
8 7:9 69:87 
8 2:1'4 37-:l:?rl 

GRUP A III 

Włókniarz Tom. 
Stal Piotrków 
Spójnia Piotrków 
Unia Radomsko 
Stal Łódz 

8 14:2 101:47 
8 8:8 67:85 
8 7:9 64:86 
8 6:10 75:79 
8 5:11 69:79 

()powiadając o swoich ważenia.cit 
z P<>'bytu w stolicy ZSRR ob. E. 
Skrzy,pek m. in. oświadczył: .~ 
raz pierwszy w życiu jestem w Mo.9-
kwie. J est to wspaniałe miasta, 
Budzi podziw ogromna ilość insty.. 
tucji kulturalnych, teatrów, bib-fu>: 
tek, muzeów, sal koncertowych, sta­
dionów. Niezataa:te wrażenie pozosta 
wia metro moskiewskie z. jege pięk­
nymi pałacami podziemny.mi. Zwró­
ciłem uwagę na następujący szeze· 
gół : liczne płaskO'rzeźby, które s 
wie1kim zainteres<>wa.niem ~glądaJiś-1 
my na stacja.ck metra, odtwarza.jJ 
życie s!J<>rtowe ZSRR. świadczy t9 
o miłości i popularności, jaką. ciesq 
się sportowcy w Związku Radziec­
kim. Wielkie wrażenie wy\lłiera sta­
dion mo.skiewski „Dynamo" z ogr.om 
nymi trybunami, dogodnymi pomiesa 
czeniami pomocniczymi, doskonałym 
lodowiskiem. Prz.y stadionie czynne 
jest kino, biblioteka, czytelcia. i sa 
la odczytowa. 
Wyrażamy głęboką wd~ęcznośC 

miesllkańcom Moskwy za. -ich Set'• 
deczność i gościnność. Obiektywność 
widza radzieckiego jest fl()dna naj­
wyższych pochwał. Grając na mo­
skiewskich stadionach, czuliśmy,' że 
znajdujemy się wśród przyjaciół, 
wśród towarzyszy. 

Spotkanie polskich hokeistów z ra 
dzieckimi &p()rtrowcami - powiedział 
na zakończenie. ob. Skrz.y.pek 
przyczyni się niewątpliwie do dal­
szego zacie·śnienia więzów kulturał­
pych między obu narodami. . 

Czł<>nek d-elegacji polskich sportow­
ców S. Czorych, dzieląc się -ivraże­
niami z pobytu w Moskwie m. in. 
oświadczył : „Brałem udział w bli· 
sko 40 międzynarodowych meczach 
hokejowych. Uczestniczyłem w spqt 
kaniach z najsilniejszymi drużynami 
świata. 

W grze drużyny moskiewskiej za­
chwyca wysoki po:r-iom kultury .spor 
t owej, zespołowość, · poczucie wzajem 
nego zrozumienia się graczy,•dyscyp 
lina i ścisłe przestrzeganie zasad 
gry". 

Dzisieisze imprezy 
O godz.: 

1 7 w sali przy ul. Daszyńskiego 

Nr 34 odbędzie się spotkanie 
szermiercze półfinałowe o mistrzo­
stwo Polski. 
1 9 w sali Młodzieżoweg;o Dom11 

Kultury <>dobędą się zawody 
w boksie finalistów kl. B o wejście 
do klasy A °'kręgu łódllk.iego pomię 

dzy OWKS z Łodzi i „Stalą" z Piotr 
ilwwa. · 

"' . ... 
W Zw. Zaw. Transportowców prZT 

ul. A. Struga 6 odbędzie si.ę o godz. 
17 roczne zebranie sędziów piłkar­

skich. Będzie to osta·tnie zebranie 
sędziów w d<>tychczasowej struktu~ 

rze organizacyjnej. Po walnym ze­
braniu ŁOZPN nastą.pi również re­
or.ganizacja kolegium sędziów pił· 

karskich. 

Przygotowania „. 
do Biegów Narodowych 

ki z.ałożyciel państwa rad~eckiego Paryskiej, realizujących szczytne wewnętrzny · układ książki, ściślej 
charakte1·y~uje wieko•pomrne znacze- haslo demokracji polskiej : „Za wa. mówiąc k:westi& kolejności niektó- Rada Okręgowa ZS ,,Ogniwo" z.a. 
nie wy.da·rzeń parys'b.'ich: szą wolność i naszą!" - poświęco- ryeh ;rozdziałów. wiadamia, iż. w dniu 18 bm. o god,;, 
_ „ ... KO'muna - pisze Lenin - no pięć rozdziałów ksiąliki : pierw BOLESŁAW DlJDZlŃSKI 10 rano w pa11kll 3 Maja (duże bo-

" nie walczyła o slfebiie11ie jakie· szy z nich - to obszerny artykuł Moskiewskie studio filmowe im. Gorkiego u-yprodukowalo wraz ze Studio Fil· 
\goś miejscowego, czy cia'Sno na- Władysława Bo1•tnowskiego pt. •) O Ifom1utiie · Pa.ryskiej. 0pra.. mowym Chińakiej Republiki Ludowe} kolorowy film dokumentarny „Wyzwole isko) odbędzie się zaprawa do Bie-

- r{ldowego zad~ia. lecz o wyzwo „Polacy w Komunie •Paryskiej", eo;w;ał mjr. Władysław B<>'rtnowś'ki nie Chin", wg. scenariusza ł reżyserii S. Gerasimowa. gów Narodowych dla wszystkich 
lenie całej pracującej ludzkości, dwa l'-Ozdziały związane są. , z osobą - W3rsz.awa, „P rasa Wojskowa", Na zdjęciii: fragment filmu - 11U11iifestacja lud1wści na cześć proklamowa11ia członków kół sportowych ZS „Ogni 
wszystkich sklwywdzonyh i po- naczelnego dowódcy wojsk Komuny al;r. 168. _ Chińskiej Republiki Ludowej Vl"O". 
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W pierwszej, do k ·tórej weszli obaj panowie, palił się :roz- 15 - Jakż€'L mOOn.a ekS.mttować, wyrzucać z pracy i w dodatku 

żarzony do c~erW-OJ:l!OŚCi żelamy rpiecyk, obok niego stara kobieta . ,t•RU c·..aa1r ... ..,„ . z mieszkania! To bzdura, to jest niemożliwe - oburzał filę Patek. 
prała w drewnianej balii, Mokra, skręcona biel.Ji.zna leżała na sos- IOVflJ llrrU n„.-.~ MożJ!.li.we, ipainlie. Ot, strażacy zastrajkowali, to ich zaraz ża-

nowym stołku. ~a piecykiem, w LO K~U T częli wyrzucać ... Przecie to domy familijne, jak z pra<:y, tak 
kącie, przechowy":'ano węgi~l 1 ~ i z -mieszkania. 
drzewo na rozpałkę. Czarna rura , · Patek triumfująco popatrzył na Rotwanda, 
od piecyka ginęła w ścianie · po· 
malowanej na niebiesko, obdra- - Zna!lazłem.„ Zr€SZtą domyślałem się .•. Te domy ... familijne 

P
aneJ·, 

0 
nierówneJ· p o·wierzchru. . są spotęgowanym stopniem nliewolnictwa. Gdyby fabrykant mógł 

Ocier ail . chustką twarz i szy.ję .pod. niev'.'ygodnym twardym kołnie- wszystkich robotnik' d ·' t k' h d h ł ·b h · 
Zamiast sufi tu zwisały . z góry rv~w.o.m.. , . ·; . . .. 'b "k , •t ł odw osa dz1c. w. aW1łc dz o mate s uzd owyc , os1hąg-
kawałki t_ektury i gazet, przyle- ·;,...,,,.... ną, y ca„ owi ą w a zę na nJmI. a ę sa rapy, espoty wsc o-
pione do belek. Gorące pó.wietrze, , , - , ..:... Pa'l'ii,e drogj! -:- zaezęła wreszcie kobieta płaczliwym gło· dniego. „Familijny", to nawet brzmi patriarchalnie nie uważacie? 
para przesycona zapachem mydła śem. - Po zwólcie; 'ty~ko bieliznę skończę, gdzń.e się z tym podzieję! Cha, cha.„ Wspaniały pomysł! A tu podobno oni mają takie włas· 
i chlorku buchnęły w twarze P ozwólcie, dobry plilu<::• Musia'łam wziąć od pa:11ów, chociaż pół ne fabryczne sklepy, w których kredytują robotnikom w g,ranica..Ch 

wchodzącym. Kobieta otairła: du· rubla z~ołłić a te-ra gdzie· ja, bidna, z tym pójdę, kto mnl:e iprzyj- tygodniowego zarobku. To już całkowite niewolnictwo. Rozumie 
że czerwone ręce i twarz jakąś m ie? Ję<łen s)'n zaniemógł, drugi sami widzicie, ledwti.e od ziemi pan, ta.kii korzystający z kredytu robotnik za chleb. sól i inne rze-
kolorową szmatą i z przestra· odrósł ... Na 'uliS?y, prać nie mogę. Gdyby lato, sami ro2umieci€... czy pierwszej potrzeby oddaje się pod absolutną władzę swego go· 
chem obserwowała niespodziewa· Paitek znieruchomiał . ·z chustką zatkniętą za kołnierzyk. Za spodarza-fabrykantą. ... A mój dzisiejszy rozmówca, pobożny ojczu· 
nych gości. 1 · k 1:>" t uk ł · · · · l k · 't · b · u-- Gdzie tu u was można u- p ecam1 o ie y · aza y ~1ę inne głowy kobiece, widOC"bnie sąsia- e , proponuJe zaagi owac ro otnicę n..r.auzową, a.by wyrzuc<ma 

siąść? _ zapytał Rotwand, prze- dek. z pracy przez fabrykanta, pozbawiona przez niego chileba i dachu 
suwając laską bielizn-ę, która le· - Co ·wam? 0 . co ch ocWi, nic nie rozumiem. My z Towany- nad głową - dosłewnie - poszła jeszc:le na rękę jego, fabrykanta, 
żała po drodze do wejścia, za·pr:oe stwa ·Kultury P olskoiej .„ barbarzyńskim zachcianikom. Nie, w tym m~ejscu przemysłowcy . 
pierzenie. w drugiej części pokoju po obu stronach okna staJ:y dwa - A ja ;myślałam, ze będziecie z ek.smdsją.„ stanowczo przeholowali! Trzeba . im trochę cugle przykrócić! Pod·. 
łóżka, między nimi stół, starannie wyszorowany. Przy nim , na - J::H<;,_nie ro-zumli,em, co ona mówi. - Patek bez.radnie spoglą- stawy humanizmu w stosunkach ludzkich chyba obowiązują ... 
krześle, siedział mały chłopczyk, który zobaczywszy nieimajomy,ch dał na Rotwanda„ chłopca i ikobi.!etę, wciąż od.ruchowo, starannie '"' ~' l<· 

panów, szybko zaczął ,:;kładać i chować szkolne zeszyty. . <'>cieraj ą,c -twar z chustką. Wieczorem wrócił ze s zpitala starszy syn Krauzowej. Trzęsła go 
Staxa kobieta stanefa w 1pr.zejsciu. zrobionym w 1przeoi~rz-elliu. - . Ma1tka ' źle mówti - powiedział niskim głosik•iem chłopiec. febra. ledwi e trafi~ do domu. W szpitalu fabrycznym nie przyjęto 

zasłaniając je sobą. Zaczerwtieiniona jej twarz ociekała kroplami - 'Nas eksmitY,j.ą i matka boi. się, że wy z tego uTZędu jesteście. go, brak bylo łóżek, zajęte były nawet korytarze. Leżeli t am ranni 
potu. - Pariie, wybaczcie mi, może ja n~.e tak ... Każdej chwili spo- w ostatn.~ch zajściach, zaczynały się epidemie. S tach przyszedl do 

_ Gzy pa.ni jest niema? _ zapytał się z.nów Rotwand ?"Zukając dziewam się, że przyjdą i w~rzucą. A gdzie pójdziemy, krewnych d0mu, okrył się jak mógł, naciągając kołdrę na głowę i leża! słu-
m iejsca, gdzieby mógł spocżąć. 'Był . zmordowany ca.Kodzienną wę- nie ,mamy, na korytarzu nó.e wolno, z podwórza też wygonią. Po- ::hając miarowego ·pluskania dochodzącego zza przepierzenia. Wre-

drówką po mies:t.kaniach robotniczych. Chlopczyk spoglądał„ na zostanie jedno: · a lbb ha ulicę al po stryczek:·· · ~zeie nie wytrzymał, podniósł się i słabym głosem krzyknął: · 

·Jości spode łba i wcale nie kwapił się odstąpić im jedynego w tnie- . Kobieta· zaczęła "p1.akać„ Łzy mieszały się z kroplam1 potu, tak - Mamo! Mamo! Rzućcie to, na miłość boską' 
~zkaniu k,rzesła, Rotwand. nie czekając dłużej, ciężko usiadł na . że 1zdawało się, . 'iż płacze 'całą powierzchnią twarzy. Stała n ie odc- - Ma"tka śpieszy się, żeby skończyć wytłumaczył młodszy-
łóżku, Patek zaś wyjął swój notes i przygotowywał się do wywiadu. ra'jąc łez, które spły.wały na zniszczoną suknię. brat, boi się, że z mieszkania wv·r zuca. fe · d n.) 
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